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— Proszę panr, zloty medai 
Mariusza Urbana to pierwszy w 
naszym województwie tytuł mis­
trza świata. Pierwszy i ostatni, 
tego jestem pewien przyglądając 
się postępom sportowym, jakie sa 
udziałem innych, na rękach no­
szonych zawodników z naszych 
klubów — przewodniczący sekcji 
modelarskiej lubińskiego Aero­
klubu. Stefan Jurczeniak o 
wszystkim, co dotyczy modelar­
stwa, mówi z ogromną pasją. — 
Ale kto o zdobyciu tego tytułu 
wie? Kto, ilu ludzi, zrozumieć i 
ocenić potrafi wysięk. ia«<; by: 
udziałem tego chłopca i całe; 
sekcji, by dojść do światowycn 
szczytów modelarskiej sprawność, 
i wyczynu?

„PM”: — Proszę paną^ w kra­
ju jest 707 klubów modelarstwa 
lotniczego, w których szkoli się 
około 175 tysięcy modelarzy. Co 
pana zdaniem, przyciąga tych lu­
dzi?

Stefan Jurczeniak: — Modelar­
stwo uczy systematyczności i do 
kiadności, samodyscypliny i sza­
cunku dla pracy. cierpliwości i 
solidności, samodzielności pracy 
w zespole. Każdy, kto przejdzie 

modelarską, pozna 
 zasady mecnaniki, 

aerodynamiki, fizyki, chemii, elek­
troniki. W swojej wieloletniej 
praktyce instruktorskiej (od 
red.  Stefan Jurczeniak posia­
da najwyższą kategorię instruk­
torską w kraju, tzw. „S”). miałem 
do czynienia z tysiącami modela­
rzy i twierdzę, że każdy z nich 
był do wychowania. Spotkałem 
kilka absolutnych antytalentów, 
którzy jednak byli bardzo uparci 
i zdołali opanować

(Dokończenie na

60 
od 
to wiedza 
odrobina szczęścia, 
zwoli zmarnować całego włożone­
go w przygotowanie wysiłku.

Mariusz miał szczęście, A poza 
tym iest osobą bardzo spokojną, 
opanowaną, potrafi słuchać i myś­
leć. To bardzo wieie.

Czy wystarczająco wiele, żeby 
w przyszłości wygrywać 
rencję wśród seniorów?

— Kiedy zaczyna się wyczyn, 
rozpoczyna się frustracja, zwią­
zana z pieniędzmi. Ten sport kar­
ci swoich zwolenników: żeby u- 
orawiać modelarstwo wyczynowe, 
trzeba mieć duże zasoby Ile? 
Proszę sobie policzyć: listek bal­
sy kosztuje tysiąc złotych, a po­
trzeba ich około dwudziestu na 
jeden model, arkusz papieru ja- 
Dońskiego — około 30*0 zł. metr 
rurki z włókna węglowego — 
4 tys zł. Do tego żywice, do tego 
wyłącznik czasowy za .<d: ty 
sięcy złotych. No i kilkaset go­
dzin ślęczenia nao modelem -A 
zęby wystartować w mistrzos­
twach Polski trzeba mieć cztery 

. własne modele...
- ☆
„PM”: — Proszę pana^

od 32 do 34 dcm kw. Cała reszta, 
czyli ostateczny wynik, zależy od 
zawodnika.

Modele reprezentantów Polski 
na mistrzostwa świata w klasie 
FI A (reprezentację tworzyli 
Mariusz Urban z Lubina. Bogu­
sław Miodunka z M.elca i Krzysz­
tof Korzeniecki z Białegostoku), 
uzyskały najlepsze wyniki, a za­
wodnicy zdobyli tytuł zespołowe­
go mistrza świata juniorów.

— Żeby wygrywać zawody w 
Konkurencjach modelarskich, po­
trzebny .. jest łut szczęścia — mó­
wi Tadeusz Kamiński, mechanik 
szybowcowy w lubińskim aero­
klubie. a także instruktor mode­
larstwa, pod którego kierunkiem 
pracuje Mariusz Urban. — Gdy­
by analizować zwycięstwo, to w 

proc, zależy ono od modelu, 
jego wykonania. Cała reszta, 
—zawodnika i choćby 

która me po-

☆
Mistrz świata modeli swobod­

nie latających juniorów, Mariusz 
Urban, ma szesnaście lat. Szczupły 
chłopak, z długą grzywką prostych 
włosów. niesfornie opadających 
na jedno oko i ujmującym uśmie­
chem, uczeń Technikum Elektro- 
-Energetycznego w Legnicy Mo­
delarstwem zajmuje , się od kliku 
lat. pierwsze sukcesy zanotował 
w ubiegłym roku, kiedy na mis- 
tizAtóLwach Polski w Mielcu zajął 
ćzwarle miejsce.

— To miejsce gwarantowało mi 
udział w kadrze narodowej, do 
której powołano sześciu zawodni­
ków. Wiedziałem, że trzech spo­
śród nas weźmie udział w mis­
trzostwach świata, było więc o 
co walczyć. W tegorocznych pół­
finałach mistrzostw Polski - junio­
rów w Piotrkowie Trybunalskim 
zająłem pierwsze miejsce, na 
mistrzostwach w Lubieniu Ku­
jawskim byłem trzeci. To zagwa 
rantowało mi udział w mistrzos-^ 
twach świata. Byłem dobrej my­
śli zresztą na zorganizowanych 
dwa dni przed mistrzostwami mi 
niza wodach wypadłem najlepiej.

' Zapowiadało się. zc będzie do-

Mistrzostwa Świata FAI Junio­
rów w Modelarstwie Lotniczym 
odbyły się w Lesznie w dniach 
od 8 do 15 sierpnia br Wzięło w 
nich udział 112 zawodników z *n 
państw czterech kontynentów 
Centrum ■■ Wyszkolenia Lotnie.- 
Aeroklubu PRL przeprowadzono 
zawody w trzecn klasach: !• 1 A 
(modele szybowców;. FI B (mode^ 
le z napędem gumowym) i H C 
(modeie z napędem spalinowym).

Zasada rozgrywek jest nastę­
pująca: w siedmiu kolejkach lo-- 
tów model musi utrzymać się w 
powietrzu przez minimum trzy 
minuty- Zawodnicy, którzy uzys­
kają taką samą ilość trzyminu- 
towych lotów. biorą udział w 
dogrywkach, gdzie liczony jest 
czas jak najdłuższego utrzymania 
modelu w powietrzu.

— Jest kilka ściśle określonych 
wymogów, dotyczących ntodeli •— 
wyjaśnia Mariusz Urban — wia­
domo, że model powinien ważyć 
nie mniej niż 410 gramów, ze je­
go powierzchnia powinna wynosić
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— 13—14 hm. w' szkołach gór­
niczych i hutniczych KGHM od­
były się uroczyste spotkania z 
gronem pedagogicznym z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej, w któ­
rych ućzestniczyli dyrektorzy za-

Spotykamy się również z licz­
nymi przykładami deklaracji po- 
mocy przy realizacji poszczegól-

— 10 bm. w lubińskim Urzędzie 
Miejskim miało miejsce spotkanie 
kierownictwa MRN z radnymi 
WR<N z terenu Lubina. Omówio­
no formy współdziałania, a także 
udział i pomoc radnych woje­
wódzkich w rozwiązywaniu naji­
stotniejszych spraw miejskich. Po­
stanowiono utworzyć zespól 
nych WRN — mieszkańców 
bina. Jego przewodniczącym 
stał wiceprzewodniczący WRN — 
Tadeusz Jaworski.

— 12 bm. Egzekutywa KW 
PZPR oceniła realizację uchwały 
Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej w części 
dotyczącej inwestycji oświatowych. 
Stwierdzono poważne opóźnienia

demii Nauk, serdeczne podzięko­
wania. Liczymy, iż dalsza współ­
praca będzie przebiegać • równie 
pomyślnie!

Realizując założenia koncepcyj­
ne pierwszej części ogrodu, przy­
gotowany został projekt technicz­
ny zbiornika roślinności wodnej, 
pierwszej ważnej inwestycji na 
terenie ogrodu. Trwają obecnie 
prace nad sporządzeniem koszto­
rysu oraz rozmowy wstępne z 
przedsiębiorstwem, deklarującym 
wykonanie tego zbiornika („Ener- 
gopol 7”, O/Lubin).

Społeczny Komitet podjął dzia­
łania zmierzające do przejęcia, 
dla potrzeb drugiego etapu ogro­
du, terenu leżącego za potokiem 
Baczyna po byłej bazie LPK. Na 
terenie bazy przewidujemy w 
przyszłości lokalizację palmiarni.

Na społeczne konto budowy o- 
grodu napływają pierwsze wpła­
ty. Oto lista ofiarodawców: .

1. Henryk Kurzydło, Lubin — 
1000 zł.

2. Zakład Zaopatrzenia „ZAK- 
MAT”, Polkowice — 50.000 zł.

3. Marian Frankowski, Lubin 
— 1000 zł.

4. Zakłady Mechaniczne „LEG- 
MET”, Legnica — 50.000 zł.

5. Przedsiębiorstwo 
cji Samochodowej, 
Lubinie — 50.000 zł.

6. Pracownicy NBP O/Lubin — 
5.800 zł.

Spotykamy się również

ślin, jak i możliwość ich zastoso­
wania, przyczyni się do rozwoju 
kultury całego społeczeństwa. Te­
ren przyszłego ogrodu, położony 
w centrum miasta, zapewni duża, 
frekwencję. Obecnie cały teren.

- jest niemal plaski. Pożądane u- 
rozmaicenie jego konfiguracji 
możliwe jest poprzez wypiętrze­
nie- otoczenia zbiornika wodnego 
Uzyskane tu wzniesienie, odpo­
wiednio starasowane, powinno 
być wykorzystane do budowy 
efektownego ogrodu skalnego. 
Należy dążyć też do . szybkiego 
przejęcia przyległego do ogrodu 
terenu, wokół budynku wystaw. 
Teren ten, jako wzniesiony, o 
pięć metrów w stosunku dp. tere­
nu ogrodu, stworzy większe moż­
liwości widokowe. Wielkim, Uroz­
maiceniem krajobrazu ogrodu ■ by­
łoby spiętrzenie wód kanału- Ba­
czyna, które umożliwiłoby stwo­
rzenie dodatkowych powierzchni 
wodnych oraz odrębnych siedlisk 
dla roślin wilgociolubnych, budo­
wę mostków, wprowadzenie pta­
ctwa wodnego, itp.”.

Za opracowanie programu og­
rodu i dostosowanie go do specy­
ficznych warunków naszego mia­
sta Społeczny Komitet Budowy 
składa profesorowi Aleksandrowi 
Łukasiewiczowi, przewodniczące­
mu Komisji Ogrodów Botanicz­
nych i Arboretów Polskiej Aka-

zamyka się 
- 1 1 czer­

wonego metalu, a więc plan prze­
kroczono o 2,8 proc., a poziom z 
porównywalnego czasu ubiegłego 
roku o 4,5 proc. W HM „Legni­
ca zadania planowe wykonano 
w 102,2 proc., a w HM „Głogów” 
w 103,5 proc. Legniczanie uzyska­
li 100,7-proc. dynamikę, podczas 
gdy ich koledzy z „Głogowa”  
105,5-proc.

W minionym miesiącu przezna­
czono na eksport 17 tys. 344 tony 
miedzi elektrolitycznej w różnej 
postaci, wykonując plan w 123,6

Wrocław. »w-\ Fr*l‘rW* ~ *»«***» - »■«*”. >**"»'*kret»rl»t wkntan r«4ak'll | -A 7M. UL M-M-M, r«<>kur ucwtay

«Uw Mackatekl, Baaat. Samiec, Stanisław T****?^ **“«•»• M..k.w.ka, Barbara Maek-****-!
Baźelr, Urszula WIMaraka. Drak- rrasawa r k> 7’”’ *t*nl’Uwa Stępień, Macie) Zalewski «•«»«■ 
‘1? ,«S»»*ssrata1 Płacłwkl aa w W „Prasa - Kslątka - Back" Wrocław.
■s*wU»ps>^ssSs-lłSteyaMtimaGa;v V-B"cV’ ’ pocatsws. MaterlaWw

■•*«••• Maw^sS.^wńńlńw. zam. .ai/,1. C-1L

Komunika-
Oddział w

,— 12 bm. w ramach odbywa­
nych w KGH-M spotkań z wielki­
mi firmami komputerowymi w

kładów i przedstawiciele ] 
natu. Odczytano list dyrekZ 
generalnego KGHM, w klór 
wyrażono uznanie nauczycielń™ 
za przygotowanie kadr dla nr,„ 

miedziowego. x’- 2e'
wychowawcom

uzyskały: 
proc.) i 

(110,3). W kopalni 
bycie utrzymało się na tym sa­
mym poziomie, jak w ubiegłym 
roku, natomiast uległo ono obni­
żeniu w ZG „Polkowice” o 0,1 
proc, i w ZG „Konrad” o 9,3 proc.
. ........................................................ niiiHHHiuHne.wiutuuinHHiutHiinuumuutHwiuiiuumumumuHwnnutruc
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W minionym miesiącu wytwo­
rzono 34 tys. 995 ton miedzi w 
koncentracie. W ten ‘sposób plan 
wykonano w 101,9 proc, i osiągnię­
to 101,3-proc. dynamikę. We 
wszystkich kopalniach przekro­
czono planowe założenia, a spa­
dek tempa produkcji w stosunku 
do takiego samego okresu 1987 r. 
wystąpił tylko w ZG „Rudna”.

W ciągu 3 kwartałów 1988 r., 
produkcja Cu w koncentracie o- 
siągnęla poziom 310 tys. 623 tony, 
a więc była wyższa w stosunku do’ 
planu o 1,4 proc, i stanu ż 9 mie­
sięcy ubiegłego roku o 0,7 proc. 
Zadania planowe przekroczyły 
wszystkie kopalnie: „Lubin”  o 
1,4 proc., „Polkowice” — o 0,9 
proc., „Rudna ’ — o 0,9 proc 
„Konrad” — 31,6 proc. Poziomu 
z 9 miesięcy 1987 r. nie udało się 
uzyskać kopalniom „Lubin” (99 
Fir'0Ci L ■■polk°wice” (97,7 proc.). 
W „Rudnej ’ został on przekro­
czony o 2,4 proc, i w „Konradzie” 
aż o 14,9 proc. Ten wysoki wzrost 
produkcji koncentratu w tej ostat­
niej kopalni zarówno w układzie

wrześniu 
elektroli- 

104,7 proc, 
z

Dobry prognostyk
miesięcznym, jak i 
wiąże się głównie 
kamienia miedziowego 
ni ca”.

Hutnicy wytopili we 
33 tys. 806 ton miedzi 
tycznej. Stanowi to 1..,. 
planu i 110,8 proc, produkcji 
takiego samego miesiąca 1987 
Obydwie huty wywiązały się 
zobowiązań planowych, ‘ obie 
śiągnęly lepsze rezultaty 
przed rokiem.

Okres 9 miesięcy r—  1 
produkcją 294 tys. 801 ton

proc, j 
ńamikę, 
Cu w 

W tym roku partnerom za£ra" i 
nicznym sprzedano 144 tys. -8 
miedzi elektrolitycznej, czyli 4 
proc, więcej niż przewidywał 
i 3,4 proc, więcej niż przed ro- 
kiem, jak również 18 tys. 70 * , 
Cu w koncentracie, tj. o ■. 
proc, więcej, niż w' tym samy”1 
okresie 1987 r.

Dotychczas upłynęło 74,9 pr 
___  ł - _ —Zfi** 

rudy miedri 
jwol z#cici w cuiauw1 ” ; ‘ .

1 Cu w koncentracie — w 76,1 
miedzi elektrolitycznej 
proc., eksportu miedzi '— 
78 proc., a eksportu Cu w 
centracie — w 72 proc.

I pomyśleć, że górnicy i 
cy miedzi wyprzedzają 
pomimo permanentnych niedos«*g 

za opa tr zeniowo-koop^a€jS| 
«... Tym większe uznani 

załóg kopalń, hut i zakładów 
piecza. Dotychczasowe wynUu 
nowią dobry prognostyk n3 
nieć roku, który KGHM P°w 
zamknąć rekordowymi rez»M> 
mi produkcyjnymi.

Legnicy i Lubinie. Z 08 przewi­
dzianych na ten okres zadań, wy­
konano zaledwie 19. a jedynie 33 
znajdują się w trakcie realizacji. 
Główną przyczyną tego stanu rze­
czy są ograniczone możliwości 
wykonawcze. Szansę 
dołka widzi się w 
potencjału m. in. „Budopolu” 
inwestycji przemysłowych na 
dowę obiektów szkolnych.

— 12 bm. pod pomnikiem Bra­
terstwa Broni na placu Słowiań­
skim w Legnicy odbył się uroczy­
sty apel poległych z okazji 45-le- 
cia ludowego Wojska Polskiego, 
w którym wzięły udział kompa­
nie honorowe COSzWL i PGWAR 
oraz pododdziały LWP. MO. stra­
ży pożarnych. OHP i ZHP, a także 
liczni mieszkańcy.

mysłu miedziowego. Na uczy dZ* z
lom i wychowawcom wr% ;
odznaczenia, dyplomy i nagrody / 
pieniężne przyznane przez kombi 
nat i zakłady. Odznaki „Budowni i 
czy LGOM” otrzymali: złote " '> 
Czesława Knafel, Maria Łagu? , 
Stanisława Szpakowska, Czesław 
Wiśniewski, srebrne — Zbigniew 
Kuśmierz, Andrzej Rudziński, Ma. > 
rek Temccki j Zdzisław Żarski

— 15 bm. na wspólnym spotka- ■ 
niu aktywu partyjnego z ZG „Lu- ‘i- 
bin” • i ■'ZG ,;Pófkówięe” zainaugu. 'j 
rowa.no nowy rok oświaty poli- j

■ -tycznej w obydwu zakładowych / 
organizacjach partyjnych. Uczę- '/ 
stńiczył w niej ’ ż-ca kierownika .- 
Wydziału Propagandy KC PZPR ? 
Jan Bisztyga, który wy_ , 
głosił wykład na temat roli' i za- ‘ 
dań partii “ w demokratyzowaniu 
życia społeczno-politycznego oraz "

‘reformowaniu gospodarki. 7
mmi—II II.BWI I1

'ęf 
nych etapów budowy ogrodu. ’ 
Pomóc przy pracach' ofiarowuję ?

■ młodzież ' szkolnych - kół Ligj < 
Ochrony Przyrody, ratownicy ) ; 
Okręgowej Stacji ■■ Ratownictwa ' 
Górniczego, - członkowie Klubą 
Miłośników Roślin Ozdobnycj,
a także Towarzystwo Miłośników 
Lilii. Wszystkim sympatykom idęi 
budowy Ogrodu Botanicznego W 
Lubinie za okazaną przychy> 
ność serdecznie dziękujemy, obie­
cując wykorzystanie zadeklaro­
wanej pracy' wówczas, gdy budo­
wa wkroczy w fazę robót ziem­
nych, nasadzeń kwiatów, krze­
wów i drzewek.' Wiosną 1989 r. 
wybudowany zostanie betonowy 
basen roślinności wodnej wraz z 
niezbędną instalacją. Latem i i 
jesienią przyszłego roku , rozpo- 
czniemy prace porządkowe, na­
wożenie gleby, napełnianie zbior­
nika i kształtowanie -jego oto­
czenia. Równolegle prowadzone 
będą prace przy budowie dróg I I 
ogrodzenia ogrodu.

Nadal apelujemy do mieszkań­
ców naszego miasta i regionu o 
dalszą ofiarność, o wpłaty na 
społeczne konto:

NBP w Lubinie 39130-3825-132

Do . wszystkich sympatyków 
Ogrodu Botanicznego w Lubinie 
zwracamy się z propozycją 
svłania. na adres redakcji 
skiej Miedzi”, projektów znaczka 1. 
firmowego ogrodu. Najlepsze „ 
prace mogą liczyć na nagrodę!

BOGISLAWA MACHOWSKA

osiągając 110,2-proc. dy- 
a także 2 tys. 433 tony .

koncentracie.  ;

58 ton

Poparcie dla ogrodu
Spełniając oczekiwania wszyst­

kich zainteresowanych sprawą 
budowy Miejskiego Ogrodu Bota­
nicznego w Lubinie, przekazuje­
my. informacje o aktualnym sta­
nie. przygotowań do realizacji te­
go zamierzenia.

.Społeczny Komitet B.udowy 
MOB dysponuje już programem 
specjalistycznego . ogrodu. bota­
nicznego. przygotowanym nieod­
płatnie przez prof. dr. hab. Alek- 
sandra Łukasiewicza. We wstępie 
do szczegółowego opracowania, 

Rprzeslańęgó Komitetowi, prof. 
. Łukasiewicz pisze: „Idea stwo­

rzenia specjalistycznego Miejskie­
go Ogrodu Botanicznego w Lubi- 

. nie zasługuje na najwyższe uzna­
nie, zwłaszcza w dobie koniecz­
ności ochrony środowiska. Jest 
ona wynikiem zapotrzebowania 
społecznego i dowodem kultury 
społeczeństwa Lubina. Celem o- 
grodu jest umożliwienie spędza­
nia wolnego czasu wśród pięknej 
roślinności. Nic mniej ważna bę­
dzie jego rola kształcąca i wy.-, 
ehowaircza. Umiejętnie zaprojek­
towany i zagospodarowany Ogród 
Botaniczny stanie się wizytówką 
Lubina, a nawet atrakcją tury­
styczną. (...) Przygotowany 
gram kładzie nacisk - na 
estetyczną, rozbudowując 
golnie atrakcyjne kolekcje roślin 
ozdobnych. Poznanie samych ro- 
■a>raaBKMsKrz»'KMoncx»nmrawBMnasaenranKa

Utrzymuje się wysokie tempo . 
pr..cy w kombinacie miedzi.

We wrześniu wydobyto w ko­
palniach 2 min 516 tys. 503 tony 
rudy miedzi, co stanowi 100 proc, 
planu ; J00,5 proc, wydobycia z 
analogicznego miesiąca 1987 r. Z 
wyjątkiem ZG „Sieroszewice” 
wszystkie kopalnie wykonały lub 
przekroczyły zaplanowane wiel­
kości. Wzrost wydobycia w sto­
sunku do września, ubiegłego . ro­
ku nastąpił tylko w ZG „Lubin”.

Od początku roku górnicy do­
starczyli 22 min 568 tys. 706 ton 
urobku. Oznacza to przekroczenie 
planu o 0.5 proc:, a poziomu wy­
dobycia ubiegłorocznego o 1 proc. 
Swoje plany poszczególne kopal­
nie zrealizowały następująco: „Lu­
bin” — 101,1 proc., „Polkowice” 
— 100.3 proc., „Rudna” —- 100 
proc., ,.Sieroszewice” — 100,3 proc., 
„Konrad” — 105 proc. W porów­
naniu do ubiegłego roku lepsze 
wyniki 
(101,1

kombi- !
'“'"lora 1

■ym
i /

czasu pracy, a plan roczny

75,5

7S,«
‘ * I 
kort-

-Packart. Z całą gamą jej produk­
cji w zakresie sprzętu,- oprogra­
mowania oraz automatyki cyfro­
wej zapoznali się dyrektorzy i in­
formatycy z całego kombinatu.

— 12 bm. bawiła w KGHM de­
legacja z przedsiębiorstwa RD 
„Jesenik” z Czechosłowacji. Zaj­
muje się ono eksploatacją rud po- 
limetalicznych i za."‘ =
jest zakupem maszyn 
produkowanych przez 
met” i ZUG „Lena”, 
ciele kombinatu interesowali 
natomiast produkowanymi  
___  L. „ „ 1 »-> fi-r.m/i rwofp

 do domków jednorodzinnych 
typu „Okal” oraz elementami sto­
larki. Rozmowy w interesujących 
obie strony tematach będą konty­
nuowane.

rowa.no


nb|icze związków (1)
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(Z RYSZARDEM ZBRZYZNYM, przewodniczącym
Przedstawicielstwa Związkowego KGHM rozmawia
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j dla egzysten-,. 
Zęby nie było/i

— Czy akcja sierpniowa uwia­
rygodniła związki zawodowe w o- 
czach załóg, bo dotąd — nie ukry­
wajmy — niektórzy pracownicy 
nie dowierzali wam.

waty się w miarę skuteczne. Uwa­
żaliśmy, że walczyć o interesy 
ludzi ma aktyw związkowy, a za­
łogi dobrą pracą winny udowod­
nić, że zasługują na to, o co za- 
biegą związek. Sierpień, jeśli idzie 
o formę załatwiania spornych 
spraw, był — i tu się zgadzam 
z pańską opinią — swego rodzaju 
przełomem. Ale decydując się na­
wet na półgodzinną . przerwę w 
pracy, uczyniliśmy wszystko, żeby 
nie dopuścić do strat w produkcji. 
I tak się stało. Górnicy tego dnia 
przekroczyli swoje plany. Celem 
akcji było wyłącznie wsparcie 
związkowego działania. Postępuje­
my rozsądnie, znamy realia. Nie 
sądzę, żebyśmy stosowali takie me­
tody w każdym przypadku. Będą 
one zawsze adekwatne do sytuacji 
i potrzeb.

działaniu, 
wspierali nas w trakcie trwania 
całego sporu. Mieliśmy dużo tele­
fonów, indywidualnych wizyt. Za­
czepiano nas na ulicy, pytając jak 
sprawy się mają. Zapewniali, że 
jak trzeba będzie, to poprą dalsze 
nasze akcje. Dobrze się stało, że 
nie musieliśmy ogłaszać strajku 
po 1 września, bo na to byliśmy 
zdecydowani, gdyby KG nie była 
załatwiona.

ii

■ L,
Fot. J. Kosiński ■

_ Mogę powiedzieć z pełną od­
powiedzialnością, że stan ilościowy 
nie uległ zmniejszeniu do okresu 
sprzed sierpnia.

— A jak było przed sierpniem?

— Nie notowaliśmy odpływu, a 
nawet byl niewielki, ale syste­
matyczny napływ nowych człon­
ków. W sierpniu i we wrześniu w 
zasadzie nikt nie odszedł, poza 
pojedynczymi przypadkami loso­
wymi, bo to jest normalne. Wstę­
pują w nasze szeregi i nowi ludzie, 
ale nie jest to masówka. Po pro­
stu jest „normalka” na tym od­
cinku. I uważamy to za objaw 
większego zaufania do ruchu za­
wodowego.

sierpniu przeprowadziliście 
--' protestacyjną pod hasłem 

0 odmrożenie Karty Górni- 
^"kłóra spotkała się — można 
t* ■miało powiedzieć — z maso- 
pH s'_„parciem załóg górniczych. 
*y*'kim stopniu fakt ten wpłynął 
*' Pv»ndycX związków zawodo- 
D* * w kombinacie?

Osobiście nie jestem zwolen- 
< dzielenia naszej działalno- 

"'•'na okresy przed i po sierp­
ie' .gag, kiedy to zrobiliśmy .tę 

chcę natomiast podkreślić, 
,iCMie o odmrożenie Karty Gór- 
i? powadziliśmy od dłuższego 

To był .główny punkt w 
cf-amie działania górniczego 
ft0® zawodowego w KGHM i nie 
fUCi .. ... —a------- ±1
tylkO. ' 
grzała 
ntf ,s‘« 

pontfś)116 
A) R.W-— .^iązante go zgodni.

• mi zał<Sff które re uianti
Sejne wersje uregulowania tego 
problemu, które były coraz mniej

— Nie ulega wątpliwości, że 
sierpień był miesiącem rozgrywa­
nia partii szachów przez, ludzi, któ­
rzy chcieli wykorzystać nieciekawą 
sytuację ekonomiczną do wygrania 
spraw politycznych, na przykład do 
reaktywowania rozwiązanych po 
13 grudnia 1981 r. związków za­
wodowych, głównie „Solidarności”. 
Tak przecież uzasadniano podejmo­
wanie pewnych działań. Po sierp­
niowych niepokojach w różnych 
zakładach na terenie kraju, w tym 
m.in. i w kopalniach węglowych 
obserwuje się niewielki odpływ 
ludzi z organizacji związkowych.

— A w górnictwie miedziowym?

— Tak, bo proszę wziąć pod 
uwagę takie fakty, jak np. nawo­
ływanie w ulotkach sygnowanych 
przez Komisję Górniczą Solidar­
ności” do występowania ze związ­
ków zawodowych i zapisywania 
się do „Solidarności”. Były też 
próby namów przez przedstawi­
cieli innych struktur. I nadał czy­
nione są takie starania. Bez rezul­
tatu, a to ma swoją wymowę.

— Na podstawie własnych ob­
serwacji mogę powiedzieć, że’ po 
sierpniu, staliśmy się bardziej wia­
rygodni choć byłoby nieprawdą 
stwierdzenie, iż wszyscy już nas 
kochają. Nie o to zresztą chodzi. 
Chciałbym natomiast zwrócić u-

— Czy to uwiarygodnienie zna­
lazło swój wyraz np. we wzroście 
szeregów związkowych, a może 
też w innej formie?

wagę na coś innego. Otóż do sierp­
nia ludzie nie bardzo wiedzieli, 
co my robimy. Dowiadywali się 
już o decyzjach, a nie o tym, w 
jaki sposób do nich dochodziło, 
jaki był w nich udział związkow­
ców. Nierzadko do pracownika do­
cierały informacje tendencyjnie 
przerobione, że ktoś coś dal, bo 
tak musiało być, że, my nie mie­
liśmy nic do gadania. Ze właściwie 
nasza rola sprowadziła się do 
„klepnięcia” podjętych wcześniej 
decyzji. Posądzało się też nas o 
tak przewrotne działania, iz o&la 
szaliśmy akcje protestacyjne wów­
czas, gdy sprawy były załatwiane 
Stąd część ludzi uważała, ze 
związki niewiele mogą. Ale w mo­
mencie, kiedy obserwowali na 
własne oczy rozwoj sy.uacji z go 
dżiny na godzinę, a przecie/, tak 
to wyglądało w sierpniu, gdyż do 
akcji zaangażowaliśmy załogę ca­
łego niemal przedsiębiorstwa, a 
komunikaty ze sztabu spływały do 
pracowników na bieżąco, następo­
wała weryfikacja opinii. Nie mogę 
tylko zrozumieć jednego, 
go później w niektórych środkach 
masowej informacji pomniejszano 
rolę naszych związków , zawodo­
wych w akcji odmrożenia przywi­
lejów z Karty Górnika? Ale ludzie 
z naszego podwórka doskonale 
wiedzieli, że to myśmy ten temat 
załatwili. Trzeba podkreślić, iz 
pracownicy obserwowali nas w

giczna. Ale dotychczas do rozwią­
zywania tych konfliktowych sy­
tuacji nie chcieliśmy angażować 
załóg. Nie znaczy to, że ustępowa­
liśmy, że dawaliśmy się admini­
stracji „zagłaskać”. O nie, tak 
nigdy nie było. Uciekaliśmy się 
też do akcji drastycznych, ale 
stosowaliśmy inne formy protestu, 
wynikające z ustawy o związkach 
zawodowych, w których uczestni­
czył jednak głównie aktyw, związ­
kowy. Mam na myśli zarządy za­
kładowe, prezydia tych zarządów. 
I tak na przykład, gdy w 1985 r. 
nie mogliśmy się dogadać w spra­
wie wprowadzenia wyższych tabel 
płacowych i związanych z tym 
podwyżek wynagrodzeń, to w ko­
palni „Polkowice” zawiesił dzia­
łalność zarząd zakładowy, bo 
związkowcy uważali, że bezcelowe 
jest działanie, jeśli nie można roz­
wiązać podstawowej 
cji’ załogi sprawy. '■ 
sytuacji, iż administracja państwo- 
wa i gospodarcza nie ma z kim 
rozmawiać, zostały upoważnione 
osoby z ramienia związku zawodo­
wego do ich prowadzenia. W dru­
gim przypadku , a było to w 198? 
roku, gdy ustalony ola KGHM 
,próg płacowy” uniemożliwiał 
wprowadzenie nowych tabel, zas 
ministerstwo nie kwapiło się ure­
gulować tej sprawy, zawiesiły 
swoją działalność zarządy zakła­
dowe we wszystkich zakładach 
górniczych kombinatu. Pozamyka­
no biura związkowe, a działacze 
poszli na dół do roboty. Nato­
miast przy Przedstawicielstwie 
Związkowym utworzono grupę n 
eociacyjną. Po 6-dniowych rozmo­
wach postulaty związkowe zostały 
załatwione. W tamtym okresie tego 
rodzaju naciski związkowe okazy

w inny sposób. Chcieliśmy działać 
zgodnie z literąx i duchem ustawy 
o związkach zawodowych. Okazało 
się to jednak nieskuteczne, dlate­
go zdecydowaliśmy się na działa­
nia bardziej drastyczne, które 
również mieszczą się w granicach 
prawa.

““ Sięgnęliście do nich po raz 
pierwszy, słyszałem, że gdy mó­
wiono o ogłoszeniu masowej akcji 
protestacyjnej nawet niektórych 
liderów związkowych obleciał 
strach, czy zatem wydarzenia z 
sierpnia nie pozostawiły, mimo 
wszystko, śladu na waszej świado­
mości. Czy nie zrodzi to pokusy, 
by tak działać i w innych sytua­
cjach?

— Na pewno fakt ten odcisnął 
swe piętno na świadomości nie 
tylko związkowców, ale także i 
ludzi, których reprezentujemy. Do­
tąd też były sytuacje sporne,* typu 
kryzysowego. Nie mogliśmy kilka 
razy dojść do wspólnego stanowi­
ska z dyrekcją kombinatu czy or­
ganami wyższego rzędu, głównie 

w sprawach placowych, bo dziś to 
jest kwestia najbardziej newral-

Jan Szaruk).
korzystne nawet w stosunku do 
dotychczasowych, powszechnie 
krytykowanych rozwiązań. Odrzu­
caliśmy je, oczekując że w końcu 
otrzymamy projekt nas satysfak­
cjonujący, lecz do m-ca lipca ta­
kiej propozycji odmrożenia KG 
nie dostaliśmy. W związku z tyra 
na spotkaniu aktywu związkovyego 
kombinatu 3 sierpnia doszliśmy 
do wniosku, że trzeba zadziałać 
bardziej zdecydowanie. Przyjęliś­
my wtedy 4-punktowe ustalenia, 
w których zapisaliśmy terminy 
realizacyjne, przyjmując ostatecz­
ną datę odmrożenia KG — 31 
sierpnia. Zaplanowaliśmy ogłosze­
nie akcji protestacyjnej, a nawet 
ostrzegawczej, jeśli nie dojdzie do 
rozmów z rządem i nie zostaną 
Uwzględnione postulaty załóg. I 9 
sierpnia byliśmy zmuszeni prze­
prowadzić półgodzinną akcję. Nie 

p będę ukrywał, że obawialiśmy się, 
czy nam ona wyjdzie, czy otrzy­
mamy wsparcie załóg. Ale chc.e- 
liśrny Spróbować i sprawdzić, czy

. lo co robimy i forma tego, jest 
. akceptowana przez górników.

™ogę jednoznacznie stwierdzić, ze 
akcja wyszła lepiej niż się spo­
dziewaliśmy. Na rozmowy z przed-

. stawicielami rządu w W; .awie 
sierpnia jechaliśmy mocno pod" 

budowani. Z tego powodu łatwiej
się też negocjowało. Mogliś­

my tam twardo powiedzieć, jakie 
nasze oczekiwania i źe przed- 

?i«hvionego projektu rozporządze-
Hady Ministrów nie akceptu­

jemy. Stronę rządową, mimo opo- 
zmusiliśmy do dokonania na

Sorąco zmian zgodnych z naszymi 
atencjami. Jak więc widać, myś- 
my bardzo konsekwentnie i twar-

Postępowali od początku, choć 
m°że przed sierpniem robiliśmy to

ści

boje

To był główny punkt 
garnie działania :~ 

-Alt'

Ale w sierpniu sytuacja 
na tyle, iż zdecydowaliś- 
podjąć drastyczne środki, 
nie było perspektyw na 

„.e załatwienie tego tematu 
jjońca roku, a tym bardziej na 

n''"ie. z życzę- 
i załóg, które reprezentuje- 
Przedstawiano nam bowiem



Budownictwo podziemne

więc obiekty
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Warto zatera bliżej zapoznać się 

z problematyką budownictwa pod­
ziemnego w ogóle.

Jak powiedział prof.

si<l 
ii 

bu-

iym trud- 
i prze- 
wówczas 

nowe okre- 
pudziemna”. 

Inicjatorem -T głównym animato­

rem tej nowej idei był architekt 
francuski pochodzenia ormiańskie­
go, prof. Edward Utudjan. Nakre­
ślił on wizję budowy całych aglo- 

_ . a więc
me tylko podziemnych ukła­
dów komunikacyjnych, komu­
nalnych i usługowych, lecz również 

mieszkai- 
podobnych

25-le'miej i 
się 

w sali widowiskowej kombina­
tu niejedna konferencja nauko­
wa, ale zazwyczaj dotyczyły 
one problematyki górniczej i 
hutniczej, a także ekonomicznych 
i organizacyjnych aspektów dzia­
łania przedsiębiorstwa. Ale od 
paru lat kombinat miedzi i nie­
które jego zakłady rozszerzają swą 
działalność. Szczególną prężność na 
tym polu przejawia Żak ład Budo­
wy Kopalń, który w związku z 
coraz bardziej ograniczonym fron­
tem robót stricte górniczych w 
LGOM musi przeprofilowy wac
.swój potencjał wykonawczy. Na 
przestrzeni ostatnich lat firma ta 
dopracowała się kilku nowych 
specjalizacji, w tym zwłaszcza w 
budowie różnego rodzaju tuneli 
komunikacyjnych, począwszy od 
przejść dia pieszych, poprzez tu­
nele kolejowe, a na budowie me­
tra kończąc. Przy realizacji tego 
typu inwestycji nieocenione jest 
doświadczenie zdobyte przy głębie­
niu szybów i drążeniu wyrobisk 
korytarzowych w kopalniach głę­
binowych, ale poznawać trzeba 
także inne tajniki. Stąd szerokie 
kontakty Z BK z firmami krajo­
wymi i zagranicznymi, placówka­
mi naukowo-badawczymi. 1 tak 
doszło m.in. do współpracy ZBK 
z. Podkomitetem Robót Podziem­
nych Polskiego Komitetu Geotech 
niki NOT. Instytutem Geolechniki 
Politechniki Wrocławskiej, któie 
wespół z Zarządem Oddziału Sto­
warzyszenia Inżynierów i Techni­
ków Górnictwa w Lubinie posta­
nowiły podsumować dotychczaso­
we efekty i nakreślić dalsze kie­
runki współdziałania, organizując 
wspomnianą wyżej konferencję na­
ukowo-techniczną poświęconą bu­
downictwu podziemnemu.

Tu, w Lubinie, w końcu wrześ­
nia — jak mówili niektórzy ucze­
stnicy spotkania — nastąpił istot­
ny przełom. Doszło do zawarcia 
sojuszu komunalnego budownictwa 
podziemnego z górnictwem. W 
niektórych krajach stało się to już 
dawno, a np. we Francji górnicy 
i tunelarze — co podkreślił Zbig­
niew Zaborowski — noszą nawet

to samo miano: les mineurs. Za­
zębienie się tych dwóch dziedzin 
ma bardzo duże znaczenie, idzie 
bowiem o to, że miasto i osiedle 
należy tak planować, aby po­
wierzchnia ziemi była przeznaczo­
na pod obiekty mieszkalne z przy­
należnym usługami, pod zieleń i 
przestrzenie rekreacyjne, a trans­
port; urządzenia obsługi technicz­
nej, zaopatrzenie i handel w więk­
szym zakresie, a także w miarę 
możliwości przemysł należy spy­
chać w głąb ziemi. W wielu mia­
stach świata ta idea jest już reali­
zowana i wyda je się, że do niej 
należy przyszłość. Nasz kraj też z 
pewnością nie będzie wyjątkiem, 
choć, jak dotąd, bardzo jeszcze 
odstajemy. W dogonieniu świata 
pod tym względem górnictwo może 
i powinno być sprzymierzeńcem 
dla tunelarstwa komunikacyjnego 
i ♦ miejskiego budownictwa pod-

Zdzisław Gcrgowicz, przewodniczą­
cy Podkomitetu Robót Podziem­
nych Polskiego Komitetu Gęotech- 
niki NOT, który wygłosił zasad­
niczy referat, pojęcie to ulegaio i 
nadal ulega modyfikacjom, co 
jak się okazuje — nie pozostaje 
bez wpływu na praktykę.

Zrazu określeniem tym obejmo­
wano obiekty podziemne typu ko­
munalnego: kolektory wodociągo­
we i kanalizacyjne, tunele zbiór 
cze, magazyny . i zbiorniki pod­
ziemne, a także podziemne przej­
ścia dla pieszych. Wówczas były 
wątpliwości, czy zaliczyć doń tez 
metro lub miejskie tunele samo­
chodowe, a więc obiekty o wy­
raźnie komunikacyjnym charakte­
rze. Swego rodzaju rewolucja na­
stąpiła w końcu lat 30. Była ona 
następstwem gwałtownego rozwo­
ju miast i związanych z 
ności komunikacyjnych 
strzenńych. Powitała 
koncepcja, a zarazem 
sienie: „urbanistyka

DOGONIĆ ŚWIAT

znaczenia i ■ funkcji obiektu prze 
stała mieć znaczenie decydujące 
do głosu doszło natomiast tó 
wszystko, co miało związek z wy­
konawstwem obiektu. Ważne stały 
się warunki geotechniczne, wod­
ne, geologiczne, sejsmiczne, głębo­
ka lub płytka lokalizacja,-techno­
logia robót, a • więc metody' górni­
cze, odkrywkowe, tarczowe itp.

Zycie nie znosi próżni i w 197-ł 
roku na kongresie w Oslo po­
wstałą nowa, organizacja — Mię­
dzynarodowe Stowarzyszenie Ro­
bót Podziemnych. , Obejmuje ona 
swym zasięgięm ząinteręsów.ań ca­
łość budownictwa , podziemiiege 
inżynierskiego,, wyłączając, -jedynie 
budownictwo górnicze, Tak więc 
w, tym nowym . jłjęcju budow­
nictwo ; podziemne, to zarówno tu­
nele- komunikacyjne, jak j hydro­
techniczne i. energetyczne,' metro 
i. kolektory., miejskie, podziemne 
miejskie, centra usługowe, ,maga­
zyny ,i . duże zbiorniki rozmaitego 
przeznaczenia .. Jedyny mi czynnika­
mi, wprowadzającymi wewnętrz­
ny podział, stały .się ,o czym już 
wspominaliśmy ■ — warunki, i me­
tody wykonawstwa.

Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Robót Podziemnych należy do naj­
prężniej działających organizacji w 
świecie. Ta wyjątkowa aktywność 
nie bierze się sama z -siebie: Jest 
następstwem współczesnych ■świa­
towych trendów, które powodują, 
że budownictwo podziemne wycho­
dzi na pierwszoplanową pozycję w 
dziedzinie technik inżynierskich. 
Wraz z wyjątkowo szybko rosnącą 
liczbą i zwiększającymi' się roz­
miarami realizowanych obiektów, 
zwiększa się ilość przedsiębiorstw, 
dużych firm i wręcz całych kon­
cernów, specjalizujących się' za­
równo. w wykonawstwie robót pod­
ziemnych, jak też i produkcji co- 

■ raz lepszego sprzętu, przeznaczo­
nego do tego' typu budownictwa.

Jak na tym tle przedstawia Się 
dorobek Polski w dziedzinie bu­
downictwa podziemnego?-

Z tego co powiedziano podczas 
konferencji, -.można jednoznacznie 
orzec, iż jest on. wyjątkowo skrom­
ny, Ale, jak podkreślano, nie . jest 
to jednak wynik jakiejś nieudol­
ności lub zacofania, lecz następ­
stwo małego — jak dotychczas 
zapotrzebowania na ten rodzaj- bu­
downictwa. Np. w-.ciągu, ostatnich 
10 lat nie wybudowaliśmy; bo. nie 
było takiej potrzeby,- ani jednego 
nowego tunelu kolejowego lub sa­
mochodowego, bo budowę, metra 
podjęto dopiero -kika lat- temu.
4.   i   —t — •• «« — « —, 4- . i.’ . o rv1 o łjU-

r na- 
nasze

ziemnego," a pod wieloma względa­
mi nawet wzorem. A do zrobienia 
i -odrobienia jest u nas napraw­
dę wiele. Nie. tylko zresztą w 
praktyce, ale nawet i teorii. Dość 
powiedzieć, iż pierwsza i zarazem 
ostatnia krajowa konferencja na 
temat budownictwa podziemnego 
odbyła się 20 lat temu w Bole­
sławcu. Nic zatem dziwnego, że 
ńa lubińską sesję zjechali wszy- 
scy, którym ta dziedzina leży na 
sercu. Wybór Lubina, podkreślmy 
to wyraźnie, nie był przypadkowy. 
Mając tu swą siedzibę Zakład 
Budowy Kopalń ma już europej­
ską renomę jeśli idzie o budow­
nictwo podziemne. Wybudowanie 
tuneli kolejowych w Algierii, u- 
dzial w budowie metra w Warsza­
wie i Algierze, tuneli szosowych w 
Turcji wystawiają załodze tego 
zakładu jak najlepsze świadectwo.

— Prawdę mówiąc obawialiśmy 
się tej inwestycji, bo przecież bu­
downictwo podziemne w Polsce 
dopiero raczkuje. Ale pomoc gór­
ników z Zakładu Budowy Kopalń 
w Lubinie i innych jednostek gór­
niczych z kraju przy realizacji 
warszawskiego metra pozwoliła na 
fachowe prowadzenie tej budowy 
i przyspieszenie jej tempa — te 
słowa wypowiedział niedawno w 
stolica polskiej miedzi pełnomoc­
nik vządu ds. budowy metra w 
Warszawie, Jerzy Majewski. 
Stwierdzenie byłego wieloletniego 
prezydenta stolicy i wiceministra 
budownictwa można by uznać za 
zwykłą kurtuazję pod adresem 
gospodarzy, gdyby nie fakt, iż wy­
powiedział je na publicznym fo­
rum o dużej randze, a mianowicie 
podczas konferencji naukowo-tech­
nicznej z udziałem krajowych i za­
granicznych specjalistów od tego 
rodzaju inwestycji, którzy z robo­
tami realizowanymi przez górni­
ków ZBK w Polsce i na różnych 
kontynentach mieli okazję zetknąć 
się wcześniej już nieraz. A w ta­
kim gremium poda je się na ogół 
konstatacje przemyślane i zwery­
fikowane.

Odbyta przed paru dniami w 
Lubinie sesja pt. „Budownictwo 
podziemne w Polsce” zasługuje 
jednak na uwagę także z innych 
powodów. Przede wszystkim zacz- 
nijmy od wyjaśnienia rzeczy za­
skakujących: dlaczego na jej miej­
sce wybrano stolicę polskiego 
górnictwa miedzi, a wśród jej or­
ganizatorów znaleźli się miedziowi 
górnicy?

W ciągu ponad 
historii KG HM odbywała 

sali widowiskowej 1 
niejedna konferencja 

aie zazwyczaj 
problematyki

Po wysłuchaniu referatów 
wypowiedzą trzydniowej / 
rencji w Lubinie rzucają 
w oczy dwa wnioski. Pierwszy, 
w chwili obecnej coś się w • 
downictwie podziemnym w 
ruszyło i normalną koleją 
zaczyna ono zmierzać do należ’ 
mu pozycji w polskiej tcclini^’ 
drugi, że KGHM i ZBK 
na właściwego konia, yrzepro i 
wując część potencjału vvykon‘* 
czego na tego rodzaju inwesty ł *

tak małym zainteresowaniem 
downictwem podziemnym w 
szym kraju związane jest . 
wyraźne opóźnienie w tej dziedzi­
nie techniki inżynierskiej, brak 
przedsiębiorstw specjalistycznych, 
nie mówiąc o braku sprzętu, od­
powiednich materiałów itp.

Ale przy tych wszystkich ^lan- 
kameńtach —- zaakcentowano . ■ 
występuje w Polsce jeden nie­
zwykle korzystny oBjaw, ratujący 
w dużej mierze tę nie najlepszą 
sytuację, a mianowicie scisla 1 
zgodna współpraca między specja­
listami z dziedziny budoWnieW 
podziemnego inżynierskiego i 
niczego. Przedsiębiorstwa górnicze 
z dobrym skutkiem wypel^aM 
lukę, jaką stanowi brak specja 
stycznych jednostek typu inżynier­
skiego. A przykładem jest właśni 
ZBK Lubin i ZRG Mysłowice, 
które z powodzeniem budują me­
tro w Warszawie. Tam zaś gdzie 
nie podjęto współpracy z S®1 
nictwem występują humorystyczne 
wręcz trudności, czego przj’kładen 
są perypetie z wykonaniem k°n, 
strukcji przejść podziemnych 
Wrocławiu.

meracji podziemnych, ; 
tylko podziemnych 

komunikacyjnych,

podziemnych zespołów 
nych. Wraz z grupą 
zapaleńców doprowadził w 1936 r. 
do zorganizowania międzynarodo­
wego kongresu, podczas którego 
został powołany stały Komitet 
Międzynarodowy Techniki Urbani­
styki Podziemnej. Jednakże orga­
nizacja ta nie wytrzymała próby 
czasu i z końcem lat 60. zmarła 
śmiercią naturalną. Złożyło się na 
to wiele przyczyn, ale dwie były 
główne: po pierwsze •— budowa 
dużych zespołów mieszkalnych 
podziemnych nie zyskała akcepta­
cji społecznej, po drugie — zmie­
nił się punkt widzenia, z jakiego 
zaczęto rozpatrywać budownictwo 
podziemne w ogólności. Zmiana ta 
polegała na tym, że sprawa prze-
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PROFESJA — zawód, zajęcie 
zawodowe, fach, specjalność. rze­
miosło.

PROFILAKTYKA — poszczegól­
ny przypadek perseweracji. Zda­
rzenie. w którym w pewnym o-’ 
kresie czasu stan początkowy

PRODUKCJA towarowa 
rjnniary produkcji sprzedanej 

. (zrealizowanej) i. przeznaczonej do 
sprzedaży na zewnątrz danej jed­
nostki wytwórczej. Do wartości 
produkcji towarowej w przedsię­
biorstwie przęmys ło w y m za 1 i cza 
się: wartość wyrobów gotowych
sprzedanych na zewnątrz oraz
przeznaczonych do sprzedaży na 
ze.wnąbrz, na. własne inwestycje

PRODUKT GLOBALNY 
ma produkcji globalnej 
kich działów gospodarki 
wej wytworzonej przez 
czeństwo w pewnym okresie, 
zasadzie w ciągu roku ’ ’* 
rzowego. Na produkt 
składa się masa zużytych do jego 
wytworzenia środków produkcji, 
to jest fundu-sz odtworzenia oraz 
dochód narodowy. Produkt glo­
balny w formie wartościowej wy­
raża się w cenach bieżących.

PRODUKTYWNOŚĆ — szcze­
gólny przypadek ekonomiczności 
odnoszący się do produkcji. Pro­
duktywność w znaczeniu prakseo- 
logicznym odpowiada pojęciu 
konomiczności w ujęciu ekono­
micznym. Anglosasi sprowadzają 
to do definicji — wynik użytecz­
ny na jednostkę nakładów 
Wprawdzie istnieją różne defi­
nicje produktywności, ale na ogół 
chodzi o jedno — jest to stosu­
nek miedzy wkładami (ka-pitałem.

i kapitalne remonty, dla własnej 
gpsiKKiarki mieszkaniowej itp.. 
wartość sprzedaży półfabrykatów 
i części wytworzonych z własnych 
surowców, wartość usług świad­
czonych na zewnątrz lub na włas­
ne cele ńie związane z produkcją.

PKODVKCJA sprzedana 
lijALIZOW-ANA) — przekaza- 

<?Ł|1» odbiorcy część 'produkcji 
garowej. W praktyce' ważny 

tnonietU. kiedy tę produkcję 
.naić się za sprzedaną — czy z 

UkCita wystawienia faktury, czy 
„rzyklad wtedy, gdy odbiorca 

I”LeIeje należność n'a' konto do- 
<5*^cy. To ostatnie stanowi do- 

żć produkcja odpowiada 
*Liiganióm odbiorcy. Obserwu- 
i/śit w ostatnich'latach znaczne 
!L*iości w wywiązywaniu się 
L^siębióńStw' że zobowiązań 
Satniczych " wobec dostawców. 
{Jyttifcają one z ograniczenia za- 

finansowych przez .- skarb 
„jósiwa (podatki)' i z przeszkód 

itsysfcanńa ' kredytu ■ obrotoweg-o 
, banku. - ■ .

Żadne zdarzenie polityczne nie 
może obyć się bez komentarzy i 
spekulacji, nic więc dziwnego, ze 
o nowym rządzie premiera Mie­
czysława Rakowskiego rozmawia 
się w niejednym miejscu, a są­
dzić należy, że punktów widzenia 
jest tyle, ilu rozmówców. Dotych­
czas pisanie o podobnych faktach 
ujęte było w typowy wzorzec, po

■ -- _ _x___ ■r.-mrlii ktO~

zazwyczaj jawili się jako do- ... --- , na_
stępowało przedstawienie progi a-

otaczała 
środkach 

chwili, 
ł krach prowadzo- 

polityki. Potem wy-

wystarczy więc powołać 
tj, należy dokonać wy- 

kadrowej na niespotykaną 
dotąd skalę, 
kierownicze 
tentnym . i prącym 
rzystnych dla intc

energią, surowcami, wydatkowa­
niem siły roboczej itd.) i użytecz­
nym wynikiem. Jeśli wkłady są 
duże (np. duża jest materiało­
chłonność i pracochłonność), a 
wynik niewspółmierny do nich, to 
mówimy o niskiej produktyw­
ności. Produktywność jest więc 
pojęciem stopniowalnym. Produk­
tywność może odnosić się do pra­
cy (stosunek wyniku użytecznego 
do ilości pracy), do tworzywa 
(ilość zużytych materiałów w sto­
sunku do produktu), przyrządów 
(stosunek wyników do utraty 
wartości przyrządów, wynikający 
z ich zużycia fizycznego i tech­
nicznej przes tarza łośoi), do po­
mieszczeń (stosunek wyników dc 
kubatury pomieszczeń zajętych na 
daną działalność, mnożony przez 
czas jej zajęcia), do energii obce- 
(stosunek wyników do ilpśoiowę- 

_ go zużycia energii wprowadzona 
do procesu działania).

funkcje 
kompe- 

ym do zmian ko- 
interesu społeczne­

go" Taka operacja może dotyćzyć 
setek tysięcy ludzi i jest diabel­
nie trudna. Na ogół bowiem to 
spośród owych zachowawczych 
kadr rekrutują się lojalni sojusz­
nicy władzy, nie jest też prawdą, 
że gdzieś po kątach czekają zdol­
ni i doświadczeni menedżerowie 
i administratorzy, by zastąpić 
nieudolnych i natychmiast odno­
sić sukcesy. Cokolwiek by po­
wiedzieć o licznych przeszkodach 
na drodze wymiany kadr, to jed­
no jest pewne: musi ona nastą- 
pić. gdyż bez niej nie pow.edzie 
się żaden rządowy zamiar. Zale­
gająca wszelkie zakamarki za­
stygła magma zablokuje przepływ 
zdrowych idei. Tę magmę trzeba 
rozbić.

Przychwyciłem się na tym. że 
dopisałem Rakowskiemu do prze­
mówienia postulat pachnący nie­
mal przewrotem. Na rewolucję 
można się decydować wówczas. 
Pdy nie ma innego wyjścia i gdy 
czas nagli. Zmarnowaliśmy dotąd 

lat . że czekać już dalej me 
można i nie ma na co.

Nie będę snuł domysłów na te­
mat wartości poszczególnych po­
lityków zasiadających w rządzie 
nremiera Mieczysława Rakow­
skiego. choć ten wątek jest naj­
bardziej ulubiony przez czytelni­
ków. Natomiast chcę przypomnieć 
rdzeniaknorweTSekipUy ” - ' ™iał 1° 

TS 
tocznych. Taki rząd miałby lepsze

Przed chwilą użyłem imienia 
greckiego herosa, co może czytel­
nik odebrać jako zbędną pate- 
tyczność. Zadanie, przed którym 
stoi rząd wymaga naprawdę sity 
i odwagi. Profesor. Henryk Sa­
downik, prezes Zarządu 
go Towarzystwa Naukowego Oi- 
ganizacji i Kierownictwa napisał 
w ostatnim numerze 
Organizacji”, że: „Doprowadzeni 
do przewagi sił reformatorskich 
nad siłami zachowawczymi jest 
sprawa o krytycznym znaczeniu 
dla całej reformy. W istoc.e uw

tu O radykalną zmianę na

; czyny, 
skutki w

stan końcowy będący wynikiem 
czyjegoś działania antycypacyjne­
go charakteryzują się niepoai«u- 
daniem określonej cechy. ocenia­
ni 
różniamy profilaktykę 
— zdarzenie p-'1—'- 
nieposiadaniu danej 
i profilaktykę kinetyczną — 
rżenie, w którym 
kresie stadium 
stadium końcowe 
określonej cechy, lecz w pewnym 
czasie pomiędzy tymi stadiami 
dana cecha była obecna. W po­
tocznym znaczeniu profilaktyka 
to zabiegi stosowane wobec orga­
nów żywych. Na przykład mycie 
rąk w celu uchronienia się przed 
zakażeniem bakteriami chorobo­
twórczymi. W ujęciu prakseolo- 
gicznym termin len ma szersze 
znaeżenie. Adam Podgórecki tłu­
maczy profilaktykę jako postępo­
wanie zmierzające do zapobieże­
nia negatywnym stanom rzeczy, 
które móga dopiero zaistnieć.

Studiując sejmowe przemówie­
nie zadałem sobie pytanie, jak 
te chwalebne zamiary mają być 
zrealizowane? Metodologia dzia­
łań nowego rządu nie może być 
w tej chwili znana. Poseł prof. 
Mikołaj Kozakiewicz zapowiedział, 
że pogratuluje premierowi dopie­
ro za rok. gdy się okaże. iż uda­
ło się zamierzenia wprowadzić w 
życie. Tak też powściągliwie na­
leży odnieść się do programu 
rządowego, który wprawdzie za­
wiera wiele nowych i cennycn 
myśli, ale tylko myśli. Potrzebne 
nam są zaś czyny, przynoszące 
pozytywne skutki w życiu spo­
łecznym.

mu, budzącego 
Powszechna i. 
rząd (przynajmniej 
masowego przekazu) 
gdy następował 
nej przezeń poili..,'—. - 
lewano na odsuniętych od władzy 
ludzi kubły pomyj. .

Coś się zmieniło w ostatnich 
latach, gdyż można już źle pisać 
o rządzie wówczas, gdy jeszcze 
rządzi. Z mniejszą zajadłością tez 
jest atakowany wtedy, gdy prze­
stał rządzić. Zbliżamy się więc 
powoli do normalności. Mnie naj­
bardziej odpowiada sposób odno­
szenia się do faktów politycznycn. 
który bym tak streścił: ocemac 
nie tyle dobrze czy źle, ale rze­
czowo.

Program rządowej polityki 
Przedstawiony w Sejmie przez 
Premiera Mieczysława Rakowskie­
go jest nacechowany wolą ręfor- 
inowania państwa. „Będziemy 
tworzyć fakty kształtujące obli­
cze Polski demokratycznej, pra­
worządnej, nowoczesnej, a wszyst­
ko, co stoi na głowie, stawiać na 
nogi”. Ten cytat wyłuskany przeze 
mnie z sejmowego expose wystar­
czy za wiele słów. Postawić kraj 

nogi i to tak, żeby na nich 
>no stał, to dążenie, które mo- 

wzbudzić tylko aprobatę.
bowiem dosyć życia w krainie 

^Jalizmu nie tyle realnego, co 
absurdalnego, gdzie mało co 
^kcjonuje zgodnie z prawami 
logiki. Przywrócić szacunek

praw, sprawić, by rządził 
rozum, me zaś bezcz^.na głupota, 
to zadanie naprawdę herkuleso­
we. Rakowski, polityk o silnym 
charakterze, nie patrzy jednak 
bezkrytycznie na możliwości włas­
nej ekipy, szuka wyraźnie sojusz­
ników dla swoich zamiarów, chce 
wesprzeć politykę rządu ha moc­
niejszym społecznym fundamen­
cie.

___  > na przy­
kład brakowało rządowi Zbignie­
wa Messnera i co miało negatyw­
ny wpływ na powodzenie za­
mysłów reformatorskich.

Jeśli za rząd koalicyjny uznać 
ekipę, składającą się z przedsta­
wicieli PZPR, ZSL, SD. Ligi Ko­
biet i PRON-u, to taki rząd 
właśnie powstał. Sądzę jed­
nak, że chodziło o nieco inny 
skład Rady Ministrów. Dlatego 
też formowanie rządu nie zostało 
jeszcze zakończone. Wspomniany 
już przeze mnie prof. Mikołaj 
Kozakiewicz uważa, że jest to 
nawet rząd przejściowy. Za parę 
dni odbędzie się spotkanie uczest­
ników okrągłego stołu, w nieda­
lekiej przyszłości nastąpią wybo­
ry do Sejmu, które to wydarze­
nia mogą spowodować zmiany w 
sposobach wyłaniania władz i 
tradycyjnych metodach rządzenia.

Uformowanie rządu koalicyjne­
go w tym właściwym znaczeniu 
wyda je mi się dziś mało prawdo­
podobne. Koalicja oznacza poro­
zumienie różnych sił ’ politycznych, 
mających odrębne lub nawet 
przeciwstawne ideologie i różne v 
programy, ale jednoczących się 
w imię jakiejś nadrzędnej wspól­
nej sprawy. Istnieją wprawdzie 
ludzie o poglądach różniących się 
od oficjalnych, ale nie wywodzą 
się oni z grup o sformalizowa­
nym charakterze. Takich organi­
zacji nie ma. Opozycjoniści wcho­
dzący w skład rządu reprezento­
waliby więc tylko siebie.

Rząd mający lepsze i mocniej­
sze oparcie społeczne byłby rzą­
dem odważniejszych decyzji i sku­
teczniejszych działań . reformator­
skich. Miejmy nadzieję, że jesteś­
my na właściwej drodze do ta­
kiego właśnie kształtu władzy 
wykonawczej.

prezentacji członków rządu, 

świadczeni i zdolni politycy,

□ wielkie nadzieje, 
życzliwość 

w 
do

go charakteryzują się

icj przeważnie negatywnie. Ro®-
1 statycwią

- zdarzenie polegające na stałym 
cechy —

zda» 
w pewnym o- 

początkowe 1 
nie posiadają
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6 kolegiów. Reszta ’
uzupełnieniem

dotuje 
płaci

nieza- 
dzieci 

za- 
zu-

Negatywne zjawiska gospodar­
cze, mające wpływ na wzrost ko­
sztów utrzymania, odbijają jię na 
egzystencji wszystkich Poiaków. 
Najdotkliwiej jednak odczuwają 
je ludzie najniżej uposażeni — ro­
dziny' wielodzietne, robotnicy nie­
wykwalifikowani, samotne matki 
wychowujące. dzieci, znaczna część 
rencistów i emerytów, osoby ska­
zane przez los na korzystanie z 
zasiłków.

sytuacji, ie nic jesteśmy w stanie 
udzielić pomocy rzeczywiście po­
trzebujący m wsparcia finansowego 
rodzinom. <

Symboliczne sumy przynosi lo­
teria fantowa „Niezapominajka”, 
która nie otrzymuje takiej rekla­
my, jak Toto-Lotek czy loteria 
„Błękitna”. PKPS nie ma w ogóle 
materiałów propagandowych. Bra­
kuje na nie pieniędzy. Komitet 
zwrócił się do Domu Kultury 
Zagłębia Miedziowego z prośbą 
o odstąpienie części dochodów z 
imprez. Nie otrzymał jednak żad­
nej odpowiedzi.

Jak wielu ludzi żyje w biedzie? 
Pani Teresa Sikoń i Ewa Babiak 
z lubińskiego PKPS sądzą, że mo­
żna tu mówić o tysiącach osób. 
Mieszkających zarówno w mia­
stach, jak i wsiach rejonu, będą­
cego w zasięgu działania komite­
tu. Z ty'm, że bieda wiejska jest 
jeszcze dotkliwsza. W Buczynce 
żyje kobieta, która śpi na gołych 
deskach, przykrywa się szmatami, 
w mieszkaniu nie ma żadnych 
mebli. Jest wycieńczona i chora, 
a przy tym zdziwaczała. Stroni 
od ludzi, pracownice PKPS mają 
więc kłopoty z namówieniem jej 
na pójście do szpitala. Nikt w 
gnicie rzeczy nic dysponuje dobrą 
orientacją w tym, jak szeroko roz­
lała się fala biedy. Wielu ludziom 
honor nie . pozwala wyciągnąć 
ręki po pomoc. Pracownicy so­
cjalni mają ograniczone możliwo­
ści penetrowania obszarów, gdzie 
natknąć się można na rodziny bę­
dące w potrzebie. Pewnych infor­
macji dostarczają szkoły, do któ­
rych uczęszczają dzieci z 
możnych rodzin. Sytuacja 
żle żywionych, źle ubranych i 
niedbanych wychowawczo, to 
pełnie oddzielny, ale równie smut­
ny i alarmujący temat.

bowiązki? A inaczej mówiąc: Na 
co mogą liczyć ludzie najubożsi w 
PRL?

Lubiński PKPS przyjmuje 
wszelkie dary rzeczowe i fi­
nansowe w swojej siedzibie 
przy ul. Sienkiewicza 3. TeL 
44-12-17.

Spórą część miesięcznych dochodów 
pochłaniają rosnące’ opłaty za miesz­
kanie, światło, wódę, ogrzewanie 
Pnące się w górę w sposób zastrasza­
jący ceny prowadzą też do niesnasek 
między opiekunami i podopiecznymi. 
Ci ostatni nie mogą pojąć, że wręczona 
opiekunce kwota starczyła ledwie na 
kilka produktów kupionych w sklepach,

program w kolorowym telewizo­
rze sprezentowanym przez kom­
binat miedziowy.

— Seniorzy obcięliby poczytać 
prasę, ale jest ona bardzo droga 
— mówi kierowniczka klubu p: 
Elżbieta Miklis. — Organizujemy 
to w ten sposób, że przynosimy 
przeczytane już egzemplarze 
dzienników i czasopism. Z otrzy­
manych od PGR ziemniaków sma­
żymy placki i frytki. Dzięki Spół­
dzielni Mleczarskiej i Społeczne­
mu Komitetowi Przeciwalkoholo­
wemu możemy też pijać koktajle 
mleczne. Ceny są tak horrendal­
ne, że obecnie nie mamy pienię­
dzy na opłacenie autokaru i no­
clegu, trudno więc organizować 
wycieczki. Dodam, że owe wyciecz­
ki są często pierwszymi w życiu 
podróżami krajoznawczymi, odby­
wanymi przez naszych emerytów. 
Kluby całodzienne są dotowane 
przez państwo, tam też można za­
oszczędzić jakieś pieniądze na 
rozrywki. Nasz jest klubem otwar­
tym tylko po południu. Pieniądze 
musimy zdobyć na własną rękę.

W ten sposób niepostrzeżenie 
przeszliśmy do tematu, który na­
zwać można zasadniczym: Jak 
PKPS spełnia swoje statutowe o-'

— Był taki okres, że nasi pod­
opieczni wybrzydzali na propono­
wane im w darze przedmioty. 
Było to wtedy, gdy nadchodziła 
do nas pomoc z zagranicy. Teraz 
pomoc ustała i wszystko znajduje 
uznanie, nawet znoszone ubrania. 
Można je przecież przerobić dla 
dziecka. W wielu rodzinach wy­
posażenie mieszkań jest bardzo 
marne — brakuje odkurzaczy, 
pralek, lodówek, przyzwoitych 
mebli, firanek. Ludzie nie są w 
stanic, biorąc pod uwagę obecne 
ceny, dokonać zakupu owych w 
końcu elementarnych przedmio­
tów, nawet gdyby mogli je upolo­
wać na rynku — mówi p. Teresa 
Sikóń.

PKPS puka do różnych drzwL 
Głównie — do drzwi przedsię­
biorstw. W tym roku komitet wy­
stosował 43 apele do tutejszycH 
firm oraz instytucji. Otrzymał kil­
ka odpowiedzi. W ślad za tym 
wpłacono kwoty — PKS przeka­
zał 5 tys. zł, „Polmozbyt” zebrał 
wśród pracowników 9 tys. zł, 
„Elpo” — 5 tys. zł. Najwięcej 
wpłaciły kopalnia ..Lubin” i Za-- 
kład Transportu — 40 i'30 tys. zł.' 
Przedsiębiorstwa będące same w 
tarapatach finansowych nie kwa­
pią się z pomocą; choć niekiedy ' 
pomocy tej oczekują ich. byli pra- 
cownicy, utrzymujący się z nędz­
nych rent po wypadkach przy 
pracy czy równie lichych emery- 
tur. Przepisy podatkowe nic zwal­
niają z opłat sum przeznaczonych 
na darowizny. Mało lego fiskus 
uniemożliwia również przekazanie 
darów rzeczowych. Miejscowy. 
ZOZ dysponował niepotrzebnymi 
meblami i mógł je sprezentować, , 
PKPS, ale musiałby wtedy, zapła­
cić podatek od darowizny. Meble 
zostały więc zniszczone. Prośby , 
komitetu o wsparcie finansowe, o 
dary rzeczowe, o miejsca wczaso­
we dla podopiecznych pozostają 
na ogól bez odpowiedzi.

W niektórych przypadkach 
udziela . pomocy nie patrząc na 
pisy, lecz kieruje się. humanitaryz­
mem. I zdrowym rozsądkiem ki.’,, 
brak urzędnikom zajmującym się 
stalanlem rozmaitych norm'.

do wy- 
przysługu je 
formalnych.

. w rodzinie mają 
też pomocy powinny 

krewni. Okazuje się 
przepisy, ustalające ową 
wysokość dochodów, nie 
inflacją, a dzieci zobo- 

i na rzecz rodzi- 
koniec z koń- 

_ ’1 PKPS 
t zięć pracują, 
'“"■"■'•"go. Nie 

Lubi li­
na

W siedzibie PKPS przy ul. Sien­
kiewicza 3 mieści się Klub Senio­
ra. Odwiedza go stale blisko 130 
osób. Dla wielu klub jest jedyną 
rozrywką, miejscem spotkań i na­
wiązywania przyjaźni. Część klu­
bowiczów uczestniczy z prawdzi­
wą pasją w rajdach turystycz­
nych, organizowanych przez 
KGHM czy Oddział Miejski PTTK. 
Co dwa tygodnie są organizowa­
ne wieczorki taneczne z udziałem 
własnego zespołu instrumeńtalno- 
- wokalnego. Organizuje się kon­
kursy, zgaduj-zgadule. Samotni 
mają tu swoje spotkania przed 
świętami Bożego Narodzenia i 
Wielkiejnocy. Poza tym w klubie 
obchodzi się Wsseikie inne świę­
ta — kobiet, matki, babci, dziadka 
Atp. Codziennie można oglądać

Pod opieką lubińskiego PKPS jest 
110 osób niepełnosprawnych, którymi 
zajmuje się 38 etatowych opiekunek. 
Podopieczni mieszkają zarówno w Lu­
binie, jak w Ścinawie czy Chociano­
wie, a także w okolicznych wsiach. 
Do niektórych trudno nawet dojechać. 
Położenie tych Judzi, często zupełnie 
samotnych, jest szczególnie trudne. 
Oczekują oha pomocy w wiciu czyn­
nościach domowych, zakupach, wizy­
tach u lekarzy, odbiorze leków itd. 
dramatyzm ich położenia wykracza 
ooza ograniczenie aktywności życio­
wej. Wielu nie starcza pieniędzy na 
upno najbardziej podstawowych pro- 
uktów — Chleba i mleka. Pożyczają 
otrzebne kwoty od opiekunek domo- 
ych, by oddać dług po otrzymaniu 
?nty czy emerytury.

Wielu ludziom należącym 
mienionych tu grup nie — 
żadna pomoc. Z przyczyn 
Dochody na osobę 
za wysokie lub " ' 
udzielić bliscy 
jednak, że 
dopuszczalną 
nadążają za nuun.jc|, 
wiązane do świadczeń j 
ców same ledwo wiążą 
cem. Jedna z podopiecznych 
powiada: „Moja córka i zięć i 
ale starcza im do plerwszegi 
mogę żądać od nicli pomocy!” 
ski PKPS zatrudnia pracownicę 
niepełnym etacie. Kobieta zarabia 
16 tys zł 1 otrzymuje 37 tys. zł za­
siłku na pięcioro dzieci. Przypada 
więc na . osobę w rodzinie ponad 8800 
złotych, co lokuje ową familię zna- / 
cznie poniżej granicy ubóstwa. Inna- 
kobieta zatrudniona na pół etatu do­
rabia sobie myciem autobusów.- Pra­
cuje, mimo choroby.

— Nasza organizacja — mówi 
p. Teresa Sikoń z Zarządu Miej­
sko-Gminnego Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej w Lubinie — 
dopomaga ludziom rzeczywiście 
najuboższym. Należą do nich oso­
by mające niskie renty i emery­
tury, inwalidzi, ludzie niepełno­
sprawni, samotne matki wycho­
wujące dzieci itd. Dostrzegamy, że 
w ostatnich latach krąg ludzi ży- 
jących w biedzie stale się po­
większa. Wpływa na to drożyzna 
i nie nadążające za wzrostem 
cen i opłat wynagrodzenia oraz 
emerytury. Jeśli dwoje ludzi w 
pełni sił, pracujących i utrzymu­
jących dzieci; ma trudności z o- 
płaceniem wszystkich potrzeb, to 
co mówić o osobach, których los 
dotknął chorobą lub inwalidz­
twem, skazał na wegetowanie ze 
skromnej renty lub zasiłku. Dys­
ponujemy wywiadami, z których 
wynika, że istnieją rodziny, 
gdzie na jedną osobę wypada po 
3700 do 4500 zł na miesiąc. Moż­
na sobie wyobrazić, jak za takie 
pieniądze się żyje! To jest naj­
prawdziwsza nędza!

skarżą snę na rzekomą nieuczciwość 
pracownic PKPS. Mieszkania osób na­
leżących do owej grupy są dość ubo­
go wyposażone. Zużytej pościeli, sta­
rych firanek, rozpadających się krze­
seł czy stołu nie mogą wymienić na 
aowe z braku pieniędzy. Jedna z pod­
opiecznych wysupłała kwotę potrzeb­
ną na zakup węgla. Nie starczyło jej 
już na kupno drewna potrzebnego na 
podpałkę. Dzięki pośrednictwu PKPS 
udało się zdobyć trochę odpadów 
drewnianych z „Defilu”. Opiekunki 
domowe mają spore kłopoty z wy­
kupieniem leków, potrzebnych swo­
im podopiecznym. Często muszą od­
wiedzać wiele aptek, by zdobyć na 
przykład leki przeciwmiażdżycowe.

Na szczęście nie wszystkie drzwi 
są zaryglowane. Co roku tutejsze 
PGR przekazują pewną ilość 
ziemniaków na potrzeby pod­
opiecznych PKPS. Państwowe 
Gospodarstwo Ogrodnicze obiecało 
100 kg jabłek. Pomagają: GS, 
Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia 
i Zbytu w Lubinie, zwłaszcza przy 
organizacji imprez choinkowych 
dla dzieci. Dwóch cukierników lu- _.‘x 
bińskich ■— panowie Krygiel i 
Gruszecki — dostarczają z tej 
okazji nieodpłatnie ciastka.

— Dwa lata temu zorganizowa­
liśmy uliczną kwestę — mówi’p. 
Teresa Sikoń. — Uzbierałyśmy z 
trudem 9 tys. zł. A co przy tym 
nasłuchałyśmy się nieprzyjemnych, 
uwag o dziadowaniu! Uznałyśmy 
to za zupełnie nieskuteczny spo- ‘ 
sób zdobywania pieniędzy. Od­
noszę wrażenie, że ludzie są zu­
pełnie pozbawieni serca.

PKPS napotyka w wielu wy­
padkach mur obojętności. W za­
kładach pracy i gdzie indziej. 
Prośba skierowana do Komitetu 
Miejskiego PZPR w Lubinie o u- 
czulenie dyrektorów, w końcu 
przeważnie członków partii, na 
to. by pamiętali o ludziach bied­
niejszych, została zbyta obietnicą 
bez wartości.

Całkowicie więc uzasadniony 
wniosek: społeczeństwo nie wy­
wiązuje się zc swego podstawo­
wego moralnego obowiązku, któ­
rym jest wspieranie i ochrona 
słabych. Instytucje państwowe i 
organizacje społeczne robią to w 
bardzo skromnym wymiarze, zu­
pełnie niewystarczającym wobec 
lawinowo narastających trudnoś­
ci bytowych. Nie jest prawdą, że 
nie stać nas na taką . pomoc. Na­
tomiast wyraźną przeszkodą są 
niewłaściwe przepisy (zwłaszcza 
podatkowe), ignorancja i arogan­
cja rozmaitego formatu decyden­
tów. egoizm i znieczulica wielu 
ludzi. Pamiętajmy, zły los może 
dotknąć każdego z nas!

— Pomocą społeczną zajmują 
się oprócz PKPS także wydziały 
zdrowia lokalnych urzędów admi­
nistracji państwowej i PCK. W 
sumie jednak jest t© pomoc dalece 
niedostateczna. — mówi p. Teresa 
Sikoń. — Wystarczy powiedzieć, 
że stały zasiłek płacony przez wy­
dział zdrowia ludziom nie mającym 
renty wynosi 7200 zł miesięcznie. 
Z tego nie sposób wyżyć. My 
również mamy bardzo ograniczo­
ne możliwości. Państwo ’ * * 
jedynie opiekę domową i 

etatowym pracownikom 
4PS*i_ Pieniądze przeznaczone na 

potrzeby naszych podopiecznych 
musimy same zdobyć. Obecnie 
głównym źródłem finansowania 
są nawiązki sądowe i grzywny i 
kolegiów. Reszta jest zaledwie 
drobnym uzupełnieniem tych 
kwot. Dochodzi często do takich

PKPS 
prze-

którego
I u-
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przede wszystkim w trzech salach 
nie możemy rozszerzać naszej dzia­
łalności. Oprócz dwudziestomiej- 
scowego laboratorium, które mamy, 
przydałaby się dodatkowa sala. Na 
początku kursu x nie korzystamy z 
zalet laboratorium, bo jest za dużo 
osób i w pierwszym etapie nauki 
języka — bezpod ręcznikowym — 
kabiny wręcz przeszkadzają. Wtedy

4
O*I a

ku czy francusku. To są trzy pod­
stawowe języki, które muszą być 
w szkole.

— Czy skład wiekowy kursowi- 
cz«vv odzwierciedla tę nienormalną 
sytuację w szkolnictwie?

— Oczywiście, zamiast uczyć do­
rosłych, tak jak to było na począ­
tku istnienia ośrodka, uczymy sie­
demnastolatków. Uważam, że jest 
to bez sensu jeżeli połowa składu 
grup to młodzież szkolna.

poznać rzeczywisty poziom umie­
jętności językowych kandydata i 
utrzymać poziom kursów. Owocu­
je to później, choćby ilością zda­
nych egzaminów państwowych. U- 
dało nam się zorganizować je już 
dwa razy i- większość zdających to 
nasi słuchacze, z zewnątrz było mo­
że pięć osób.

— Czy jest także grupa- dla za­
awansowanych w nauce języka 
niemieckiego?

— Tak, a w planach mamy gru­
pę kotnwersacyjną. Tak ją wstępnie 
tylko nazywam, bo ma to być gru­
pa złożona z maturzystów przygo­
towujących się do egzaminów z te- . 
go języka oraz do studiów germa­
nisty c-znych.

— Wyręczacie więc szk-olę i 
przyjmujecie jednak młodzież.

— Mamy tylko jedno małe ogra­
niczenie. Tę, która ma już za so­
bą pierwszy rok nauki w szkole 
średniej. Często rodzice i dzieci nie 
uświadamiają sobie wagi zmiany 
szkoły, środowiska i samego spo­
sobu nauczania. Gdy przyjmowali­
śmy pierwszaków nie dawali sobie 
rady w szkole, opuszczali zajęcia

Dorośli nie mogli chodzić na 
kursy bo miejsca były wy- 

fak tycznie kurso wieża 
Wszystko było więc nie

u nas.
nasze
kupione a
nie było. .. —----- — -
tak jak być powinno. Z drugokla- 
siatami jest już inaczej. Nasze kur­
sy są dwuletnie i zaczynając w 
drugiej klasie szkoły średniej, w 
klasie maturalnej .poz--staje ucznio­
wi najwyżej kurs krniwersacyjny a 
maturą może zdać spokojnie, nie 

. , ----- nauką ję-

nim i pozytywnie przez nie odbie- 
lane.

Organizacja partyjna ma w II e- 
.a?le reformy do odegrania dużą 
lolę. Tyle, że teraz poza szuka­
niem oszczędności i oceną, czy ka­
dra właściwie realizuje swoje za­
dania nie możemy nic więcej zro­
bić. Hamulcem inicjatywy jest sy 
Stern podatkowy, brak określonych 
zasad gry ekonomicznej. Na ostat­
nim plenarnym posiedzeniu naszej 
organizacji wystosowaliśmy pismo 
do prezesa Rady Ministrów Mie­
czysława Rakowskiego. Przedsta­
wiliśmy w nim m. in. wniosek o 
spowodowanie wprowadzenia sta­
łego. przynajmniej przez okres 
jednego roku (dobrze byłoby na 
okres 3 lat), systemu ekonomiczno- 
-finansow.ego. Za bardziej celowe 
niż obowiązujące obecnie obcią­
żenia podatkowe i wpłaty na 
rzecz budżetu uważamy wprowa­
dzenie jednego podatku nie prze­
kraczającego 65 proc, zysku W 

'Piśmie stwierdzamy też. że wszel­
kie zmiany systemu i wskaźników 
ceny powinny być ustalane przed 
rozpoczęciem roku gospodarczego 
a poza tym słuszne byłoby o- 
gTaniczenie inflacji (wzrostu cen> 
do wielkości niższej od 30 proc, w 
stosunku do 1988 r. Bez uporząd­
kowania tej sfery zasad gry eko 
nomicznej nie można właściwie 
zarządzać przedsiębiorstwem ani 
też liczyć na pobudzenie aktyw­
ności.

dziś jest alternatywa: albo przy 
udziale wszystkich sił mogących o 
czymś w zakładzie decydować, 
działamy na rzecz poprawy pro­
dukcji, zysku i co się z tym wią- 
że płac albo też idziemy drogą o- 
brony coraz biedniejszego, podob­
nie jak zakład, pracownika My, 
jako zakładowa organizacja nartyj- 
na. staramy się przekonywać, że 
najważniejszą sprawą jest logiczne 
myślenie i współpraca. Możemy 
się spierać, dyskutować, mieć in­
ne zdania — nie ma przecie/ ni­
kogo kto miałby monopol na mą­
drość i absolutną rację, ale musi- 
my rozmawiać poważnie. Tym­
czasem działacze zakładowej or­
ganizacji związkowej nL- -• - 
sklitować, lekceważą przedstawione 
im argumenty.

może zdać spokojnie, 
obciążony dodatkową i—-—, 
zyka.

— Czy próbujecie poszerzyć swo­
ją propozycję dydaktyczną?

_ W odpowiedzi na zwiększone 
•zainteresowanie językiem niemiec­
kim próbujemy skompletować 
przedpołudniową grupę dla począ­
tkujących. Ponadto chcemy otwo­
rzyć, po raz pierwszy w naszym o- 
środfcu, kurs języka szwedzkiego. 
Odbywałby się on już w normal­
nych godzinach popołudniowych-

_ Czy zwiększyłaby pam ilosc 
crun’ Ta przedpołudniowa nic za­
spokaja przecież zapotrzebowania. 
. ._  Bardzo chętnie, tyle ze nie
mam takich możliwości. Po Pier­
wsze niewielu jest lektorów, a

niezbędny jest przecież bez.pośrędn.1 
kontakt grupy z lektorem. Marzę o 
sytuacji gdy będą chociaż cztery 
sale i planując zajęcia słuchowe za­
rezerwuję sobie na tę właśnie lek­
cję laboratorium.

— Przecież laboratorium języko­
we to właśnie marzenie widu 
lektorów i uczących się?

— Żeby dobrze nauczyć języka 
trzeba łączyć wszystkie metody. 
Formę dostosowywać do celów, nie 
można. kierować się modą, a — 
przyznam — są osoby, które ohcą 
koniecznie 1 wyłącznie uczyć się w 
laboratorium.

—. Wiara w nadprzyrodzoną moc 
techniki. Kiedyś tak rewelacyjna 
miała być nauka przez sen. Dzięku­
ję za rozmowę.

Konieczność niesiona przez dzi­
siejsze czasy to wzrost dyscypliny 
pracy. Trzeba też działać na rzecz 
wzrostu autorytetu i uprawnień 
dozoru. Nikt bowiem do tej j 
nic wskazał jasno, kto będzie 
alizowal ^reformę. To chyba zrozu­
miałe. że ktoś musi organizować 
pracę. Żywiołowe ruchy klasy ro­
botniczej skończyły się i teraz 
trzeba dobrze pracować i dać do­
zorowi szansę działania. Tymcza­
sem w hucie jest przeciwnie. 
Pierwszym istotniejszym działa- 
nicm tworzącego się w zakładzie 
związku zawodowego było przy­
puszczenie ataku na kadrę. Ta ■ 
tendencja nie wygasła do dziś. Na 
podstawie jednostkowych przy­
padków. . np. niesolidność, próbuje 
się urabiać kadrze generalną opi­
nię. Nic więc dziwnego, że jed­
nym efektem działań związkow­
ców jest wywołanie biernej i kry­
tycznej postawy dozoru wobec 
organizacji związkowej. Ludzie za­
mykają się w sobie Nikt nie chce 
się wychylać z inicjatywą. Również 
wszelkie próby dyscyplinowania 
załogi są źle przez związkowców 
odbierane. Jeden przykład: działa­
cze związku byli niezadowoleni, co 
zresztą głośno wyrażali, z podzia­
łu premii motywacyjnej, gdy tym­
czasem sami zainteresowani — 
pracownicy — nie mieli większych 
zastrzeżeń. Rozumiem że związek 
zawodowy ma statutowy obowią­
zek chronić swoich członków, ale

Rozmowa z 3_______ ____________________,, ....
Ośrodka Nauczania Języków Obcych KMPiK

— Aby zapisać się na wasze kur­
sy języków obcych trzeba mieć nie- 
rłą kondycję. W tym roku padły 
chyba rekordy oczekiwania w ko­
lejce?

— Wiem o tym tylko to, co usły­
szałam od dwóch pierwszych zapi­
sujących się i to, co w przeddzień, 
wieczorem, powiedziały mi kole­
żanki. Były podobno jakieś listy, 
osobne na angielski i na niemiecki. 
Ludz-ię przychodzili pytać nas, któ­
ra lista jest prawdziwa. Jedna z 
naszych pracownic, chcąc zapisać 
aa kurs kogoś z dalszej rodziny, 
stała od w-pół do czwartej rano i 
weszła dopiero trzynasta.

— Spodziewaliście się tak duże- 
ęo zainteresowania waszą ofertą?

— Wieloletnie doświadczenia u- 
wyły, że największe powinno być 
językiem angielskim i ostrzegałam 
'wszystkich chętnych że nabór w 
tym roku będzie mały. Nie przewi­
działam jednak tak wielkiego za- 
śiterescwania językiem niemiec­
kim, przeszło moje najśmielsze o- 
^kiwania. Tradycyjnie już. naj- 
$okojniej odbywają się zapisy na 
kurs języka francuskiego.

— Iłu chętnych do nauki języka 
bielskiego było w Lubinie?

— Przekroczyliśmy nieco limit i 
Przyjęliśmy do dwóch grup dla po­
bekujących 60 osób. Wiemy, że 
Przy tak dużym tempie nauki zaw-

ktoś rezygnuje i skład dojdzie 
'do o-ptymalnej 25 w grupie. W koń-

sześć godzin w tygodniu, rozło­
żone na trzy dni to dosyć intensyw-

nauka i najsłabsi odpadają.
. —• Oferujecie naukę tylko począ- 
wującym?

Jest też grupa dla zaawainso- 
V/anyoh i kon wersacyjna.

Na zapisy do nich nie było już 
M i kolejek. ‘

Tak, ich. trzon stanówki zaw- 
którzy zaczynali u nas nau-

roku ubiegłym. Jeżeli po pię** 
%tym września są jeszcze wolne 
^jsca. kwalifikujemy chętnych 

Podstawie testu i rozmowy z
^orem. Jest to konieczne, aby

Partia chciała. aby związki od­
rodziły się silne, niezależne. Nie­
konwencjonalne działania mają 
jednak sens jeśli chodzi o. inte­
res społeczny a to co się aktual­
nie dzieje w naszym zakładzie 
można odczytać jako działanie nie 
na rzecz związkowej społeczności, 
przyciągania innych do szeregów, 
lecz zyskiwania sobie popularności. 
Myślę, że dopóki związek zawo­
dowy nie będzie otwarty na argu­
menty innych, skazany jest na 
samotność.

— Skoro wspomniała pani o 
szkołach, średnie szkoły zawodowe 
zrezygnowały z nauczania języków 
obcych.

— Właśnie, wyda je mi się to 
dziwne i śmieszne. Według nowych 
zarządzeń szkoły mogą zmniejszać 
wymiar godzin nauczania nawet 
drogą eliminacji niektórych przed­
miotów. Odbywają się glosowania 
za nauką języka obcego. W rezulta­
cie dziewczęta z liceum medyczne­
go zapisują się do nas bo z całej 
klasy tylko one trzy chciały uczyc 
się niemieckiego. Tak samo było w 
technikum górniczym. Klasa 
stwierdziła, źe nie będzie uczyła się 
angielskiego, bo po co im te dwie 
czy trzy godziny więcej gdy mają 
tyle przedmiotów zawodowych. Nie 
uczą się więc w szkole tylko przy- 
chodzą do nas i opłacają to, co 
szkoła może dać za darmo. To jest 
bez sensu. Jestem zdania, ze każdy 
kończący średnią szkolę powinien 
umieć przynajmniej jeden język 
obcy wtedy jest dopiero napraw­
dę wykształconym człowiekiem, 
później dziwimy się, gdy na za­
chodzie traktują nas jak dziwaków 
machających rękami i nogamu U 
nich jest normalne, ze absolwent 
szkoły średniej porozumiewa się 
swobodnie po angielsku, memiec-

—iększość organizacji , partyj-
o, działających w zakładach 

® cr przyjęła postawę wvczcki- 
1 «iia. Czy w dobie gdy nie roz- 
’;aza»ych jest ty!e sPraw eko- 
imicznych ‘ społecznych jest to 
ńjyiia słuszna postawa? Jaką w 
Ljm razie rolę powinny odegrać 
aKladowe organizacje partyjne we 
Sjrażanią' II etapu reformy?- Z 
,.rni pytaniami i wątpliwościami 
Wróciliśmy się do I sekretarza KZ 
igpR Huty Miedzi „Głogów” —

— prosząc o 
^powiedź na temat fimkcjono- 
,4nia POP W tym zakładzie.

__ Może moja ocena działal­
ności i sytuacji zakładowej orga­
nizacji partyjnej nic będzie pełna, 
jyj zaledwie przed kilkoma dnia- 

objąłem funkcję I sekretarza 
lej chwili produkcja zakładu 

dobrze, place są nie najgor- 
nie ma żadnych poważniej- 

^ych problemów natury społeczno- 
ekonomicznej. Gdy jest spokojnie 
jldywność OOP maleje, dopiero 
Uy pojawiają się jakieś konflikty 
aktywność rośnie. Przyznam, że u- 

partii jest skoncentrowana 
no tym. aby załoga mogła spo­
kojnie pracować. To. że nie wyry­
wamy się ź inicjatywami. nie 
ciągniemy zbyt -do przodu nie mo­
je być w istniejącej sytuacji za- 
rtuleni. Kilkakrotnie przekonaliś­
my się już o tym ile ńa takim po­
stępowaniu można stracić. Najpil­
niejszą sprawą, którą musi zająć 
się organizacja w hucie jest obec­
nie wzmacnianie swego autorytetu 
1 samopoczucia członków. Szere­
gowi członkowie nie mają nrzeko- 
unia, że sami potrafią wypracować 
sobie większy autorytet. A prze­
cież jest to możliwe poprzez dzia­
łania dla środowiska, widoczne w
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gać po kątach? Mamy już ubika­
cję, jest papier toaletowy, sami go 
zdobywamy, bez pośrednictwa ko­
palni. Są umywalki, lustro też sa­
mi założyliśmy. Po pracy czło­
wiek ręce sobie umyje i jakoś i- 
naczej się czuje wyjeżdżając na 
powierzchnię, podobny do siebie. 
Teraz, jak jaka wycieczka chodzi 
po oddziale, to pokazują jej i tę. 
komorę, -i ten kanał, i tę toaletę, 
jako usprawnienia górniczej pracy. 
Nie słychać, żeby kto powiedział, 
że to my sami dla siebie to zro­
biliśmy.

Pani się dziwi, jak nasze żony: 
czy my to wszystko musieliśmy 
sami robić i dlaczego? Nie. nie 
musieliśmy. mogliśmy robić tyle, 
ile nam kazali, albo tłumaczyć się, 
że więcej się n,ie da. bo tego, i te­
go też ńie ma. Mamy swoje staw­
ki. dniówka zapłacona, o co jesz­
cze się martwić? O ten stracony 
czas. I o to. co bedzie dalej. Mo­
że się pani uśmiechać, my już ta­
cy jesteśmy, dziwni ludzie jak na 
dzisiejsze czasy, śmieszni ludzie 
Ale to nie jest prawda, że wszy­
stkim wokół jest wszystko jedno, 
w każdym zakładzie są tacy, co 
wykonają tylko to. co im szef 
zleci, ale są i tacy, co- to urodzili 
się. żeby poprawiać, co mają zmysł 
organizacyjny, interesują się tym, 
co robią.

Po tylu latach pracy na dole, w 
kopalni, trudno mówić o pomyłce 
w wyborze zawodu. Jednak cza­
sem przychodzą takie chwile, że 
człowieka wszystko wokół mierzi 
i denerwuje, przeklina wtedy i 
dzień narodzin, i, raz obraną ro­
botę. Na szczęście dni „w dołku” 
mijają szybko i jakoś łatwiej 
znieść codzienność.

Niektórzy z nas mają” górnicze 
rodowody, ale obecnie to. wcale 
nie jest powód do chwały. Dla­
czego? Bo zawód górnika bardzo 
się zdcwaluował, przykro jest ko­
muś powiedzieć.. że pracuje się w 
"•'wictwie. Znów nani pyta,’ dla-

ZG „Lubin":

tam kanał wypuoow 
miał, zgodził się; my 
liśmy chłopaków, 1. - . 
dy budowaliśmy kanał, to 
robota musiała iść, remonty, 
prawy pomp itd T„ --L - - _ 
nie zbieraliśmy betoniki. zwi.. le- 
raz mamy kanał, niczym w sta­
cji obsługi, radość niesamcwna, 
człowiek wchodzi pod maszynę 
bez problemu, nie upaprze się, nie 
oblepi. Sami wybudowaliśmy ubi­
kację na dole. Przecież to normal­
na, ludzka rzecz, widziała pani 
kiedy biuro bez toalety? Dlaczego 
więc na dole chłopaki mają bie-

ciez, każdy górnik to pani mówi, 
nie pracuje pani przecież w tej 
redakcji od kil.-.u miesięcy. Cały 
kraj jest przekonany, że zarabia­
my krocie, zupełnie niechcący wi­
cepremier Szalajda wygadał się, 
że -nas kupiono za pracę w soboty 
i niedziele. Rzeczywiście, kupili 
nas. a raczej my daliśmy się ku­
pić. bo jak inaczej człowiek utrzy­
małby siebie i rodzinę? Na ur­
lopie przypadkowi znajomi obej­
rzeli diagram . wypłaty — nie . 
chcieli. wierzyć, że tak odwróco­
ne są proporcje, że za pracę przez 
nieć dni. w tygodniu dostajomy, ta’-: 
niewiele w porównaniu do stawek 
za sobotę. Ale po co to powta­
rzać wśród swoich, gdzie wszyscy 
wiedzą, na czym siedzą.

Pani się uśmiechała, kiedy kie­
rownik nas chwalił. Wiadomo bry­
gada - wystawiona do plebiscytu

• wiec chwalić- muszą. Wcale nie 
muszą, zresztą, poza kierownikiem, 
który dobrze zna i nas. i naszą 
robotę, i warunki, w jakich ją 
wykonujemy. to nie wiemy. czy 
ktoś .jeszcze pamięta o naszym ist­
nieniu. Pani, przyszła i napisze o 
nas w ..Polskiej Miedzi”, gazeta 
nójdzie \'i kąt. wszyscy zapomną. 
Dwa lata temu też brygado z na­
szego oddziału zgłoszono do ieeo 
•Tebiscytu. był tu red. Jabłoński, 
rozmawiał z całą grupą, wygada­
liśmy się szczerze i co z. tego? My­
śli, pani. że kogoś w zakładzie to 
zainteresowało? Ani dyrekcja, ani 
związki, ani instancją —nikt ną- 

‘ wet ńie przyszedł, nie klepnął 
człowieka po ramieniu - i nie . po­
wiedział. chłopaki, jesteście do­
brzy. Radiowęzeł,. gazetki — ani 
się . zająknęli p naszym istnieniu 
i o tym. że pracowaliśmy ■ niezgo­
rzej. Bo my to tak pojmujemy; 
skoro wytypowano nas do plebi­
scytu. to w zakładzie jesteśmy naj-

wodzie, smrodzie, 
J dziewięćdziesiąt 

procent wody, jaka idzie z kopal- 
..a powierzchnię, zbierane' jest 

nas, pracujemy w trzecim stop- 
a zagrożenia wodnego, nad nami. 

zalegają podziemne jeziora. Musi- 
y nieustannie nadzorować pracę 

pomp, bo inaczej woda zalewa od­
dział. zagraża. Zajmujemy się na- 
czych sna.mo^zdll-vch maszyn górni- 
CDch, odwadnianiem rejonu nad­
zorujemy wszystkie szybiki' . od-

łepsi. A skoro jesteśmy najlepsi, 
to niech nam ktoś o tym powie, w 
oczy, w obecności innych. Niech 
pamiętają, choćby przy okazji 
„Barbórki”, niech dadzą wybra­
nym „Zasłużony dla ZG „Lubin’. 
Każdy z nas pracuje w tej kopal­
ni przez blisko dwadzieścia lat, 
Sienkiewicz i Smyj mają na kop­
cie więcej, już 22 lata w Lubinie, 
ale jeszcze nikt .nie dosłużył. się 
tego odznaczenia. To komu się o- 
no należy, jak nie tym. co zdro­
wie stracili w tym pierwszym szy­
bie? Nam już bliżej niż dalej, a 
pani wie. że orkiestra górniczo gra 
tia pogrzebach tylko tych górni-

Fra.nek Sienkiewicz żyje 
robota., wołają zresztą ' na 
„Rura”, bo nawet jak na urlop, 
pójdzie, to kogo w mieście spotka 
dopytuje się, jak tam jego rury; 
czy nie puściły. Nie cheiałahy pa­
ni z nim pracować, jest bardzo 
wymagający, ale on musi taki być, 
bo inaczej musiałby nieustannie 
po innych, poprawiać. Niech to. so­
bie pani wyobrazi: oślizłe rury, 
pokryte sadzą, które trzeba na­
prawiać w duchocie spalin. No. 
wyobraża pani, to sobie? To trze­
ba raz zrobić, a. dobrze, i . uciekać. 
Radek Streubel, miody s.ta-żem w 
porównaniu do nas pracownik, ale 
chyba najlepszy spawacz w konał- 
ni, świetny .fachowiec, przysżed1 

; do.nas ze stoczni. Być fachowcem, 
to jedno, a myśleć przy tvm 
to druga sprawa. A on mysii. .Al- 
bo Stanisław Mierzwa, starszy 
człowiek o bardzo duży ni doświad­
czeniu, jeździ wozem odstawczym, 

jąk własny samo­
chód, dba, zabiega o remont, sam 
wykonuje tyle napraw, tak mu zn- 
rządl Żeby WSZystk^ b‘v:° w Po­

pracujemy w i 
gorączce. Prawie

lega naprawie przez oddzhf PT i 
chaniczny. Na zmianie jes( "V- 
miu mechaników, jak gdzis > 
awaria się zdarzy, to trzebi iT 
tu pękła rura i zalez-a woda ić ■ 
stanął wóz i trzeba Bo 4p;.' W* 
do komory. Maszyny stare ®C 
s«e psują, wokół gorączką To 
wydechowy, pełno spalin ' r,ra‘,Wle 
my w tym powietr-u. które 
rejony oddają jako zużyte. *5# 
pert tura około 30 stopni rllater ' 
dniówka nie może trwać dłużej nć1' 
sześć godzin, dłużej..trudno . •&» 
trzymać. W »(

Niby ma pani rację, trzeba bil 
szukać łatwiejszej pracy nt|p>' 
zwoitszych warunków. Ale jak J-.;o 
zaczynało w błocie i z roku ' „ v 
rok praca była coraz lepiej zw-ih 
nicowana, jeżeli p. zetrwab się’(< 
najgorsze, trudno teraz odeŁ 
Ziesztą, formalnie to nie taŁ 
pioste. A poza tym: od kilkunasfc 
lat pracujemy ze sobą razem Łc, 
prawie nie zmienionym składfc 
znamy się dokładnie, odwiedzani'.- 
prywatnie, trudno jedna decyzj'.'- 
przekreślić te wspólne lata. NajL 
gorsze, że nie widać chętayeh na..„ 
stępców, nikt z młodych nie c'nę i 
się tu zatrudnić. Pewnie będzf..' 
lak. że doczekamy tu emerytury;"’ 
zaraz potem oddział zamkną... Kię ° 
równika też mamy niezłego, j;er; 
nie jest żadne lakierowanie, rr,!śiC 
liśmy wielu przeł izonyćh, a te”1' 
jest najbardziej życiowy. Stanisław • 
D..iedzic jest taki, jak jego naz-r- 
wtsko; wie, co posiądą i ile z tti 
go da się wycisnąć. Obowiązkife 
nam nie żałuje, ale i docenić psąp: 
trafi. Tylko co on może: na 
dz:cń po plecach poklepie, a rąE 
na kwarta! po tysiącu premii 
ci. Ale dobre i to, przywykliśmLj 
p > tylu latach pracy, że na glos. aa 
nieiszą pochwalą trudno liczyć... |=, 

☆, .. £
Z pisma Zakładów Górniczych, 

„Lubin” do redakcji: „Zgiaszaml. 
uo plebiscytu na „Najlepszą bry­
gadę Zagłębia Miedziowego’ bry 
gadę oddziału maszyn dwowyer- 
M.D-3. Członkami tej brygady 
n/w pracownicy: Franciszek 
kiewiez — brygadzista (od renas^- 
ćji: w nawiasie podajemy iUipM'1 
cy w ZG „Lubin” — orać, od 
laty. Radzimierz Streubel — SP» 
w acz (prac, od ponad 10 laO. J l' 
iiusa Słowikowski - mechanik 
(piać, od 13 lat). Dymitr Smyj 
mechanik (prac, od 22 lat), ® * ,< 
niusz Kozieł -— mechanik (prac 1 
18 lat), Kazimierz Warzecha lłlt 
mechanik (prac, od 17 lat). , , ,!k 
Wrana — mechanik (prac. 0 -.„
lab. Maciej Muszyński - ope 
tor (prac, od 16 lat), ę 
Marcllwiarz — operator (Pra”raj -. 

•18 lat), Czesław Lupa -- j:-,tor (prac, od 17 lat). Stau^. 
Mierzwa — operator (prac, 
lat)

Brygada ta pracuje w 
warunkach, geologicznych, t)- :,
śokiej temperaturze., dużej “j, t 
ności i ‘ zagrożeniu A’3'"51,ośc 
stopnia. Pomimo tych ,■*, 
brygada stanowi zwarty r-°l i 
w którym panuje wzorowa ą 

. pliria górnicza i wspólpmy ..
arże zorganizowana prąca je że brygada pracuje ryW>c1^ 
systematycznie przekraczają , 
znaczone normy. Podejmuje^- 
inicjatyw w zakresie oszcz^ t 
materiałowej. ’ przedłużaniu
ności 'maszyn i •
czy cli, i związanych z ,P h 
warunków bezpieczeństwa \
Brygada opracowała i ’‘ hnic>f - 
nowoczesne rozwiązanie ’ ..inopl 
ne z zakresu bezpiecznego
tażu i montażu mostów P gB-olą 
dowarkaeh ŁK-l .i , w,nie#U 
wzorową postawą pil.!<
popartą wymiernymi etcM* 
dukcyjnymi zasługuje na ' p 
ocenę i uznanie”. \

ków, którzy mieli to odznaczenie? 
No i tych, co zginęli w kopalni...

Mówimy chaotycznie, ale skoro, 
pani słucha, to powiemy jeszcze 
i to: po tamtej wyliczance na­
szych zasług sprzed dwóch lat nie 
było żadnej reakcji ze strony za­
kładu. Dlatego kiedy w tym roku 
wytypowano nas zhov.li, to nikt 
nie clicial przyjść, i porozmawiać 
z. panią, tyle nazwisk na liście; a 
kierownik musial na siłę ściągnąć 
nas trzech, bo inaczej to śmiesz­
nie by wyglądało, że jest brygada, 
ale przecież jej nie ma...

Musi pani zobaczyć, jak ■; ■ 
my pracujemy, to się pani 
b'-cizie dziwić, że uważa,ą nas 
najlepszych. Szyb „Bolesław” 
najgorsza bieda w całej kopalni, 
to ta najtrwalsza prowizorka, któ- . 
ra nie doczekałaby się poprawek, 
gdyby się za nie ludzie '■ani. .nie 
wzięli. Nazywa sie to oddział ma­
szyn dołowych MD-3. ale kiedy 
zaczynaliśmy tam pracę. wyglą­
dało to mniej więcej tak: prace 
przodkowe orzeszły. zostały goto­
we wyrobiska nełne błota. ' Walące 
Się ociosy, walący się strop ża-nie­
go utwardzenia. My. mecbmmw 
mieliśmy się w błoto kłaść, pod' 
maszyny, i naprawiać. To tak 
iarby mechanikowi na powierzch­
ni wypchnąć auto na klepisko i 
próbować mu wmówić, że odtąd 
tutaj będzie dokonywał specjali­
stycznych napraw. Więc zrobiliś­
my t-omerę. utwardzili, odpowied­
nio wszystko przygotowali żeby 
można było naprawdę pracować 
Kogo to ■ obchodziło,, co robimy’ 
Tyle, że nasi kierownicy, ci co sa 
bezpośrednio nad nami, nie prze­
szkadzali, zrozumieli. - pomogli za­
łatwić cement. Mówimy: kierow­
niku, no jak tak może być. maszy­
ny niskie, człowiek wczołgać sio 
.pod nią musi, żeby korek odkrę­
cić. a wtedy, ojej mu na pysk le-
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% odpowiada. 

■

Siennych, oj
borowskiego

bezapelacj
•jtęaz.-—w" * —'
jest podwozie. Od niego zależy
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?y przeglądaniu, naprawach i 
•eneracji elementów nie może 
i żadnych niedoróbek, pomyłek, 
Mawiania czegoś na następny 
L Jeden pociąg, towarowy, 
roninie licząc, kosztuje około 100 
!n zł. Gdy zawiedzie przezorność 
lowieka, jego rzetelność czy tez 
ystąpi lekceważenie obowiązków 
skutki mogą być tragiczne. Do 

pomnych materialnych strat czę- 
»trzeba doliczyć jeszcze ludzkie 
aienia... Prozorowski przepraco- 
al na kolei przeszło. 20 lat, zna 
roją pracę, ma podejście do lu- 
i, jest sprawiedliwy i bezkon- 
klowy. Członkowie jego brygady 
ludzie bardzo młodzi, ale o du­

ch umiejętnościach i mający
do pracy. Przez 5 lat swojej 

watóóśći nie trzeba było robić 
fcych poprawek w raz wyre- 
Hitowanym podwoziu. Moim zda- 
em — konkluduje Marian Porę- 
e- to brygada na piątkę z plu- 
m.

a(j>?Pon należy nadesłać pod 
Mim redakcji „Polskiej 

59-300 Lubin, ul. Skło­
nu 7:ei-Curie 66 — w termi- 
. 0 25 listopada br.

W tej brygadzie nie opłaca się 
■t pracować. Praca jest tu bo- 
riem bezpośrednio powiązana z 
^.Określona jest liczba wago- 
w „do zrobienia”, a każdy na­
glony powyżej tej liczby to 
dsłkowe pieniądze do podziału 
Rymują je nie wszyscy po rów- 
Uecz ci, którzy faktycznie pra- 
Jali. Teraz .nie trzeba nikogo 
®Wać, każdy pilnuje siebie.

w takim systemie nie .wpły- 
‘ na obniżenie jakości. O tym 
' może być mowy. Członkowie

pŚC v”»‘

Kierownik wydziału rewizji i 
Litów wagonów Wydziału 
Sportu Kolejowego w Żuko-

■ Marian Poręba nie jest za- 
czony uznaniem za najlepszą 

rfadę Zakładu Transportu właś- 
;’jego pracowników. Rola prze- 

kolejowych ciągle wzrasta, 
rczególnie dziś, gdy w „samo- 
jówce” ciągle brakuje części 

ogumienia. Brygada 
> uznawana jest u 

, bezapelacyjnie za najlepszą. 
Raźniejszym elementem wago-

KUP ON 
ha brygadę:

'a£a: swój glos można od-
ł”"-o na jedną brygadę.

nazwę zakładu, w
rym brygada pracuje.

lrniS i nazwisko . .' . . .

Wiktor Kuźmicki naprawia u- 
kłaóy hamulcowe. Mówi, że tę 
pracę ma we krwi. Hamulce to 
delikatny instrument, od którego 
zależy bezpieczeństwo i ludzi pro­
wadzących pociąg i przewożonych 
cennych towarów. Wagony, które 
naprawiają, jeżdżą po całym kra-* 
ju, są własnością nie tylko Zakła­
du Transportu, ale również* i in­
nych firm. Trafiają do nich w 
różnym stanie, nieraz trzeba od­
budowywać je od podstaw. Lu­
dzie w ich zakładzie lubią swoją 
pracę, zadowoleni są z kierow­
nictwa a gospodarze zakładu z 
nich. W takiej atmosferze chce 
się pracować.

W skład brygady napraw pod­
wozi wagonów wchodzą: Henryk 
Prozorowski, Ryszard Czurko, Wik­
tor Kuźmicki, Henryk Madera, Jó­
zef Rapacz, Mariusz Smoter, Woj­
ciech Stężycki.

wic o 40 minut jazdy ale z do­
tarciem do pracy bywa różnie. 
Latem to nie ma raczej problemu. 
Gorzej zimą, autobus pracowniczy 
spóźnia się wtedy prawie regular­
nie. Czasem 2 godziny, bywa że 
dociera dopiero przyjeżdżający po 
ludzi na drugą zmianę. Gdy zosta­
nie w pracy chwilę dłużej to do­
jazd do domu zajmuje mu pół po­
południa, tak złe są połączenia. Nie 
chce jednak rezygnować z Zakła­
du Transportu — to dobra firma. 
Praca na zmiany utrudnia trochę 
jego działalność społeczną, jest 
bowiem członkiem Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Zajmuje się tym 
od 14 lat Jego największym ma­
rzeniem jest, podobnie jak więk­
szości członków brygady, dostać 
własne mieszkanie i aby starczyło 
pieniędzy na jego umeblowanie.

Mariusz Smoter, po ukończeniu 
szkoły podjął pracę w polkowic- 
kiej lokomotywowni. Gdy przepra­
cował miesiąc zaczęto werbować 
pracowników do tworzącego się 
Wydziału Transportu Kolejowego 
w Żukowicach. Postanowił spróbo­
wać. Był przy narodzinach wy­
działu. Pomagał zagospodarowywać 
pomieszczenia. Gdy szedł do woj­
ska nie zastanawiał się nad tym 
czy wróci później do tego samego 
zakładu. Ale odwiedził kolegów, 
raz i drugi, nie miał wątpliwości, 
że tu jest jego miejsce. Dojeżdża 
do pracy z Lubina. Wolne chwile 
przeznacza . na swoją wielką pasję 
---- muzykę -rockową. Chciałby u- 
prawiać, tak na. serio, kulturysty­
kę, ale pracując na zmiany, w sy­
stemie dwa dpi po 12 godzin i . 
dzień wolny, nie może zapisać się 
do klubu.

Równocześnie ze Smoterem pra­
cę w Żukowicach podjął Henryk 
Ma dera. W brygadzie napraw pod­
wozi wagonów zajmuje się reso­
rami i sprężynującymi częściami 
biegowymi. Koledzy mówią o nim 
plastyk. Jego dziełem są bowiem 
napisy umieszczane na wagonach.

Wojciech Stężycki jest z 
kształcenia mechanizatorem 
nictwa. Po szkole pracował w za­
kładach obuwniczych „Junior” w 
Nowej Soli. Do przejścia do Za­
kładu Transportu namówił go 
jego ojciec, który pracuje również 
w tej samej firmie tyle, że w sa- 
mochodówce. Jak na razie nie ża­
łuje zamiany, praca jest ciekawsza 
i lepiej płatna.. Nie myśli jednak 
związywać się z zakładem na wie­
le lat. Planuje, że gdy ukończy 
budowę domu w Bytomiu Odrzań­
skim, znajdzie sobie lżejsze za­
jęcie. W swojej aktualnej pracy 
zajmuje się aparatem ciągowym 
i zderzakami. Praca nie jest zbyt 
skomplikowana lecz wymaga nie­
złej krzepy. Jedna śruba waży 
przeciętnie 10 kilogramów.

,yk Prozorowski czuje się 
^Sany. Co innego wykony- 
':iRvoja codzienną pracę, a co 

• s to o wiele trudniej opo- 
sobie i swoich ludziach, 

jest brudna. Wymaga 
wysiłku fizycznego Aby 

zapieczoną śrubę 
' Urir'1'T?* _

minut. Później wyciąga 
^olejne podzespoły; naprawia.

Fot. S. Kalużny

ładnie wygląda — mówi pan Ry­
szard. — Sam kiedyś myślałem, 
że, ot, kręcą się pracownicy wokół 
wagonu, coś tam przeczyszczą, coś 
wymienią, postukają młotkiem i 
gotowe. Przez 15 lat pracy 'widzia­
łem już sporo. Znam hutę, praco­
wałem w lokomotywowni Polko­
wice na wydziale energomaszyno- 
wym.. Nie będę ukrywa!, że przy­
ciągnęła ■ mnie-tu atrakcyjna płaca. 
Do tej brygady trafiłem w mar­
cu. Na początku szło rai ciężko, 
ale miałem dobrych . kolegów i 
przekonanie, że to co. robię ma 
sens. Wytrwałem. Dziś jestem za­
dowolony ze swego wyboru. Gdy­
by jeszcze była szansa na otrzy­
manie mieszkania. Książeczkę mie­
szkaniową mam już od 15 lat i 

. czekam,. jak długo, jeszcze nie 
wiem”.

0
} PraCa

Kcić J^oną ....
cZasem poświęcić nawet kil- 

Ańesiąt
1 ■ —

większość prac konserwacyjnych 
prowadzona jest ,.pod chmurką’ . 
Teraz jednak w- chłodniejsze dni 
trzeba będzie' wrócić- do hali.

Członkowie brygady mówią, że 
na co. dzień irytuje, chyba nie 
tylko ich zespól, ciasnota panująca 
w szatni i łaźnia, składająca się z 
dwóch kabin . z- prysznicami. Po 

"pracy każdy się spieszy chcąc zdą­
żyć do autobusu, ale przed tym 
trochę się umyć. Do mycia chęt­
nych jest 50 pracowników, a. w 
roku szkolnym dodatkowo 30 u- 
czniów. Tłok, ścisk, przepychanka 
kio pierwszy.

Brygadzista Henryk prozorowski 
do Zakładu Transportu przeszedł 
z Polskich Kolei Państwowych, 
konkretnie wagonowni ■ Glogow. 
Praca -i tu i tam jest prawie iden­
tyczna, ale płace są w aktualne) 
firmie o wiele bardziej konkuren­
cyjne. Kolei ciągle brakuje części 
zamiennych. Często, aby jeden wa­
gon był sprawny trzeba było ..la­
tać” częściami wymontowanymi z 
innych. Pod tym względem tułaj 
pracuje się spokojniej. Istotne jest 
również to, że kolejarze mają w 
Zakładzie Transportu poważanie, 
że ceni się ich wysiłek. Trudne 
doszukać się w ich codziennej 
pracy romantyzmu, ale przecież 
nie o to chodzi. Najważniejsza jest 
rzetelność, solidność, wprawna 
ręka Prozorowski mówi, ze jego 
dorastający syn interesuje się sa­
mochodami. Czy jest z tego za­
dowolony, czy me wołałby, aby 
poszedł w jego ślady? Praca pr« 
wagonach to ciężki kawałek chle 
ba, może więc lepiej, ze 
innym, lżejszym zajęciu. Pytam

Józef Rapacz uśmiecha się i 
mówi, że jest-zadowolony zc swe­
go ucznia: Do obowiązków pana 
Józefa należy .konserwacja i na­
prawa resorów, zderzaków, zesta­
wów kołowych. Zrobił też upraw­
nienia operatora wózków widło­
wych. Ńa monotonię pracy nie 
może narzekać. Raz smaruje ło­
żyska, odkręca ciężkie śruby a in­
nym razem przewozi wózkiem róż­
ne części. Do pracy przychodzi 
z chęcią, każdy chciałby przecież, 
aby jego wysiłek przy wykony­
waniu codziennych obowiązków 
był powiązany z plącą. Poza tym 
dobrze być członkiem malej bry­
gady, gdzie wszyscy się dobrze 
znają i są przyjaciółmi. Gdyby nie 
to wszystko to szukałby sobie in­
nej pracy. Koszmarne są bowiem 
dojazdy. Mieszka, co prawda, w 
miejscowości oddalonej od Zuko-

brygady liczą nie tylko pieniądze, 
mają również świadomość ile 
może kosztować ich niedokładność

W takim systemie rozliczenia 
pracują od niedawna, ale nie miał­
by on racji bytu, gdyby nie kie­
rownictwo wydziału. Kierownik 
wydziału wykonuje setki telefo­
nów, sam jeździ po kraju, aby zdo­
bi ć-wszystkie potrzebne części. 
Mając więc wszystko pod ręką 
pracownicy mogą remontować' o 
15 20 wagonów więcej niż to za­
kłada plan. Jedynym problemem 
jest jeszcze ciasnota panująca w 
hali napraw. Gdy jest ciepło. 

Zakład Transportu

go, przynajmniej raz, wygrać.

Ryszard Czurko zajmu jć się 
prawą zestawów kołowych, 
niedawna uczył się tego fachu 
swego kolegi z brygady Józefa 
Rapacza, teraz jest już samodziel­
nym pracownikiem.

brygadzistę o jego największe ma­
rzenie. Przez chwilę się waha. 
Jeśli chodzi o takie nie związane 
z pracą, całkowicie osobiste, to 
chyba, żeby kupić los loterii w 
kiosku „Ruchu” i coś atrakcyjne-
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wzajemną miłością. Ewa zdała ma­
turę i podjęła pracę w służbie 
zdrowia, ponieważ nie .przyjęli jej 
na stu-dia z braku miejsc. Postano­
wili się pobrać. Rodzice Ewy szu­
kali dila niej lepszej partii, jednak 
ulegli jej argumentacji. Po ślubie 
mieszlkali króbko u jej rodziców, 
po czym otrzymali mieszkanie w 
blokach. Sielankę miłosną prze­
platały smutki i troski.

Zbyszek, po przegranym na wy­
jeździć meczu, wrócił do domu za­
lany alkoholem. Po awanturze ro­
dzinnej, Ewa u ciekł a z dzieckiem 
do rodziców. Poszedł z kwiatami 
następnego dnia, aby ją przebła­
gać. Do sprawy wtrącili się rcd-ziy 
ce Ewy. Pogodzili się z Ewą, ale 
Zbyszek odczuwał żal do teściów 
za zbyt nachalne i prostackie wtrą­
canie się w sprawę młodego mał­
żeństwa. Zbyszek coraz częściej 
•zaglądał do -kieliszka. Ewa po każ­
dym jego powrocie na rauszu, wy­
chodziła do rodziców. C-hodaił do 
niej do pracy, do szpitala, ale 
czuł, że więzy małżeńskie zostały 
moono nadwerężone.

Kiedy wszyscy zgromadzili się w 
sali rozpraw, zza stołu ustawione­
go na podwyższeniu wstał sędzia: 
niski mężczyzna w średnim wie­
ku, w todze, która nadawała mu 
powagi, z godłem zawieszonym na 
szyi, na grubym, solidnym łańcu­
chu; uosabiał majestat sprawiedli- ■ 
wości. Ławnicy siedzący obok nie­
go — starszy, oiyły mężczyzna i 
młoda, o surowym obliczu i wzro­
ku bazyliszka kobieta, uzupełniali 
skład sędziowski. Z boku, pod 
ścianą za pomalowanymi ciemny­
mi ławkami i tego samego kolo­
ru pulpitami, zajęli miejsca dwaj 
obrońcy: adwokat wnoszącego po­
zew i radca prawny klubu sporto­
wego. Za przykładem sędziego, 
wszyscy zgromadzeni w sali wsta­
li z miejsc. Sędtzia donośnym, u- 
roczys-tym głosem zaczął czytać 
formułkę pcrzwu: poszkodowany 
Zbigniew Milewicz wnosi pozew, 
o zasądzenie od znanego klubu 
sportowego 10 milionów złotych 
odszkodowania, tytułem rekom- 
pensaity za urazy doznane w cza­
sie stoczonych w barwach klubu 
walik bokserskich i doznany w 
związku z tym uszczerbek na zdro­
wiu. Po odczytaniu pozwu w sali 
zaległa cisza. Odnosiło się wraże-?? 
nie. że uczestniczące w rozprawie 
osoby zastanawiają się nad treścią 
pozwu. Orzeł wiszący na ścianie 
za plecami składu sędziowskiego 

izpościerał swe skrzydła, jak 
lyby che tał osłonić potoczy wdzo- 

.‘igo. Ponura, jesienna szaruga za 
snami, wprawiała w minorowy 
ustrój uczestników rozprawy.

temperament i młodzieńczy wigor. Jest bf'r^A ^^"^...zaw?dn*- 
JiUiż stoją przed schodkami pro­

wadzącymi na ring. Po przekątnej 
kwadratu rusztowania ringu wi­
dać głowy obu przeciwników. Zby­
szek z wprawą rutynowanego wy­
gi staje nogami obutymi w spor­
towe buty, w skrzynce wypełnio­
nej kalafonią. Rozdeptuje grudka 
żywicy. Na ringowej macie wetrze 
w skórzane podeszwy żywiczny 
proszek zapobiegający poślizgowi. 
Już stoją w przeciwnych narożni­
kach. Zbyszek rozciera rękawica­
mi uszy, policzki, nos i luki brwio­
we (w tym czasie walczono jeszcze 
bez kasków ochronnych), aby po­
budzić krążenie krwi i zapobiec 
kontuzji.

Rozlega się tępy dźwięk gongu. 
Sędzia — znany arbiter międzyna­
rodowy — daje komendę walczyć!" 
Obaj manewrują, drepcząc na­
przeciw siebie nogami. Przypomi­
na to rytualny taniec plemion mu­
rzyńskich. Dcs-ko-k, odskok, 
przód, w tył. Gdy przeciwnik przy­
piera do lin, Zbyszek stosuje ze­
skok z linii. natarcia . przeciwnika 
tzw. si-de step. Lewe ręce, jak żą­
dła, jak macki ośmiornicy, czyhają 
na-znalezienie luki w gardzie, .czy-

żoną i po rozwodrzte wrócił do ro­
dzinnego miasteczka.

Zbyszek robił błyskawiczne po­
stępy w sporcie i awansował do 
krajowej kadry młodzieżowej. Na 
jednym z meczów dostrzegł w tłu­
mie kibiców, duże, niebieskie o- 
czy, które go zahipnotyzowały. A 
że był śmiałym, zawadiackim mło­
dzieńcem. bez kozery podszedł, 
przedstawił się zaproponował 
dziewczynie spacer. Dziewczyna 
była wysoką, zgrabną blondynką. 
Od pierwszego wejrzenia wpad-la 
mu w oko. Poszli do małej ka­
wiarenki na lody, później na spa­
cer do parku miejskiego. Ewa by­
ła wesołą, frjwolną dziewczyną. 
Nie broniła się zbytnio, kiedy na 
parkowej ławce obsypywał ją po- 

. całunkami. Do późnego wieczora 
rozmawiali o swoich planach na 
przyszłość. Ewa marzyła o stu­
diach na akademii medycznej. Zby­
szek planował rozpoczęcie nauki w. 
technikum wieczorowym. Kiedy ją 
odprowadza! pod dom, przy -poże­
gnaniu wiedział, że jest to ta je­
dyna, wybrana spośród wielu. Od­
tąd, dzielili czas na naukę Ewy i 
treningi Zbyszka. W wolnych chwi­
lach krad-l-i czas na upajanie się

Zbyszek Milewicz uradził się w 
małym miasteczku, w górach. Kie­
dy miał dwa lata, urodził się młod­
szy brat — Karol. Ojciec szybko 
ich osierocił. Zginął w kopalni u- 
ranu, w katastrofie górniczej. Mat­
ka z niewielkiej renty utrzymy­
wała rodzinę. Kiedy ehlcpcy za­
częli dorastać, zwiększyły się wy­
datki, na utrzymanie. Matka pod­
jęła pracę w fabryce dywanów, a- 
by podreperować budżet domowy. 
Chłopcy szybko zrozumieli wysi­
łek matki. Postanowili się usamo­
dzielnić po ukończeniu szilóoly za- 
wo-d-owej. Byli pętali temperamentu 

1 i aby go wyładować, zapisali się 
1 do sekcji ■ bokserskiej klubu spor­

towego w pobliskim -mieście. Obaj 
przejawiali talent pięściarski i po 
ukończeniu szkoły zawodowej, wy­
jechali do nowego, rozwijającego 
się zagłębia miedziowego. Tu zna­
leźli podatny grunt dla swoich u- 
miejętnośei sportowych. Zbyszek 

bardziej wytrwały i po pod­
jęciu pracy i treningów w nowym 
miejscu, szybko awansował do 
dmugbligowej drużyny.

Karol ożenił się. Jednak nie 
mógł znaleźć wspólnego .języka z

W gmachu sądu wojewódzkiego 
■sr starym, piastowskim grodzie, 
odbyta się szczególna rozprawa: 
Przed oblicze sądu pozywał zna­
ny klub sportowy jego byty za­
wodnik — pięściarz.

Na ,piei'wszyra piętrze starego, 
dziewiętnastowiecznego gmachu, w 
korytarzu przed jedną z sal roz­
praw, zgrom adaiia się grupka lu­
dzi. Wysokie sklepienia korytarza 
wchłaniały gwar rozmów. Z mi­
miki i gestykulacji. młodych ludzi 
można było przypuszczać, że te­
matem rozmowy jest chodzący po 
korytarzu mężczyzna.

Wysoki. przystojny blondyn 
miał krótko obcięte wtosy, duże, 
(niebieskie oezy i zgrabny, trochę 
spłaszczony nos. Nerwowe, sprę­
żyste ruchy, zdradzały dużo na-r 
gromadzonej w szczuplej sylwetce 
energii. Kroki jego wykazywały 
zdecydowanie, jednak chodząc roz­
stawiał szeroko nogi, jak rnary- 
narz na ehybocącym statku.

Kobieta ubrana w białą bluzkę 
i granatową spódnicę, otwarła sze­
roko wierzeje dębowych, masyw­
nych drzwi i z trzymanej w ręku 
kartlk-i zaczęta wyczytywać 
awane na rozprawę stromy 
świadków;

kiem, i choć zapalczywy, nie da 
śię nabrać na stare sztuczki ruty­
nowanego przeciwnika. Zbyszek 
zaciska zęby. Słyszy nieustanny 
doping rozentuzjazmowanej wi­
downi. Obok ringu siedzi jego żo­
na, Ewa. Przez glo-wę przelatują 
szybkie, jak błyskawica myśli o 
wymówkach, które mu robiła po . 
ostatniej przegranej. Odczuwa 
zmęczenie w całym ciele. Nogi sta­
ją się miękkie jak z gumy. Wolniej 
posuwają się po ringowej macie. 
Ręce nie nadążają za myślami. Nie 
trafiają przeciwnika, jak w po­
przedniej rundzie. Jednak i Sła­
wek jest zmęczony. Jego ciosy, acz­
kolwiek precyzyjnie obliczone, nie 
zawsze trafiają Zbyszka. Ten zaś 
uderza podwójnymi ciosami. Lewy, 
prawy, lewy, prawy. Drugi pra-. 
wy prosty dosięga przeciwnika. 
Sędzia reaguje natychmiast. Roz­
dziela ręką walczących; Czoka, aż 
Zbyszek odejdzie do najdalszego, 
narożnika i rozpoczyna liczenie.

Sławek przyjmuje postawę i przy 
natarciu Zbyszka wchodzi w 
klincz. Rozlega się gong. -Przeciw­
nicy słaniając się na nogach idą . 
do swoich narożników. W przerwie 
Zbyszek nie słucha wymówek se­
kundanta. Kątem oka dostrzega E- 
wę siedzącą w pierwszym rzędzie 
krzeseł. To dodaje mu otuchy. Po­
stanawia za wszelką cenę wygrać. 
Gong obwieszczający trzecią rundę 
zagłusza wrzask widowni. Zbyszek 
nic nie słyszy. Widzi przed sobą 
tylko przeciwnika. Wola zwycię­
stwa zasłania wszystko. Jeden cel 
ma przed oczami. Musi, musi go 
pokonać.

Li zasłonie przeciwnika. Zbyszek 
stara się zaskoczyć przeciwnika 
szybkością przeprowadzanych ak­
cji. Podwójny lewy prosty, prawy 
prosty, lewy sierp, prawy cios z 
dołu, znów lewy sierpowy... Czu­
je, że „złapał” prawym z dołu 
przeciwnika. Trafił w wątrobę, bo 
widzi grymas bólu na twarzy 
Sławka Burzyńskiego. Sławek 
„wchodzi w klincz”. Obejmuje 
Zbyszka rękami i ratuje się trzy­
maniem. Sędzia rozdziela wałczą­
cych. Zbyszek naciera ostro serią 
ciosów, jednak zbawczy gong ra­
tuje przeciwnika z opresji.

W narożniku trener kładzie 
Zbyszkowi gąbkę zmoczoną wodą 
na piersi w okolicy serca pod ko­
szulkę i energicznie wachluje ręcz­
nikiem przed spoconą twarzą, aby 
dostarczyć płucom więcej tlen-u. 
Mówi do Zbyszka: Sławek po mi­
strzostwach Europy miał trochę 
luzu w treningach. Mniej treno­
wał. Na pewno trochę popijał. Jest 
slaby na wątrobę. Po jego lewym 
prostym, staraj się uderzać pra­
wym z dołu. Zobaczysz, że po tym 
będzie opuszcza! ręce. Wówczas bij 
seriami w głowę.

Gong. Znów stoją naprzeciw 
siebie. Każdy tańcząc wokół prze­
ciwnika, stara się wymanewrować 
nogami dogodną pozycję do ataku. 
Każdy z nich rozpoznał wartość i 
siłę ciosów przeciwnika. Zbyszek 
naciera z furią. Chce szybkością 
zaskoczyć rutynowanego (przeciw­
nika. Jednak zaczyna odczuwać 
zmęczenie. Jego akcje są wolniej­
sze. Ciosy mniej precyzyjne. Sła­
wek bezlitośnie obnaża jego błędy. 
Rutyną stara się -nadrobić braki 
kondycyjne. Wie. że Zbyszek choć 
dużo młodszy, nie spuści z tonu.

Naciera z furia. Dwa lewe pro­
ste, prawy. Ciosy nie mają już tei 
mocy, precyzji, jednak wola zwy­
cięstwa drąży mózg, rozsadza jego 
półkule. Jeszcze jeden cios. Jeszcze 
jeden. Czuje, że trafił prawym pro­
stym w szczękę przeciwnika. Sła­
wek cofa się krok, zamyka oczy i 
ręka strzela jak z katapułty, jak 
zwolniona cięciwa kuszy. Zwiot­
czałe nogii uginają się pod Zbysz­
kiem.. Oczy przesłania obłok mgły. 
Ciało zwija się jak odcięty z wi­
szącej belki sznur i pada na ma­
tę ringu. Padając na plecy rozsu­
wa zwiotczałe ręce na boki, w tył 
za głowę. Rozsunięte ręce i pod­
kurczone nogi nieruchomieją.

Minęło kilka miesięcy. Na ziemię 
wróciła wiosna. Pomimo trudnych 
warunków bytu,, w serca ludzi po­
woli wraz z wiosennym tchnieniem 
wracała otucha, nadzieja na lep­
sze jutro. Nie wszyscy mieli po* 
wody do radości. Nasz bohater 
Zbyszek Milewicz został kaleką- 
Loś obszedł się z nim okrutnie. 
Podczas jego pobytu w szpitalu na 
badaniach, żona skorzystała z 
przysługującego jej praiwa eksmi­
sji. Wywiozła rzeczy. Zbyszka do 
„Samotniaka”, socjalistycznego 
slumsu. Niepotrzebny jej byl chory 
człowiek z dwunastoma tysiącami 
renty inwalidzkiej. Zbyszek, na 
wniosek sądu, został poddany ba­
daniom specjalistycznym w klini­
ce akademii medycznej. Opinia li­
czonych profesorów , była spra­
wiedliwa: ,,Doznane urazy czaszki 
są przyczyną uszkodzenia błędni­
ka. to one spowodowały - zespot 
schorzeń. Walki sparringowe 
cięższymi o 2—3 wagi przeciw’1* 
kami, oraz doznane porażki przez 
nokaut są przyczyną kalectwa .

Za -tą urzędową formułką krył® 
się jednak aspekt moralny. Sąd u* 
znal roszczenia pokrzywdzonego, 
byłego zawodnika i zasądził od 
klubu sportowego 700 tys. złotyci' 
odszkodowania. Zbyszek otrzymaj 
je około 12’ -tys. zł renty. Daęki 
życzliwości byłych mistrzów spm- 
tu, ich głębokiemu humanizmowi 
na rzecz pokrzywdzonych, będzie 
mógł skorzystać ł pomocy fundu­
szu „Gloria yictis"; Nasuwają «» 
się -pewne refleksje. Pewnego d”1-' 
byłem mimowolnym świadku?” 
powrotu Zbyszka z dworca do do* 
mu, czyli „Samotniaka”. Zapada. 
zmierzch. Zbyszek szedł elwóiw* 
kiera głównej udicy. Kroczył szęo’- 
ko rozstawiając nogi. Ze anajw" 
jącego się przy tej ulicy lokal” »'.-'* 
stronomioznego, wytoczył S‘C 
ny działacz sportowym On równa'-- 
się zataczał, jak gdyby urągał l<a*. 
leotwu. -Minęli się bóz stówa-

Sędzia przesłuchuje kolejnego 
. świadka. Zbyszek .pa-trzy obojętnie 
w sufit. Myślami cofa się do walki 
stoczonej kitka lat temu z Burzyń­
skim, ów-ozesnym mistrzem kra­
ju, słynnym bombardierem.

Si a-wek Burzyński byl w słab­
szej dyspozycji. Miał spadek for­
my, po przegranej wa-lce na mi­
strzostwach Europy. Zbyszek był 
„na fali”. Wygrywał kolejne wal­
ki z przeciwnikami teoretycznie 

..silniejszymi. Byt szybki na ringu. 
Miał kondycję. Jego atutami były
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... moje zimne ciało
nabiera ciepła
od dotyku jego dłoni
moja bezwartościowa miłość
nabiera wartości po każdej jego lekcji

mój ukryty wstyd 
pozostaje. w ukryciu 
mimo zapewnień profesora.

Tak więc nadzieja 
nasz -----
ocala, mimo 
mów, jakie

giczne — potrzebna jest jednakże 
odwaga i • determinacja. Położenia 
wszystkiego na jedną szalę. Mło­
de pokolenie chińskie ma tę gos­
podarczą dzielność. Polska mło­
dzież ma ją również, tyle tylko, 
że krępowaną. Stąd wyjazdy 
znad Wisły, aby uwolnić się z 
tych niewidzialnych więzów. Już 
Norwid pisał, że najbardziej cięż­
kie do zniesienia są pęta niewi­
dzialne. Można to sprawdzić w

•ałej sytuacji, którą
i™;-1 —aa..;----- „

łączą
naszego życia 

stronie ~

żywą wobraź- 
nam mą­

ko lumnę

☆
To samo, co powyżej można 

odnieść również do .wierszy Lidii 
Kuziak również z Lubina (jeśli 
dobrze odczytaliśmy adres). Frag­
mentami ciekawe, z ż:----
nią, ale jeszcze brakuje 
terialu, żeby otworzyć 
dla tych prób. Nie rezygnujemy 
jednak z oczekiwań na następne 
próby.

☆
Dobre wieści dotarły do nas 

Wałbrzycha. 9 brn. na zamku 
Książ, odbyły się międzywoje­
wódzkie eliminacje XII Ogólno- 

, polskiego Festiwalu Polskiej" Pieś­
ni Chóralnej. Zwycięstwo w eli­
minacjach i srebrny medal festi­
walu zdobył Górniczy Chór Męski 
Zagłębia Miedziowego przy ZG 
„Lubin”, obok chóru 
Uniwersytetu 
Studium 1 
Świdnicy.

8 i 9 października br. w Liceum 
Ogólnokształcącym im. gen. Ka- 
Jola Świerczewskiego „Waltera” w 
Złotoryi odbył się Ogólnopolski 
zl°t Szkół Walterowskich dla 
^czczenia 45 rocznicy powstania 
'udowego Wojska Polskiego.

Kajdański swój reportaż wzbo­
gaca głęboką warstwą historycz­
ną. Duchem jego tekstu jest po­
stać jezuity Michała Boyma, któ­
ry w XVII wieku przebywał w 
Chinach i prowadził tam m. iń. 
prace naukowe. Ten wybitny Po­
lak był znakomitym geografem i 
kartografem, autorem słownika 
chińskiego, a także dzieła „Fmra

Autor śledzi przede wszystkim 
zmiany w gospodarce chińskiej, 
opisuje funkcjonowanie -----‘
wolnocłowych ’ (kiedy takie w Pol­
sce?), uzasadnia powiedzenie je­
dnego z przywódców dzisiejszych 
Chin: „Nie jest ważne, czy kot 
jest czarny czy biały. Ważne jest, 
aby łapał myszy”. Ileż kry je się 
w tym stwierdzeniu radykalnej 
nowoczesności, zaradności na 
miarę XXI wieku. Do realizacji 
tej współczesnej maksymy —roz­
grzeszającej wątpliwości ióeolo-

ze 
' „ ’ ' ‘ to nie Polak ze 
otwartością. Niemniej je-

ty zlocie wzięli udział wiceku- 
ator pik mgr Edward Nowak i 
Wstawicie! Akademii Sztabu 
feralnego kpt. dr Waldemar 

oraz przedstawiciele 
v°SzWŁ w Legnicy.

dniu zlotu uczestnicy 
fa ’v-ha11 referatu kpt dr. Waldema- 
^Wojcika na temat .-.Generał Karol 

*r<aowski — współorganizator LWP

Edward Kajdański „Perłowy 
Trójkąt” — „Książka i Wiedza”, 
Warszawa 1987. sir. 224 plus fo­
tografie, cena 300 zł.

r£ii£Ton
jedną z wiclkicn su ludzkiej 

.Mystencji jest nadzieja. Kto 
wie. nie ^est. lo si!a Podsta­
wowa, szczególnie w okresach 

jądrowych zagrożeń i niebez- 
Leczeństw. Braku nadziei nie 
!oożna niczym innym zrekompen­
sować. Nadzieja towarzyszy nam 
^siennie, zarówno w życiu pry- 
,vatnym> -iak ’ w zbiorowym. 
grak nadziei to rezygnacja z 
_ra-szlości, z jutra, z życia wresz­
cie Człowiek bez nadziei nie jest 
Zdolny d° życia. Spytajcie więc 
naszych sąsiadów, jak im się ży- 
jC bez nadziei. Mogą logicznie 
^powiedzieć tylko w ■ jeden spo- 
ęób; beznadziejnie. Zycie bezna­
dziejne jest straszne. Awielu lu- 
dzi dziś znajduje się na progu 
beznadziei, jeśli nie z beznadzieją 
pod ręką. Ale jak długo można 
^trzymać życie beznadziejne? 
I jcto może wytrzymać?

Nie dziwmy kię więc, że ludzie 
tracąc wiele — skarby, bogactwa, 
domy, ziemię, nawet własne zdro­
je — mogą mieć jeszcze nadzie­
ję, wierzą, że warto żyć. Gdy na­
dziei zabraknie, żyć jest bardzo 
trudno: Ale przecież brakuje nam 
nadziei wtedy, gdy wielokrotnie 
przekonaliśmy się, że wciąż 1 
nieustannie tracimy nadzieję. Jak

Jest to gigantyczny reportaż u- 
kazujący południowe Chiny lat 
osiemdziesiątych, a więc w okre­
sie radykalnych przemian, gdy 
skończyła się osławiona i tragicz­
na „rewolucja kulturalna”, pod­
czas której niebezpiecznie było 
np. zbierać stare monety czy 
znaczki pocztowe albo hodować 
kaktusy na parapecie lub trzy­
mać w domu klatki z kanarkiem.- 
To były ciężkie grzechy!

nach? Chyba nie, bo teraz już 
mieszka w Gdańsku... Ale coś ta­
jemniczego kryje się w tych wy­
nurzeniach. reporterskich. Przede 
wszystkim zaś rodzi się podczas 
lektury chęć zobaczenia tego, co 
jest za chińskim murem. A to 
już można uznać za autorski su- M 
kces. Rzetelność pisarska Kajdań- 
skiego w pełni na to zasługuje.

Chiński zwyczaj, praktykowany 
od pokoleń, nakazuje, aby przy 
pożegnaniu długo ściskać sobie 
obie ręce. „Perłowy Trójkąt” to 
właśnie takie dłonie, które w 
wyobraźni — iw rzeczywistoś­
ci — trzymamy serdecznie i bar­
dzo długo.

jęto program działania kubu. W 
programie m. in. przewidziano 
organizowanie corocznych zlotow, 
zawsze w innej szkole, oiganizo- 
wanie obozów wędrownych „Szla­
kiem Waltera”, organizowanie
konkursów literackich i plastycz­
nych związanych z patronem
LWP, organizowanie wspólnych 
zawodów sportowych, ścisłą 
współpracę ze ZBoWiD oraz LOK, 

obozów i wycieczek, 
doświadczeń i niateria- 

oraz nawiązanie kontaktów 
szkołami imienniczymi w kra­

jach socjalistycznych.

JÓZEF GÓRZAŃSKI

Sinensis”. Kajdański jest wyraź­
nie pod urokiem tej postaci i za-’ 
powiada, ukazanie się oddzielnej 
książki o Boymie pt. „Ambasador 

. Państwa Środka'”. Będą to fakty, 
przypuszczenia, hipotezy.

Chińskie fascynacje i refleksje 
mogą w niektórych wypadkach 
okazać się niezrozumiałe dla pol­
skiego czytelnika! Czyżby to sta­
ło się z tego powodu, że Kajdań­
ski zbyt długo przebywał w Chi-

. - .3 to jakby
głos wewnętrzny, który nas .

kłopotów i proble-
. . niesie nam każdy 

dzień. Ten głos wewnętrzny, któ­
rego przecież nie słyszymy jako 
głosu kolegi, przyjaciela, żony czy 
znajomego, ten głos wewnętrzny, 
który właściwie rządzi się jaki­
miś szczególnie absurdalnymi, pra-

Edward Kajdański jest wy­
trawnym sinologiem. Urodził się 
i wychował w Harbinie (północ­
ne Chiny). Przez kilkadziesiąt lat 
pracował w polskich placówkach 
dyplomatycznych, konsularnych i 
handlowych w Chińskiej Repu­
blice Ludowej. Jest urodzonym 
reportażystą, wnikliwym obserwa­
torem, dociekliwym badaczem 
źródeł historycznych, w czym 
walnie pomaga mu znajomość ję­
zyka chińskiego. Wydał kilka ksią­
żek o Państwie Środka,, ostatnio 
„Perłowy Trójkąt”.

toumrzwha 
*HROniKA«® 
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Ryszard Gruchawka, którego- 
niedawno przypomnieliśmy na iz­
mach ' „Polskiej Miedzi”, nie za­
sypia gruszek w popiele. Pracu­
je twórczo. Zaszył się gdz.es tam 
w bolesławieckich lasach i p.sze. 
Czy robi też coś innego? Z pew­
nością tak. Haruje ciężko, bo 
zawsze ciężko harował. Brał s.ę 
za bary z życiem i nie uciekał ou 
największych ciężarów. Jeśli go 
coś zmogło, to raczej głupota 
czyjaś, może beztroska, ale z głu­
potą i beztroską znacznie trud­
niej walczyć, niż z własnymi 
słabościami. Ale mniejsza o to. 
Gruchawka niedawno oddał 
swoje opowiadania do korekty. 
A więc książka już jest złożona 
do druku. Już czeka na druk. 
Gruchawka poprawi tylko błędy, 
korektor pomoże mu, i książka 
idzie na maszyny. A to znaczy, 
że będzie pierwsza lubińska 
książka. To ważna wiadomość. 
Możliwe, że drukarnia upora się 
z nią za dwa — trzy miesiące, 
ale możliwe, że dłużej będzie ją 
drukować. W każdym razie 
książka znajdzie się w zasięgu 
ręki czytelnika. Mamy nadzieję, 
że mieszkańcy Lubina, a szcze­
gólnie górnicy sięgną po nią. Z 
pęwnością znajdą tam kawał swo­
jego życia. To życie jakby za ni­
mi, za wami, nasi czytelnicy, ale 
i zatrzymane, utrwalone, jakby 
na taśmie nakręcone, i oho do 
was wróci. Będzie więc to życie 
już życiem wielu innych 'ludzi.

• Tak się przedłuża nasz czas,' ha­
sze lósy. Kto będzie następny po 
Gruchawce? ■ Wielu zajmuje ' śię 
piórem. Wiemy kto jest najbli­
żej, ale nie zdradzimy. Czekarhy, 
aż książki to zdradzą. Na razie 
trzymamy kciuki za Gruchawkę, 
i za jego książkę, za zbiór op 
wiadań pt. „Zycie podziemne”.

☆ 
. Z przedwakacyjnej poczty po­
zostało nam jeszcze sporo propo­
zycji literackich. Oto jedna' z 
nich. Aleksandra Warych z Lu­
bina pisze wiersze. Widzimy w 
tym pisaniu dużą wrażliwość i 
sporą kulturę literacką. Za mało 
jednak mamy tekstów, żeby do­
konać jakiegoś solidniejszego wy­
boru. Dla zachęty, Aleksandro 
drukujemy w tej rubryce kilka 
strof, dając znak, że ciekawi - 
jesteśmy tego, co ukrywasz w 
szufladzie. Napisz do nas, a my 
na razie ujawniamy próbkę two­
jego talentu: „Erotyk”.

wami szepcze nam gdzieś tam 
wart0 si<? dźwignąć, 

unieść, ze warto coś zbudować 
stworzyć, ze warto zaufać jutrzej­
szemu dniu, ten glos wewnętrzny 
wola jakby z bezsensu, ale jest 
głosem sensownym, jest głosem 
mądrości. Może nie głosem osob- 
niczym, nie głosem jednego 
wieka, ale głosem gatunku, rodza­
ju. Przemawia do nas jakby przez 
czas, przez wieki, przez ciem- 
nosci. Ale słuchamy go uważnie 
i w najtrudniejszych chwilach, 
gdy juz się wyda je. że nic nas 
me jest ,w stanie poderwać, jakby 
na przekór całemu .światu, dźwi­
gamy się z miejsca i mówimy: 
Jeszcze raz spróbuję stanąć na 
nogach. I okazuje się, 
wiek staje na nogach, _____ „
już w nim wszystko leżało, że już 
w nim jakby zapanował bezruch. 
Może to w nim. jako w pojedyn­
czym człowieku zabrakło sił do 
życia, ale przetrwał w nim im­
peratyw gatunku, jeśli nie naro­
du, i on trwa, żyje, podnosi się.

Nie Wiem, czy akuratnie te luź­
ne uwagi mają się jakoś do tej 
całej sytuacji, którą my Polacy 
dzisiaj przeżywamy, ale pewnie 
jakieś nici łączą wiele spraw 
współczesnego naszego życia z 
nadzieją. Jestem po stronie na­
dziei. Nie wiem tylko, czy nadzie­
ja jest po mojej stronie. Ale to 
się jeszcze da zobaczyć.

taki czas” o ostatniej podroży inspek-
z

szkolnej izby tradycji, pracowni szkol­
nych oraz miasta. Wieczorem odbyła 
sie dyskoteka 1 konkurs piosenki. W 

/drugim dniu zlotu jego uczestmcy od-
bywali wycieczkę do Legnickiego
la i Legnicy. W Legnicy wielkie zain­
teresowanie gości z całej Fk>1s*1 
wzbudzało Muzeum Armii Radziec­
kiej.

jego miniaturowej „Zagadce”...
Autor zda je sobie sprawę z 

faktu że nie można wzorów 
chińskich bezmyślnie kopiować, 
choćby to były najbardziej ideal­
nie funkcjonujące specjalne strefy 
gospodarcze. Przypomina, że czas 
w Chinach podobnie jak w całej 
Azji, ma inny wymiar niż w Eu­
ropie. A poza tym Chińczyk 
swoją skrytością, 
swoją c+-’.”?rł^;
dnak...

Na zakończenie zlotu powołano 
Klub Szkół Walterowskich i przy­

dziel. Ale nie pogrąża się. Prze- 
ciwnie, świat coraz 
krzyczy, że potrzebna 
nadzieja. Ze potrzebne jest 
życie, a nie śmierć, a 
da, wojna c~y 
cia, jakie mogą 
glob.

- > przy
chóru żeńskiego
Wrocławskiego i

Nauczycielskiego ze

długo można tracić nadzieję żebv 
jeszcze wierzyć, że nadana 
przyjdzie? Nikt tego dokładnie 

ale W'elu ludz> wie. i-e 
znajduje się na granicy nadziei 
i beznadziei. Okazuje się że czlo 
wiek wiele może wytr/ymać, o- 

c?’nizm' kłamstwa, bez.
Piawie, wciąż mając nadzieję. Na­
dzieja jest organicznie zrośnięta 
L 7 naszą codziennością, 
śwint^ inaczej- dawno
świat pogrążyłby się w bezna-

wyraźniej
- ------------ jest mu

Ze potrzebne jest mu 
me śmierć, a nie zagla- 
i czy wszelkie nieszczęś- 

spaść na nasz

;zystki:

stref
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jeszcze jedną —Lubiniami?
mistrzem świata zawartością 73 tys. zł i
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którą
wał się,
wowo zaczął pukać
Adaś sąsiadów usłyszał"

Adaś 
rowerze 

Kowalski

P.S. Nazwiska i imiona bohate­
rów zostały zmienione.

którzy twierdzą, że utworzył 
j efektowne tło

tym

czas

ubiegłego 
delegacji, 
z dziećmi

Współczesne modelarstwo sto­
suje coraz lżejsze materiały, co­
raz bardziej wytrzymałe na zmę­
czenie mechaniczne. W modelach 
zdalnie sterowanych silnik o po­
jemności 2,5 cm sześć, ma moc 

' jednego konia, to jest ogromna 
moc. Dlatego te modele są okute, 
skrzydła pokrywa blacha duralo- 
wa, raczej folia o 8,03 mm gru­
bości. Folia, nałożona na balsę, 
daje niesamowitą sztywność mo­
deli.

O tym jak łatwo z porządnego, 
•zanowanego obywatela można 
stać się człowiekiem, który wszedł 
w kolizję z prawem, przekonał 
się niedawno pewien mieszkaniec 
podglogowskiej miejscowości. Pan, 
nazwijmy go Janem Kowalskim, • 
ma 48 lat, trójkę dzieci. Uważa­
ny jest za osobę spokojną, pra­
cowitą. Ma wyższe wykształcenie 
techniczne i dobry fach. Chociaż 
ma niewielkie mieszkanie we 
Wrocławiu, ze względów rodzin­
nych porzucił na kilka lat duże 
miasto i przeniósł się wraz z ro­
dziną do teścia. Znalazł tu pracę 
i wiódł spokojny żywot. Aby ład­
niej było przed domem, zasadził 
kilka lip. Dbał o nie. pielęgno­
wał. doglądał czy się przyjęły. Po 
kilku tygodniach, gdy drzewka 
się przyjęły, zauważył, że jedno 
z nich jest złamane. Od dzieci z 
pobliskich domów dowiedział się, 
że najprawdopodobniej zrobił to 
7-letni syn sąsiadów — Adaś. Nie 
mając jednak dowodów, nie in­
terweniował. Na szkodę machnął 
ręką, ale obiecał sobie, że po­
zostałych drzewek to on już do­
pilnuję.

— Niektórzy wyrażają się z po­
gardą o sukcesach modelarzy 
twierdząc, że to zabawa dla elity.

— Oczywiście, że dla elity, bo 
tylko nieliczni decydują się na 
uprawianie tej dyscypliny, w któ­
rej nie ma mowy o otrzymaniu 
nagrody pieniężnej, a jedynie o 
wykładaniu własnych oszczęd­
ności. Nam nikt nie proponuje 
transferów, kontraktów, hono­
rariów, to my sami zdobywamy 
pieniądze na tę zabawę, bo ten 
sport musi bawić, uprawia się go 
dopóty, dopóki sprawia przyjem­
ność. W przeciwnym razie bar­
dzo łatwo się zniechęcić: 50 me­
trów^ sznurka, o którym pani po­
wiedziałaby, że to zwykły szpa­
gat, a na którym ja., startuję, 
kosztuje ponad 30 dolarów. Kupi­
łem za własne pieniądze, bo prze­
cież nikt mi nie da. Elektroniczny 
wyłącznik czasowy do modelu 
kosztuje około 100 dolarów. Nie 
o wszystkim wie żona, bo mogła­
by się sprzeciwić. Ale ja sobie 
już dawno postanowiłem: pracu­
ję po to, by uprawiać tę pasję. 
To jest amatorstwo czystej wody, 
wszyscy modelarze na święcie do­
płacają do tej przyjemności, jaką 
jest spotkanie się na zawodach,,, 
walka o prymat w świecie.

— Bariera wieku w tym spor­
cie nie istnieje?

— Nie, można go uprawiać do 
późnych lat.

— Jeśli ma się pieniądze...
— I czas na trening. Nie liczy­

łem nigdy godzin, spędzonych na 
lotnisku, bo mógłbym zacząć się 
zastanawiać, czy dobrze robię po­
święcając tej pasji tyle czasu.

1 — Jest to jedyną pana pasja?

Ojciec poszkodowanego 7-latka 
zgłasza zajście w RUSW Głogów. 
Dzwoni na Pogotowie Ratunko­
we, które zabiera chłopca na ba­
danie. Tego samego wieczoru
Adaś wraca do domu. Następuje 
przesłuchanie sprawcy czynu,
krewnych 1 sąsiadów, którzy
właściwie zajścia nie widzieli, a 
jedynie leżącego chłopca

Biegną dni, pęcznieje teczka 
dokumentująca sprawę. Kowalski 
przyznaje się od początku do po- 
b.cia, ale protestuje przed nazwa­
niem tego jako chuligaństwa. A 
poza tym sprawa obrażeń nie jest 
dla niego jasna. Najpierw wynik 
obdukcji określał stan rozstroju 
organizmu na okres poniżej 7 dni. 
później zmieniono na dłuższy niż 
tydzień. Bił, ale me pamięta czy 
kopał; Najpierw zasugerowany

ale to się zmieni.
1..1 większa kultu- 

większy podziw dla kunsztu i 
miejętności modelarzy. Nasz 
nadejdzie.

niespecjalnie się tym przejął. Spo­
kojnie kontynuował swoje dzieło. 
Widząc to Jan Kowalski tar jak 
stal wybiegł przed dom. Adaś 
właśnie odjeżdżał na 
wymachując zdobyczą.
zapytał podniesionym głosem: — 
„Po co zrywałeś gałązkę". Na to 
chłopak zawrócił i nadal wy­
machując patykiem chciał przeje­
chać obok Kowalskiego. Rower 
przewrócił się. a Kowalski, któ­
ry twierdzi, że nie wie co się z 
nim działo dopadł leżącego ude­
rzając go kilka razy dłonią i 
wyrwanym ź ręki chłopca paty­
kiem. Okładał go gdzie popadnie. 
a gdy Adaś chcąc uciec przed 
razami pełznie na pobocze, kopię 
go. Żona Kowalskiego podnosi 
krzyk, a on sam opamiętuje się 
: wraca do domu

— Nie, niani 
żeglarstwo.

— Sekcją modelarską działa w 
Lubinie • od osiemnastu lat. Nie­
którzy twierdzą, że utworzył pan 
ją po to, by mieć 
dla swoich poczynań.

— Znów wraca ta nasza bezin­
teresowna zawiść... W swojej 
karierze wielokrotnie zdobywałem 
tytuł mistrza Polski, byłem wice­
mistrzem świata, dwukrotnie — 
wicemistrzem Europy. Nie stałem 
jeszcze na najwyższym pudle, ale 
kto wie, modelarstwem można . 
zajmować się tak długo, jak dłu­
go ma‘ się na to ochotę. A mnie 
ochoty nie . brakuje. Wczoraj 
(3 X 88) zająłem trzecie miejsce 
ną kolejnych mistrzostwach Pol-, 
ski, daje mi to pewny udział w 
przyszłorocznych mistrzostwach 
świata w Argentynie, to chyba 
nie jest mało?

A uwagi o sekcji, jako tle — 
to nie jest najgorsze tlo! Wręcz 
przeciwnie. Sukcesy Tadeusza Ka- 
mińskiego, Józefa , Grochota, bra­
ci Urbanów — naprawdę mamy 
się czym pochwalić. Modelarnia, 
dzięki takiemu sponsorowi, jak 
KGHM,. też należy do jednych z 
najlepiej wyposażonych w kraju. 
Bardzo chciałbym, by w przy­
szłości była to jedna z najlepszych- 
sekcji modelarskich w Polsce, j 
jesteśmy mniej więcej w połowie 
drogi do czołówki aeroklubów w 
kraju. Ostatnio wyróżniono nas 
powierzając organizację w 1990 r. 
mistrzostw świata modeli zdaln-e 
sterowanych. To będą bardzo a- 
trakcyjne zawody makiet, reduk- ! 
cji wiernych kopii samolotów. 
Będzie na co popatrzeć! A tak na ' 
marginesie: byłem na wielu za- | 
wodach w Europie, to nie do 
wiary, jak ogromne jest zainte­
resowanie pokazami, które są 
przecież bardzo widowiskowe. U 
rtas jeszcze nie mamy zbyt licz­
nej widowni, t.1: ' 
Bo to jest tak: im \.\1_2_ i. 
ra techniczna społeczeństwa,

(Ciąg dalszy ze str. 1)

zasady tego sportu. Bo to jest 
sport, choć przez wielu uważany 
jest za wymysł garstki zapaleń­
ców.

— Z czego musi sobie zdawać 
sprawę każdy, kto cheialby obec­
nie uprawiać modelarstwo? Że 
napotka kłopoty ze zdobyciem 
materiałów?

— Nie, pod tym względem sy­
tuacja w sekcji jest zupełnie 
przyzwoita. Modelarze stosują co­
raz nowsze technologie, coraz no­
wocześniejsze materiały. Trzeba 
pamiętać, że to właśnie modela­
rze jako pierwsi zastosowali w 
swoich modelach włókna węglo­
we, te same, które wzbudziły ta­
ką sensację podczas tegorocznych 
występów kolarzy. Oni dopiero 
teraz odkrywają zalety rowero­
wych ram z włókna węglowego, 
a my stosujemy już włókna bo­
rowe, te same, z których wyko­
nywane są słynne samoloty, nie- 
wykrywalne przez radar. Obecnie 
modelarstwem rządzi elektronika, 
tu też wkroczyły komputery trze­
ciej generacji! Wykonywane mo­
dele mają zasięg do trzech kilo­
metrów, są bardzo precyzyjne, 
można nimi wykonywać wszyst­
kie ewolucje, takie, których „do­
rosły” samolot nie jest w stanie 
zrobić. Oczywiście, nie można za­
pomnieć, że dojście do takiego 
poziomu umiejętności wymaga se- 

. tek, a nawet tysięcy godzin tre­
ningu, a przede wszystkim per­
fekcyjnego myślenia. Do sekcji 
może przyjść każdy, kto ma li­
chotę, ale liczącym się modela­
rzem zostaną nielicz/j.i. To jest 
zbyt drogi sport, by można było 
liczyć na jego masowość.
»“4MMMMMMM( MMMMM

pytaniami przesłuchującego twier 
dzit, że kopał, później gdy spra- 
we przemyślał wydawało mu się, 
że nie Był zresztą wtedy w 
papciach. Na drzewkach bardzo 
mu zależało, bo leży mu na sercu 
sprawa estetyzacji wsi, a poza 
tym dostał je od kierownika Za 
kładu Zadrzewień, Zielem i Re­
kultywacji w Głogowie. Chłopcu 
chciał dać po prostu w skórę, zę­
by się nauczył, że nie wolno nisz­
czyć zieleni. Wcześniej z sąsiada­
mi ani ich synem nie miał żad­
nych zatargów.

Obrażenia odn.esione przez 
chłopca uznano ostatecznie za 
wymagające leczenia powyżej i 
dni. Ustalono stłuczenie głowy, 
wstrząśnięcie pnia mózgu, wybro­
czyny na spojówce i podbiegnię­
cia krwawe na klatce piersiowej.

Sprawa trafiła do Sądu Rejo­
nowego w Głogowie. Kowalski, 
który nigdy przed sądem nie sta­
wał, nie był karany, nie -bardzo 
wiedział jak ma się w tym wszyst­
kim znaleźć. Osaarżono go o 
czyn z art. 158 § 1 kk, który o- 
kreśla, że za czyn, którego się 
dopuścił grozi kara pozbawienia 
wolności od 6 miesięcy do lat 5. 
Ń.-walskiegó uznano winnym, ale 
sąd postanowił skorzystać w tej 
sprawie z prawa nadzwyczajnego 
złagodzenia kary i wymierzył 
80 tys. zł kary i nawiązkę w kwo­
cie 5 tys. zł na Centrum Zdrowia 
Dziecka .i Stowarzyszenie Pomo­
cy Mieszkaniowej dla Sierot w 
Poznaniu. Wyrok jest prawomoc­
ny.

A w aktach sprawy znalazła 
się wypowiedź Adasia: „Nie ła­
mię gałęzi. Wiem, że nie wolno. 
Nie będę już łamał". Chłopak bę­
dzie omijał nie tylko drzewka, 
ale i najmniejsze krzaczki, a Ko­
walski cudze dzieci. A co zrobić 
z Innymi „Adasiami”?

Górnicy drążą tunele
Przed kilku miesiącami pisa­

liśmy o zawarciu kontraktu na 
udział - górników z lubińskiego 
Zakładu Budowy Kopalń KGHM 
w drążeniu tuneli szosowych na 
budowanej autostradzie — obwod­
nicy Kinali-Sakaryja w rejonie 
tureckiego miasta Izmit. Gór­
nicy z LGOM wespół z kolegami 
z Zakładu Robót Górniczych z 
Wałbrzycha mają tam wykonać 
cztery chodniki o. łącznej dłu­
gości 3.260 metrów.

Pierwsza grupa wyjechała z 
Lubina w połowie kwietnia. Jej 
zadaniem było przygotowanie za­
plecza1.; frontu robót. Prace ru­
szyły pełną parą w lipcu. Aktual­
nie w trakcie realizacji znajdują 
się dwa wyrobiska tunelowe. Wy­
konuje je 35-osobowy zespół 
„zetbekowski”, którym kieruje 
mgr inż. Jan Hawrysz, doświad­
czony fachowiec nie tylko od 
drążenia górniczych przekopów, 
ale i tuneli komunikacyjnych. 
Pod jego bowiem ręką górnicy z 
zagłębia miedziowego wykonań 
niektóre tunele kolejowe w Al­
gierii. . ,

O przebiegu prac w Turcji bę­
dziemy sukcesywnie informować. 
Dziś możemy jeszcze dodać, i’ 
kontrakcie tureckim strona P<>‘* 
ska zarobi 22,5 min dolarów.

W majowy wieczór 
roku wrócił zmęczony z 
Zjadł kolację i wraz 
przeszedł do drugiego pokoju. La­
torośl opowiadała o tym, co zda­
rzyło się w czasie całego dnia. W 
pewnym momencie podniósł wzrok 
i zauważył, że chłopak sąsiadów 
obłamuje gałązkę z młodej lipy, 
którą sam niedawno sadził. Zer- 

podbiegl do okna. Ner- 
zaczął pukać w szybę. 
-:-J-............... —*■ to, ale

7 X — w Legnicy przy ul. O- 
rzeszkowej z balkonu trzeciego 
piętra wypadła ośmioletnia dziew­
czynka, którą z licznymi obraże­
niami ciała przewieziono do szpi­
tala.

8 X — w Polkowicach Stanisław 
G. został napadnięty' na klatce 
schodowej budynku, w którym 
mieszka. Sprawcy, którży ! naj­
pierw chcieli włamać się do 
mieszkania pokrzywdzonego; skra-' 
dli mu 340 tys. zł, 200 doi. USA 
i' zegarek „Doka". '•

— w Lubinie nieznani sprawcy 
pobili Marka W., lat 50, który 
doznał żłamańia' Obojczyka f pęk­
nięcia kości nosowej.

— w' Proboszczowie, gmina 
Pielgrzymka, nietrzeźwy Andrzej 
S., lat 21, kierując motocyklem, 
stracił nad nim panowanie w wy­
niku czego uderzył w drzewo po- - 
nosząc śmierć ną miejscu. Jadący 
za nim pasażer po opatrzeniu 
przez lekarza został zwolniony dó 
domu.

9 X — na terenie gminy Lubin- 
zostali zatrzymani Henryk M. lat 
37 i Władysław D., lat 25, którzy 
używając wnyków złapali i zabiz 
li dzika o wadze 60 ’kg. Kluśowtuc 
ków osadzono w areszcie. ‘

— w Szklarach Górnych,- gmina 
Lubin, w wyniku pożaru powsta­
łego wskutek zaprószenia . ognia, 
śmiertelnemu zaczadzeniu uległ 
Jerzy M.

10 X — na- drodze Lubin — 
— Legnica, w miejscowości Kar- 
czewiska, zderzyły się samochody 
ciężarowe MAZ i KAMAZ. Przy­
czyną wypadku był niewłaściwie 
wykonywany manewr wyprzedza­
nia przez kierowcę MAZ-a, 22- 
-letniego Bogdana. S. Kierowcy 
obu pojazdów doznali ogólnych 
obrażeń, a samochody zostały u- 
szkodzpne na kwotę 1,5 min zł.

— w Legnicy przy ul. Złoto- 
ryjskiej w miejscu słabo oświet­
lonym, nieznany sprawca wyrwał 
z ręki przechodzącej kobiety to­
rebkę z zawartością 73 tys. zł i 
zbiegł.

—■ w Lubinie skradziono fiata 
125p i motocykl MZ-250.

11 X — w Legnicy ' w okolicy 
Zamku Piastowskiego został po­
bity i okradziony z kwoty 91 tys. 
złotych Tadeusz C.
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Związku
Ryszard

Znów za 3 pkł. wygrała
Jedenastka Miedza poko-

ZG 
udzie-

tre- 
spo(-

we 
po-

nała pewnie zespół 
bork ■ 3:0 (0:0), mimo

użyna 
‘dzając 
;5 pkt..

Na strzelnicy spor 
wice” odbyły się x: 
zawody o puchar 
ra generalnego Ii 
wzięły udział dru: 

’ ly się 
ZUG 
trzeci

miano
bie.

— Dziękuję za rozmowę.

siadionie GOS 
Piasta Gliwice.

Początek meczu o godz. 14.

Również drużyna Kuźni zdoby­
ła dalsze 2 pkt., 
Pogonią Oleśnica 
zdobył Stobrawa.

s
1

żyny z białym 
kip wyjeżdżających za 
Obecnie Jacek Bodyk 
Czopek będą objęci

wygrywając z
1:0. Bramkę

Nadal 2-punktowa przewaga nad Piastem 
dobrze Ł....

jedenastka Zagłębia

zainteresowaniem cieszyły 
dyrektorów, 
okazał 'Się 

Doświadczalne- I

Wielkim --------
się zmagania strzeleckie 
Najlepszym w trójboju 
przedslawick-l Zakładu Dwwiuu^...-- , 
RO — Bolesław Banaś, który uzyskał

Bardzo interesujący i na do­
brym poziomie mecz oglądali ki­
bice na stadionie w Polkowicach. 
W denbowym pojedynku lepsi o- 
kazali się gospodarze wygrywając 
z Chrobrym 2:1 (1:0). Do przerwy 
lekką przewagą posiadali gospo­
darze. PO zmianie pól gra się wy­
równała. Doskonale zaprezentowa­
li sie zdobywca obu bramek Ryś, 
a także Mądra ehowski, Wojtkow-

Rardio dobrze zaprezentowała 
si( jedenastka Zagłębia w wyjaz- 
jcnym meczu w Gdyni. Ekspierw- 
5t»lig®wicc> . P° zmianie 
|jrra, zmobilizował do tego 
kania wszystkich weteranów, le­
czących kontuzje, itp. Jak bowiem 
wiadomo, drużynie Bałtyku wie- 
Jzie się w tegorocznych rozgryw- 
kacli słabo i tylko wygrana z li- 

,^erem tabeli dawała im szansę na 
epos rezonie strefy . spadkowej,
przedmcczotcc prognozy .zapowia­
dały więc zacięły pojedynek.

Wszystko to sprawdziło, się... ale 
zespoleni, który dominował na 
gdyńskim boisku była drużyna, z Lu­
bina, Już w 2 minucie Marciniak 
zdobył piękną bramkę, kierując 
giewa piłkę, do siatki. Przewaga 
jóbiniąn była w tyra okresie zde- 
CJ-<lp;vana. ° ivie'kim szczęściu 
mogą' mówić gospodarze, gdy po 
doskonałym , zagraniu Szewczyka 
piłkę otrzymał Kudyba i z 5 m

spktzR8G z<n -ds;sxo)w-»: 
Z W "klasyfikacji Indywidualnej trćj-

przed Stanisławem Paczkowskim (ZG 
,PLubin”) - 184 Pkt. i Tadeuszem Ter- 
leckim z HM „Głogów" — 182 PR‘- DaS miejsca zajęli: • ■ Jerzy An­
drzejewski (ZD) - 181 pkt .5.
rnunt Pietkiewicz (HM /’Le””!ca__> 
180 pkt.. 6 Adam Tclega (Z-D)

, & 
dużych 

które u- 
możliwiają prowadzenie systema­
tycznej pracy w klubach związa­
nych z zagłębiem miedziowym. 
Równocześnie wszystkie zakłady 
kombinatu sprawują patronackie 
piecze nad poszczególnymi 
mi i sekcjami. Polkowice 
jeszcze dodatkowy atut 
tuzjastów 
dyrektorów

Miedź wystąpiła w składzie: 
PrimcI, Kochanek, Kajdan, Mcn- 
dryk, Grygorcewicz, Muranowicz 
(od 68 min. Wincewicz), Cymbała, 
Szpularz, Wiśniewski (od 75 min. 
Wójcik), Wałowski, Michalski.

nała pewnie zespół KKS Klucz- ski i 
bork ■ 3:0 (0:0), mimo że do 
przerwy utrzymał się wynik bez- 
bramkowy. Zdecydowaną przewa­
gę po zmianie pól przypieczęto­
wali: _ _Michalski (48 min.), Walew­
ski (55 min.) i Kajdan (84 min.).

Natomiast 
w wyścigu 

zajął pierwsze 
najaktywniej-

Zakwalifikowanie się Jacka Bo- 
dyka do ekipy olimpijskiej i jego 
ndany start w Seulu, był ukoro­
nowaniem dotychczasowych o- 
siągnięć organizacyjnych i sukce­
sów sportowych sekcji kolarskiej 
Górnika Polkowice. Najlepszy za­
wodnik naszego regionu był w
świetnej formie i miał duże szan­
se wywalczenia czołowej lokaty
w wyścigu indywidualnym. Nie­
stety, tuż przed finiszową roz­
grywką złapał „pumę”, która
wyeliminowała go z pojedynku o 
medale.-

Od kilku już lat młodzi kolarze 
z Polkowic są coraz - wyżej noto­
wani na wszystkich listach klasy­
fikacyjnych .Polskiego ~ 
Kolarskiego, a trener 
Szurkowski powołuje ich do dru- 

orzełkiem i do e- 
granicę.

i Paweł 
Czopek będą objęci przygotowa­
niami do przyszłorocznego Wyści­
gu Pokoju.

, Jak to się stało, że w Polkowi­
cach powstały właściwe warunki 
i odpowiedni klimat do uprawia­
nia , jednej z cięższych dyscyplin 
sportu — kolarstwa? Odpowiedź 
jest tylko jedna — wielkie zro­

zumienie przez kierownictwo 
KGHM znaczenia sportu i kultu­
ry fizycznej dla integracji pracow­
ników kombinatu i ich rodzin, 
także wyasygnowanie 
środków finansowych,

107 pkt. wyprzedzając Janusza Łapiń­
skiego -- 156 pkt. i Stanisława A Mac­
ki ego — 150 p^t. (obaj z ZRG).

W strzelaniu x karabinku zwycię- 
żył Andrzej N.tewiuowskj (HM „Gło­
gów”) — 95 pkU, k pistoletu — Adolf 
Siemaszkiewicz •- 92 pkt. i w rzucie 
granatem — Stanisław Kaczkowski 
(ZRM) — 9 pkt.

Sędzią głównym, bardzo 
przeprowadzonej imprezy był 
Lubieński.

kluba- 
ma ją - 

en- 
sportu i rekreacji — 

największych zakla-

Jacek Bodyk ma już następców!
dów w mieście — ZG „Polkowi­
ce” — mgr. inż. Jana Foligow- 
skiego, ZG „Rudna” — Jerzego 
Jarmużka i „Zanamu” — mgr. inż,. 
Stanisława Czerwienia, jak rów­
nież innych zakładów pracy zwią­
zanych z miastem.

O dotychczasowych sukcesach i 
planach rozmawiamy z trenerem 
HENRYKIEM WOŻNIAKIEM — 

• dzisiejszej potęgi

sprawnie
Leszek

współtwórcą ■ dzisiejszej 
sekcji kolarskiej Górnika.

— Warszawska centrala doceni­
ła wreszcie umiejętności organi­
zacyjne połkowickiego klubu?

— Tak. W tym sezonie na 
renie naszego regionu działacze 
Górnika byli organizatorami lub 
współorganizatorami czterech du­
żych, ogólnopolskich imprez ko­
larskich: Wyścigu Szlakiem Gro­
dów- Piastowskich, mistrzostw 
Polski orlików, kryterium ulicz­
nego ‘o puchar naczelnika miasta 
Polkowice i 4-etapowego wyścigu 
o puchar dyrektora ZG „Polko- 
wice” w’ kategorii juniorów. Li­
czymy, źe w przyszłym roku ilość 
ogólnopolskich imprez jeszcze 
wzrośnie. z

— Czy nastąpiły jakieś przesu­
nięcia w krajowej czołówce klu­
bów?

— Ponieważ PZKol. nie ogłosił 
jeszcze oficjalnej listy klasyfika­
cyjnej za tegoroczny sezon, a róż­
nice punktowe między warszaw­
ską Legią, Gwardią Katowice, 
Moto Jelczem Oława, Ziemią O- 
połs-ką i naszym Górnikiem _ są 
minimalne. . jesteśmy nadal wśród 
potęg polskiego kolarstwa. W u- 
biegłym roku sklasyfikowani zo­
staliśmy na 3 pozycji, obecnie 
może być trochę gorzej, gdyż z 
powodu kontuzji kołku moich za­
wodników. musnęliśmy zrezygno- 

-wać ze startu w punktowanych 
imprezach.

Rudy. Może wreszcie druży- 
Górniką złapała właściwy 

rytm...
Górnik wystąpił w składzie: 

Pawlaczyk, Mądrachowski, Gurga*. 
Wojtkowski, Picrończyk, Ąjs, Ru­
dy, Charko,, Stępień (n>d 27 min. 
Kotowski), Ryś, Karmelita (od 60 
min. Głowacki).

Chrobry grał w składzie: Faj­
fer, Walczak, Gałka, Lewandow­
ski, Pietruszko, Prokop, Wanąk 
Sokołowski, Brożek (od 76 min. 
Dyba), Musielak, Olbiński.

Zwycięstwo za 3 punkty 
Wrocławiu z Polarem bardzo 
prawiło samopoczucie kibiców cho­
cianowskiej Stali. Oby tak dalej... 
Stal — Polar 3:0.

,)•_ t 7 Kazimierz Matusz (ZG „Sic— 
ioszowice’ ) - Pkt.. 8. Bogda-. Dą­
browski (ZRG 1) - 171 pkt.. 9. An­
drzej Niewinowski (HM „Głogów ) — 
174 pkt.. 10. Jerzy Pawelczyk (ZRG I) 
— 171 pkt. Sklasyfikowano 78 zawocnl- 
ków.

Krzyżostaniąk — 4, W. Makuchów- 
ski — 5. W kategorii juniorpw - 
Bogdan Makuchowski wygrał mię­
dzynarodowy wyścig o puchar, 
dyr. ZG „Polkowice”,, w którym 
startowało 146 zawodników z kra­
in i CSRS. Bogdan Makuchowski, 
Waldemar Augustyniak, Grzegorz 
Swendera, Maciej Gołąb, Roman 
Tomczak i Artur ‘ Derlukiewicz — 
to aktualnie czołowa grupa pol­
skich kolarzy w tej kategorii wie­
kowej.

— Ze sprzętem były i są trud­
ności?

— Nic się nie zmieniło. Wciąż 
mamy kłopoty ze zdobyciem do­
brych’, tj. wysokiej klasy rowe­
rów. Dzięki operatywności kie­
rownictwa klubu jakoś jednak 
łatamy braki. Najgorzej przedsta­
wia się sprawa z gumami, import 
z krajów socjalistycznych jest zni­
komy, a my właśnie z takiego 
korzystamy. Aby praca szkolenio­
wa mogła przebiegać planowo — 
musimy mieć więcej dobrych ro­
werów i gum!

— Zakłady opiekuńcze: 
„Polkowice” i „Zanam”, 
la ją. sekcji pomocy?

— Jesteśmy bardzo zadowoleni. 
W obu zakładach mamy gorą­
cych entuzjastów kolarstwa i 
sportu w ogóle. Dyrekcje i .rady 
pracownicze robią wszystko, by 
sekcja kolarska Górnika należała 
do najlepszych w kraju. Serdecz­
nie im dziękujemy, ale liczyany 
na dalszą owocną w^spól-pracę. 
Mamy bowiem wielu utalentowa­
nych juniorów, którzy już wkrót­
ce będą rywalizować z Jackiem 
Bodykćem i Pawłem Czopkiem o 

najlepszego kolarza w klu-

Największą naszą indy wad ual- 
nością jest Jacek Bodyk, aJe . w 
sekcji jest jeszcze .-kilku równie 
utalentę-wanych kolarzy. Paweł 
Czopek był kandydatem do dru­
żyny na olimpiadę. Ze wzglę­
dów wychowawczych — Czopek' 
przeżywał pewne załamanie — 
nie brał udziału w końcowych 
przygotowaniach i pozostał w do­
mu. Paweł zaliczył bardzo udanie 
kilkanaście krajowych i zagra­
nicznych wyścigów, m.in. druży­
nowo w kategorii seniorów na 
dystansie 100 km zajął piąte 
miejsce (na 26 zespołów), wraz z 
Dariuszem Leśniewskim, Rober­
tem Krzyżostaniakiem. Równie 
dobrze spisała się druga drużyna 
Górnika: Marek Kosiński, Wie­
sław Makuchowski. Wiesław Ko- 
misaruk i Mieczysław Korycki, 
która zajęła 10 miejsce.

Indywidualnie najlepiej zapre­
zentował się W. Makuchowski, 
który w wyścigu o mistrzostwo 
Polski sklasyfikowany został na 
4 pozycji, Leśniewski był 16. War­
to również dodać, iż Jacek wy­
grał tegoroczny wyścig szlakiem 
grodów. a w, dookoła Dolnej 
Saksonii był na 6 miejscu, jed­
nocześnie zajmując pierwsze 
miejsce w klasyfikacji na najak­
tywniejszego kolarza. TZaiomiast 
W. Makuchowski 
dookoła Norwegii i 
miejsce na 'liście 
szych.

— Coraz głośniej o 
juniorach z Polkowic.

— W tej grupie wiekowej ma­
my także wiele osiągnięć. Druży­
na -w składzie: Paweł Czopek. 
Wiesław ’ Makuchowski, Marek 
Kosiński i Waldemar Augusty­
niak, zdobyła mistrzostwo kraju, 
a w wyścigu ze wspólnego star­
tu Paweł zajął trzecie miejsce,

1 PO RAZ TRZECI
—użyny z 19 zakładów. 

Nie zgłosiły się jedynie ekipy z ZG 
•■Konrad”, ZUG „Lena” i ..Cuprum .

Po raz trzeci puchar przechodni 
^dobyła reprezentacja Zakładu Robót 
Górniczych w Lubinie w składzie: 
Janusz Lipiński, Adolf Siemaszkie- 
jYicz. Jerzy Pawelczyk i Bogdan 
browski. Drużyna ZRG zdobyła 69o 
Pkt. wyprzedzając Zakład Doświad­
czalny - 685 pkt.. HM ..Legnica” --

Pkt i ZG ..Lubin” — 653 pkt. 
‘■'olsze miejsca zajęły zespoły: 5. HM 
‘•Głogów” — 632 pkt., 6. ZRM ■•Eubl‘}o

624 pkt. 7. ZG „Polkowice” —

wystąpiło w zestawic- 
co min.

Kurant), Kujawa, r:„i. L
Godlewski, Zejer, Szewczyk, 
(lvha. Marr.inlalr AR
bot), Ptak.

W niedzielę na 
gościć będziemy

strzelił na bramkę. I tym razem 
doskonałym refleksem popisał się 
bramkarz Bałtyku, wybijając pił­
kę na aut. Takich sytuacji łutoi- 
nianie mieli spor©;.. Końcowy wy­
nik 1:1, a wyrównującą bramkę 
zdobyli gospodarze przypadkowo 
Piłka odbiła się od Kujawy 1 
myląc Koszarskiego wpadła do 
bramki.

Zagłębie 
niu: Koszarskl, Góra (od^ao*

, Pietrzykowski, 
L Ku-
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60 dag jabłek, 2 łyżki cukru, 5 
jaj. 5 łyżek cukru, 7 łyżek mąki, 
1 łyżka masła, 40 dag ubitej 
śmietpnjki kremóy/ki, 1- apaikowa-

pilska k. Parch, 
osiadają na . j

mi, osuszyć watą a na koniec 
zmyć czystą wodą i znów prze­
trzeć watą. 9 Jeżeli czerwony 
barszcz nie ma soczystego-koloru 
— zetrzeć surowy burak na tarce, 
wyłożyć na sito i kilka razy prze­
lać przezeń gorący barszcz. 9 
Befsztyki powinno się smażyć na 
bardzo gorącym tłuszczu. Aby nie 
traciły na wartości, solić je i o- 
próuzyć mąką dopiero na patelni. 
9 Zażółcone podczas prasowania 
tkaniny — przetrzeć ------
zwilżoną w wodzie z 
boraksu (na szklankę

Zapytają nasi Czytelnicy, co wsnól 
nego z tym opisem ma tytułowy bor 
mistrz? Otóż jak się okazuje, rna Lo 
genda bowiem głosi, że w zalesionym 
wzgórzu Mężykowa ukryty jest ponoć 
stupudowy osioł ze szczerego złota 
Jego znalazca ma zostać burmistrzem 
Karpnik, które po tym wydarzeniu 
przekształcą się w górnicze miasto.

Życzymy zatem owocnych poszuki 
wań.. wg

W większości silników dwusuwowych 
spalanie stukowe występuje najwyraź­
niej w chwili gwałtownego otwarcia 
przepuslnicy przy niewielkiej prędkości 
obrotowej. Należy jednak, zaznaczyć 
ze słuchowej oceny intensywności spa2 
lama stukowego można dokonywać je 
dynie po upewnieniu się, że wszystkie 
zespoły silnika, a szczególnie układ 
zapłonowy, są wyregulowane, prawidło­
wo. Należy pamiętać, że nadmierne 
wyprzedzenie zapłonu sprzyja powsta­
waniu spalania stukowego, a jego opóź­
nienie złagodzi ten skutek.

Drugim składnikiem paliwa do silni­
ka dwusuwowego, niepożądanym pod­
czas spalania, lecz koniecznym do pra-

Nasze mieszkania bywają, nie­
stety , Jezbyt duże i niełatwo wy­
dzielić odrębne miejsce przezna­
czone jedynie dla dziecka. Staje 
sie to dużym problemem wówczas, 
gdy nasz maluch dorasta już i 
rozpoczyna naukę w szkole. A 
jednak takie miejsce gdzie dziec-

____ . .Polkowi-
Kazimiera Matkowska -n 
Stanisław Lis — Wilków..

4—8 — „Legnicki Almanach 
pego Stowarzyszenia Twórców KudU-

Krzysztof Pokład o wski —
— ' “ ‘lówa. Jósej JaeSówa'* 

Lubin, Krystyna Iłui»kowsXą -- '
)\viee, Mieczysław Spaliński ' 
>wlce, Leszek Lewicki — Legńi

i ' < ' D.S.

egniey. Otrzymują je: 1—3 — obrazy 
lejne: Ryszard Serednicki 

— zbiornika 
benzynie tradvcvj- 

przed 1 
dwusuwowych »j

Dwie trasy rajdu górskiego górni­
ków i hutników miedzi goszczącego 
w tym roku na Ziemi Mysłakowic- 
kiej. przebiegały przez wieś Karpnik! 
stanowiącą ważny węzeł turystycznych 
szlaków w tym regionie. Ta duża, 
ciągnąca się na odcinku trzech kilo­
metrów wieś, leży we wschodniej czę­
ści gminy Mysłakowice, w dolinie 
Karpnickiego Potoku na wysokości 
370—420 m npin.

widłowa, z objawami spalania stuko­
wego. Jeżeli jednak spalanie przebiega 
poprawnie, użycie benzyny o większej 
liczbie oktanowej nic będzie miało 
wpływu na pracę silnika. Takie działa, 
nie nie jest więc celowe, tym bardziej 
że benzyna o większej liczbie oktano^ 
wej jest z reguły droższa.

Jedynym zewnętrznym wskaźnikiem, 
że zastosowana benzyna jest zbyt mało 
odporna na spalanie stukowe, jest wy. 
stępowanie w silniku takiego spalania. 
Objawia się ono dobrze słyszalnymi 
metalicznymi odgłosami wydobywają­
cymi się z silnika, w przypadku rze­
czywiście zbyt małej liczby oktanowej 
benzyny, występowanie objawów spa­
lania stukowego będzie długotrwałe 
słyszalne w całym zakresie prędkości 
obrotowych silnika.

yltlników, k.M.zy ‘ur.cK^ak

dzi-ny.
sito i dodać resztę
Dusić na maleńkim ____
mieszając — następne 2 godziny. 
Gdy sos będzie bardzo gęsty, prze­
lać go do słoików, zakręcić i pas­
teryzować około 15 minut.

nie cukru waniliowego. Owoce u- 
myć, obrać i pokroić w cienkie 
cząstki. Ugotować wkładając do 
wrzącej, osłodzonej wody (2 łyż­
ki cukru), odcedzić. Jaja 
ze skorupek, dodać cukier, 
doskonale na pianę. Wymieszać _ 
mąką, upiec bisziko.pt. Po ostudze­
niu położyć na jego powierzchni 
równomiernie rozkładając, ugoto­
wane. zimne owoce. Posypać cu­
krem waniliowym i przykryć u- 
bifta śmietanką. Podawać nd razu 
do kawy lub herbaty.

r 1, 2, 3 — rozlosowano atrakcyjne n- ' 
rody ufundowane przez Robotnicze 
owarzyszenie Twórców Kultury w

9 Świeże plamy z atramentu 
na dywanie — skropić słodkim 
mlekiem i po chwili osuszyć tam- 
Donem waty. Zabieg powtarzać do 
czasu, gdy plan* i będzie ledwie 
widoczna. Wtedy zmyć mydlina-

ndk. Licznych turystów ściągała r 
Sokole z malowniczymi skałkami 
stokach. Znane tu jest schron 
..Szwajcarka” z 1823 orL
konstrukcja wzorowana Ł 
Starskich domach tyrolskich Ze 
tu Krzyżnej (645 m npm.) rozciaza'X 

na Kotlinę
można

1 liźAGOTOWANIE PALIWA 
BO SILNIKÓW DWUSUWOWYCH

(2)

Do silników dwusuwowych należy 
stosować zarowno benzynę, jak i olej 
o właściwościach podanych przez wy­
twórcę. Właściwości benzyny są okre­
ślone jej liczbą oktanową, zazwyczaj 
kierowcy przeceniają wpływ liczby ok­
tanowej benzyny na pracę silnika. 
Powszechny jest pogląd, że benzyna o 
większej liczbie oktanowej umożli­
wia osiągnięcie większej mocy silnika, 
a co się z tym wiąże — także więkś 
szycli przyspieszeń i większej prędko­
ści pojazdu. Twierdzenie takie nie jest 
prawdziwe. Owszem,- benzyna o więk­
szej liczbie oktanowej poprawi dzia­
łanie silnika, •I”'r tylko w tym przy­
padli silni kr na dotych­
czas szynie była niepra-

5 kg pomidorów. 1 kg cebuli. 
1/2 1 oclu 6-procentowego, 1 
szklanka musztardy. 50 dag cukru, 
1 łyżka soli, 1 łyżka ostrej papry­
ki. 1 łyżka ziela angielskiego, 1/2 
łyżki imbiru. Umyte i pokrojone 
pomidory oraz cebulę dusić w 
grubym rondlu przez około 2 go- 

Następnie przetrzeć przez 
składników, 
ogniu stale

piąć plan lekcji lub umieścić swo­
je skarby: pocztówki, zdjęcia, 
maskotkę itp. Ważną sprawą jest 
oświetlenie stołu. Nie może to 
być żyrandol zawieszony wysoko 
pod sufitem ani stojąca lampa. 
Najlepsza będzie lampa kreślar­
ska ze stuwatową. mleczną ża­
rówką.

Stół — ten podstawowy 
w pokoju dziecka jest w sklepach 
meblowych nieosiągalny. Ale pra­
wie każdy ojciec będzie umiał ta­
ki mebelek wykonać ,samodz:“’- 
nie. Idealne wymiary stołu to 
100—120X60 lub l40X70 cm.

Pierwsza historyczna wzmianka o 
Kaipnikach pochodzi z 1305 r. Inny 
dokument z 1395 r. wymienia nazwi­
sko karpnickiego, polskiego probosz­
cza Sołtana Klonisza. W zachodniej 
części Karpnik. w rozległym parku 
angielskim znajduje się renesansowy 
pałac obronny z czworokątnym dzie­
dzińcem z drugiej połowy XVI wieku. 
W początkach XIX wieku otrzymał on 
neogotycki wystrój i drobne przybu­
dówki. Zachowały się w nim: bo­
gato rzeźbiony portalik. kilka obra­
mowali drzwiowych, sztukaterie izby 
przybraninej oraz sklepienia kondyg­
nacji parterowej.

W pałacu będącym w latach 1822— 
—1851 pod zarządem pruskiej rodziny 
królewskiej przebywali między inny­
mi car Rosji i król Niderlandów. W 
średniowieczu stał tu zamek, po któ­
rym pozostała cylindryczna wieża i 
nieregularny trakt przybramny z we­
wnętrznymi, ostrołukowymi portala-

widłowej pracy silnika, jest olei Jem 

grzewanie sie silnii-n i e prze~
go osiągów Pogorszenie je-

sb«.bbeS^ 
użyc^m^o smukow prz®slriec 
olejów z dodatkmni dwusuwowych 
mi. przeznaczonych’ to‘\m,aiaclniNący- 
suwowych Ole Ir „ Slll"ków cztcro- 
najwyższej JakościR U’ju- nawet 
silnika dwusuwowe,\ z?stosowane do 
a zawarte w nlch^dodalc®83^Spnleniu- 
powierzchni uóka 
oraz świecy komory spalania 
krotnie przyczyna znk. ‘ "ie3o‘tn'>-
silnika, *czy»ą zakłóceń w pracy

Z.B,

niak. Pieczywo powinno być prze­
chowywane w taki sposób, by 
dostęp powietrza nie został cał­
kowicie zamknięty. Najlepiej u- 
mieścić je w pojemniku po u- 
przednim owinięciu w czysty len 
• Gdy gwóźdź lub haczyk polu­
zuje się w ścianie, trzeba wyjąć 
go, rozrobić wodą trochę gipsu, u- 
moczyć w tym watę, wepchnąć w 
dziurkę i poczekać aż dobrze 
wyschnie. Wówczas można haczyk 
umieścić z powrotem.

ko mogłoby spokojnie odrobić 
lekcje czy poczytać jest koniecz­
ne. W nawet najmniejszym miesz­
kaniu znajdzie się kącik, który 
dziecko będzie miało tylko dla 
siebie. Będzie to miejsce, w któ­
rym będzie czuło się zupełnie 
swobodnie, łjez obowiązku 
nieustannego porządkowania i cho­
wania swoich rzeczy, a tak właś­
nie bywa gdy nasz uczeń odrabia 
lekcje przy stole kuchennym lub 
przy wspólnym stoliku w pokoju 
rodzinnym. Jak powinien wyglą­
dać taki kącik dla ucznia? Naj­
lepiej, gdy jest tam stół połączo-

płaska łyżeczka boraksu), po czym 
wyprasować do sucha. Sposób 
skutkuje tylko wówczas, gdy 
włókna tkaniny nie zostały „przy­
paleniem” uszkodzone. 9 Można 
przedłużyć życie ceraty jeżeli co 
dwa tygodnie będziemy ją myć 
wodą zmieszaną z mlekiem pól na 
pół, a trzy — cztery razy w roku 
— przetrzemy ją terpentyną z ka­
wałeczkiem rozpuszczonego w niej 
wosku albo olejem 'nianym. 9 
Chleb nie będzie za szybko wysy­
chał jeżeli do pojemnika włoży­
my jeden surowy, obrany ziem-

40 dag cienkich parówek, 25 
dag cebułi, tłuszcz. 3—4 jajka, sól, 
pieprz do smaku, pół szklanki so­
ku pomidorowego. Parówki obrać 
i pokroić w plasterki. Usmażyć 
pokrojoną również w plasterki 
cebulę, dodać ,do niej parówki i 
doprawić do smaku , przyprawa­
mi. Przełożyć do rondelka, wbić 
jaja, polać sokiem pomidorowym 
i zapiec w gorącym piekarniku. 
Podawać z. pieczywem lub ziem­
niakami . ' -

ny z kilkoma półeczkami, kosz 
śmieci i dobre oświetlenie, 
czym stół to nie znaczy 
godne, małe biureczko czy ozdob­
ny stoliczek, ale solidna, gruba 
deska lub płyta powleczona plas­
tykiem, bądź wodoodpornym la­
kierem, osadzona na krzyżakach 
albo metalowych nogach. Stół dla 
ucznia musi być zaopatrzony w 
wygodne, ale twarde krzesło z 
oparciem i wspomniany już kosz 
na śmieci. Dobrze jest również 
powiesić na ścianie nad stołem 
tablicę wykonaną z r. 
ty. by dziecko mogło

ml. Podania mówią, że zamek ow za­
łoży! zbójnik Procko wygnany z gro­
du na Krzyżnej Górze.

Z XIV stulecia pochodzą najstarsze 
mury karpnickiego kościoła Sw. Ja­
dwigi, rozbudowanego w XVI i XVIII 
wieku. Interesujące są także ciiaty- 
-relikty dawnego budownictwa zrębo- 

. wo-przysłupowego, z których najstar­
sza, z 1709 r. znajduje się przy drodze 
do Woja nowa.

Kilkaset metrów na północ od szko­
ły podstawowej usytuowany jest dru­
gi, mniejszy, ale dobrze zachowany i 
starannie utrzymany park z końca 
XIX vyieku z bogatym drzewostanem 
zawierającym egzotyczne cyprysy, so­
sny, brzozy, świerki kaukaskie i dag­
lezje. Atrakcją turystyczną jest też 
potężny dąb przy tak zwanej ..dro­
dze królewskiej” mierzący w obwo­
dzie 7,5 m.

Bardzo ci-ekawe

Góry 
---i na 

’r«I, SChrOrUSkO 
roku, którego 

Jest na pa- 
,/ szczy­tu Krzyżnej (645 __

wspaniały widok na Kotlinę''jeleni 
górską. Pod szczytem odnaleźć rr — 
ślady średniowiecznego zamku śókó- 
lec.

bisziko.pt
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ekranu: 
produkcji

17.30
19.00
19.30

21.45
22.45

— se- 
nowoze-

88-10-25
'--‘-łrnośei

gospodarcza
'ki” (.13-ostatni!) —

(2) 
»n-

(3) — se- 
a ng i el sk o-k a nad y jsk o-

t’a” cz.
22.40 VV
22.45 Zamyśli

„Goya’ 
produkcji

intei 
ogroG 
daj”

nuzyczny
— 25 bm.

Jakuba

jny
za tydzień”
(13-ostatni) —

serial

.Gazeta rolnicza’*
la młodych widzów: „Kame-
• spotkanie z Józefem Wilko-

legnica 
ŁCK 

na ) 
mi a 
bm. 

KM

małego 
serial

— zapra 
skdego I 
slych dnia

tydzień
Jean Maza-

:ń na działce” 
sport 3x 30x130 — program

LUBIN 
„Zdrowy 

mi PCK 
Rud i-- .

Lubinie 
tych 27. X. br. 
; przy * 

progra 
Iżywcze 
stacja.

alergi

komentarze
angielski (2)

PROGRAM II
angielski (2)

— „Poszu­
miał doku-

itudio sport 
.a bora to ri urn 

reporter 
minut” '-

Kameralnej 
Duczmal

doIV — 1,755 
DMK/dol. — 1,813 
BFR/dol. — 38,085 
SFR/dol. — l.5317 
FFR/dol. — 6,20 
YEN/doL — 127,35

złoto — 406,50 
6,273 zł/gram.

— koncert
ei pt. „Kau
10 i 11.30;

—WYSTAWY
— Rysunek 1
— Panorama

C>O)’ „NASZA CHATA”

— podsumowapie ’
nego „Cztery pory 
lato” — 22 bm. f 
wystawy prac nagi 
ńionyeh: .

— sobótka literacka — konkursy i 
zabawy dla dzieci — 29 bm. g. 11.

GALERIA ZAMKOWA BWA
— wystawa rzeźby kameralnej Sta­

nisława Cukierka i Bronisława Krzy­
sztofa oraz płaskorzeźby Eugeniusza 
Sawczyna.

telewizyjny
>o jutrze, za tydzień” 

modelkami” — film

□OTOUWlin 
G®DOUJE=

detekty- 
.ego”' (1) serial sensacyj- 
węgierskiej

.Klinika zdrowego człowieka 
rogram publicystyczny 

10 minut” — program pubhcy-

konkursu plaslycz- 
roku — wiosna i 

g. 10 oraz otwarcie 
grodzonych i wyróż-

-nka
telewizyjny
Jutrze, za tydzień”
’■ (3) — serial pro-

magazyn

rubileusz Orkiestry Kameralnej 
pod dyr. Agnieszki Duczmal 

komentarze 
PROGRAM II

17.25 Język angielski (31)
17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30 „Ze wszystkich stron”
19.00 Jubileusz Orkiestry

PRiTV pod dyr. Agnieszki
20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 Film Federico

„Słodkie życie”
0 40 Wieczorne wiadomości

asza 
stopi 

26

poetycko-muzyca 
Zespołu Teatralnej 

26 bm. g. 12, 
w Grotece - 

22 bm. g. 1

kvy Festa-
„Wratisla-

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 Telewizyjny teatr rozmaitości — 

Ilia III i Eugeniusz Pietrow .,12 krze­
seł” (4)

21.20 „Czas”
styczny

21.55 J
PRiTV -

22.45 Dt

625,0 c/oz troy, Jj. 
(przed

WTOREK,
9.15'Dt— wiadomości
9.25 Dt — reforma gospodarcza 

„Złote obrączki” .---
prod. hiszpańskiej 
„Domator” 

im dnia

14.55 Progr;
15.00 Małe
15.35 „5-riu—

ci i młodzieży
17.00 „Zbliżenia,- czyli 

filmie”
17.50 Polska Kronika Filmowa

.18 00 Program lokalny
18.30 „Wielka gra”
19.'30 ;,Alfa r omega”
20.00 XXIII. Międzynarodow 

wal Oratoryjno-Kantatowy 
via Cantans”

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy

„Piotr Wielki” (1) - 
USA

22.30 Wieczorne wiadomości

notowania miedzi i srebra ■ 
na londyńskiej giełdzie 

metali w dniu 14.io.1988 r.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości): nat 1 622,00 Ł, 
tj. 1 307,413 zł (przed mieś.
1 472,00 L przed rokiem — 1 225,00 
Ł), 3-mies. 1537,00 Ł, tj. 1 238,899 
zł (przed mieś. — 1 400,00 Ł, przed 
rokiem — 1 179,50 Ł). ' •

Miedź w gatunku standard: nat
1570,00 L tj. 1 265,499 zł (przed 
mieś. — i 418,00 Ł, przed rokiem 
— 1210,00 Ł), 3-mies. 1515,00 L, 
tj 1221,166 zł (przed mie®- ~ 
1380,00 Ł, przed rokiem — 1 l75’00 
Ł).

Srebro

Daniela Passenta” 
po polsku” 
Ł — „Piłka w grze” 

lues” — program roz-

crpretacje”
»dowaz w Polsce” (2)

— gawęda prof.

9.40
serial

10.35 ,,LZVUia
16.00 Progra) 

mości
16.05 . ,G
16 25 Dl;

leon” — 
niem

16.55 „Wyprawy prof. Ciekawskiego
17.15 Teleexpress
17.30 „Przygody prywatnego 

wa Kameriego” (1) -r serial 
ny prod.

18.35 ..K
18.55 P1X
19.10 „1C 

styczny

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik 1
20.00 ..Jutro pc
20.05 „Złote Ob;

„Dlaczego mnie 
produkcji hiszpań:

21.05 Konferencja

(przed mieś.
przed rokiem 771,00
3-mies. 638,00 c/oz troy, tj 
zł/gram (przed mies^ ^l^OO ^c/oz 
troy, przed i —

CZWARTEK, — 1988-10-20

9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Bergerac” (7) — serial produk­

cji angielskiej
10.15 „Domator” — rady na życzenie
16 20 Program dnia, dt — wiadomości.
16^23 Kino „Kwanta” — „Ciepło, zim­

no”
17.16 Teleekprees'
17.30 „Powrót koni” 

program historyczny
17.55 Telewizyjny film dokumentalny
18.20 „Sonda”
18.50 „Teraz”
13.10 „10 minut”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 „Bergerac” (7) — serial sensa­

cyjny produkcji angielskiej
2105 „Pegaz” . - .
21.55 „Wokół wielkiej sceny” — mag.
22.40 Dt — komentarze
23.00 Język frańcuśki (1)

PROGRAM II
16.55 język francuski (i)
17.25 Program dhia-
17.30 „Rodzice,.! dzieci”
18.00 Program lokalny
18.30 „MUppet 'sht>w, czyli rewia

& 19.00Prezentacje,1 'prowokacje, pyta­

nia ; '
19.30 „Puls” —program meayczny

■ ió.00 .JPieśń o'zambrdowanym :ńaro-
. dzie żydow^kinr”.. —. fragmenty spek­

taklu
20.40 „Zaprośmy tylko noc” —

Wają Ewa Wanat i Janusz Mych
21.00 „Ekspres reporterów'”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwójki” —

Bogusław' Schaeffer — „Scenariusz dla 
nie istnieja.cego lecz możliwego aktora 
instrumentalnego”- ; ■

22.45 Wieczorne wiadomości

— 1988-10-21
— wiadomości

KMPiK 
kino wideo — film ~,-Zabój mnie gli­

no” — 20 bm. g. 17;
— „Najsłynniejsze koncerty — Wood- 

stoek Feslival 1960" - « »">■ S- ’7) 
,ccrt umuzykalniający dla dzie- 
.Kącik dziecięcy” — 25 bm. g.

' do końca-miesiąca: 
Dariusza Szurleja;

Racławicka (reproduk-

17.25 Język
17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30,.Wiek niepewności”

,rial produkcji . .
-amerykańskiej

19.30 Studio sport
20.00 „Powtórką z historii” 

mier Sławoj Składkowśki
20.30 Program muzyczny
21.00 „Brytyjscy premierzy” 

gram dokumentalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zwrotnik Kraba” (2) — serial 

produkcji francuskiej
22.35 Wieczórne wiadomości

piątek
9.16 Dt
9.25, Dt — r.cforma gospodarcza
9.40 „Drogi muzykantów.” — film fa­

bularny produkcji bułgarskiej
16.00 Program dnia, dt —wiadomości
16.05 „Radat”.
16.25 „Ra^mbiU’ teleturniej

.16 50 .Okienko. Pankracego”
17.15 Teleexpresś
17.30 „Pałace polskie”
18.00 „70” ,, -r program dokumentalny
18.50 „Monitor rządowy”
19.10 „10 minut” — program publi­

cystyczny'
19.20 Dobranoc

zących: „Smie- 
>dukcji polskiej

udowe spotkania 
vych Zamość ‘88 
imentarze

23.05 Język niemiecki (2)

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALU^ Lmu™10:19~88 R.

Laki dla dzieci „Gj 
zar” w wykonaniu Teati’ 
WK.CUWU.J. *>■

— Międzyszkolny Turniej 
Seul '88” — 20 bm. g. n;

” — Sobótka filmowa — <>lmy
hio dzieci — 22 bm. g. U.d‘l soczyste PoOsumowąMc Konkur- 
SU „Piłka nożna w osiedlu — » bm. 

•g’2# wernlsoź prac Ewy Kłos - J?TA- 

ky>» — 26 bm. g- 17- 
n DKZM

— w-ystęp kabaretu 
bm. g. 37 i

_ program muz:--------
szkół średnich -

—- recital Jana
27 bm. g. 12. mii7a»»

KINO „MUZA niCAl
— mm „Uciekający pociął, (USA) 
 od lal 1«; do końca miesiąca oprtcz 

22 bm.

LUwedo^ęawH“\ubin^ zapesza 
wszystkich chęmycli 2'-X- br o go 
17 do auli TGR przy ul. Kosciusłk 
na spotkanie, w programie: pre ękeja 
m Wartości odżywcze surówrek po-

wosadc-cklego)^ 2URAW„

— zaprasza' na „Żuraw'
2“-"nel'takl dla dzieci „Baśń o czer­
woni zlocie czyn d złym Grynm- 
panle i pani Miedzianej M bm.
S- ^s/ekUi^la tKeei Nieprawdziwa 
^or^wuta-' w . 10
Deszczu z Wrocławia. 24 bm. gooz.

* spektakl dla dzieci „Cyubal Waha- 
w wykonaniu . Teatru ^ek a

RKA”
Sportowy

kurs tańca towarzy- 
dla dzieci i dero- 
g. 16 i 18.

IF1K
 poplenerowa wystaw»a prac pi. 

Maciejowice”, do końca om. w ga­
lerii tolograricznej „Okno -.

 okolicznościowa wystawa „Lud< we 
Wojsko Polskie” do końca bm.

CLOGftW 
MOK

— spektakl pt. „Tango” Sławomira 
Mrożka w wykonaniu aktorów Teatru 
Lubuskiego — 20 i 21 bm. g- 1<;

— występ kabaretu „Ajencja
bn POLKOWICE — „IMPRESJA”

 montaż poetycko-muzyczny wr wy­
konaniu Zespołu Teatralnego „Stroi­
ka” —

—spotkanie
gry „Qtello”

12 55 „Do trzech razy sztuka” 
leturniej

13.25 Najlepsze polskie
„Nie ma mocnych”

15.05 Telewizyjny teatr prozy — Ste­
fan Żeromski — „Przedwiośnie”

17.00 Losowanie Dużego Lotka
17.15 Telcexpress
17.30 „Portrety”
18.30 „Butik”
19.00 „Z kamerą wśród zwierząt”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojutrze, za
20 05 „Sklep z modelkami’ 

fabularny produkcji USA
21.40 Telewizyjny turniej 

wyrzyskiego
22.25 „Tydzień w poi

• tuje Karol Szyn dzieło r z
22.35 Telewizyjny przegląd
22.55 Dt — wiadomości
23.05 Anegc-oty teatralne Igora Smia- 

łowskiego
23.10 „Kto widział jej śmierć” — film 

fabularny produkcji, w'łosko-zachod- 
nioniemieckiej

PROGRAM II 
am dnia
 kino: „Brzemię gór”

,5-rl0—15” — program dla d.zie-

tełewizyjn;
lOjulrze.
jrączki”

opuściłeś?” 
iskicj

-------- prasowa rzecznika
rządu

21.30 „Judith Szuccs i jej piosenki”
21.50 „Sprawa dla reportera”
22.30 Rozmyślania prof. Mariana Stęp­

nia
22.40 Dt —
23.00 Język

14.50 „Wielkie
15.20 ..Sztuka <
16.05 „Być tu

Wiktora Zina
16.20 „Kino-Oko”

-17.15 „Aktualności kulturalne”
’ „Bliżej świata”

„Goście ” —
u.du „Karnawał
20 00 Studio sporl
21.00 „Rawa bb

rywkowy
21.30 Panorama dnia
21.45 „z biegiem lat. z biegiem dni-’

(7) — „Kraków — 1907” serial tp
23.20 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK — 1988-10-24
16.20 Program dnia — dt 

mości
16.25 „Luz” — program nastolatków
17.15 Telecxpress
17.30 Racje
17.40 Studio
18.30 La«w««

,18.50 Telereporter
19.10 „10 minut” ’— program publi­

cystyczny
T9.20 Dobranoc
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za
20.05 Teatr Telewńzji —

. rine: ,,Kolabo’song”
21.45 Spory
22.15 Między nart

kaliśtów jazzowy
22.45 Dt — kor., 
2 Ag Iz1.-..!.

PROGRAM ii
17^25 Język metaiecki (2)
17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny

Antena „2” na

„Ajencja" — 22 

dla młodzieży 
g. o, w. n; Należytego —

SOBOTA — 88-10-22
8.00 „Tydzień na
8.20 Studio . 

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00„Baśń o przepięknej

film produkcji radzieckiej
10.10 Dla młodych w'idzow’
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze’
11.20 „Bellona” — wojskowy maga­

zyn publicystyczny
J1.50 Telewizyjny koncert życzeń
12.20 „Zapomniana wyspa”, — film 

dokumentalny produkcji francuskiej

18.30
dzień

18.50 Ojczyzna — polszczyzna
13.05 „Trzej malarze” — „G<

— film dokumentalny -- ' ’ 
gielskiej

19.30 XX bąwiny góralskiego zw:
20.00 „Gwiazdy mocnego uderzenia’

— Wojciech Korda
20.50 „Uwaga, dokument” -

ne zagadnienia z martyrologii a>.xz„ 
ką. P.”

21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Lew z białą grzy 

wą” cz. I — film fab. prod. CSRS
22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 Zamyślenia

NIEDZIELA, — 88-10-23
7.15 Program dnia
7.20 „Wszechnica rodziny •wiejskiej”

- 7.45 ,,Po gospodarsku” — magazyn 
spraw wiejskich. .

8.15 „Tydzień”
8 55 Prógrain dnia
9.00 „Teleranek” — oraz film pro­

dukcji kanadyjskiej z serii:. „Szwaj­
carscy robinsonowie” (3)

10.30 Dt — wiadomości
10.35 królestwie owadów’”- (1-0) — 

.serial przyrodniczy produkcji francu- 
sko-włosko-kanadyjsko-RFN.

11.05 „Kraj za miastem”
11.35 „Fotomagazyn — powiększenie
” ..Wygraj szansę” (1)

Telewizyjny koncert życzeń
. dzieci: Irena Jurgae- 
.,Osiem lalek i jeden

9.05 „Przegląd tygodnia’ 
szących) . ,

9.40 Film dla mesłyszr 
ciarz” (3) — serial proc

11.00 „Moja dywizja”
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 „Podniebny dźwig” (1) 

rial przygodowy produkcji i 
landzkiej

12.45 „100 pytań do...’
13 15 „Klejnoty kultury”
14.00 „Odyseja Cousteau” 

kiwanie Brittanica” — se) 
mentalny prod. USA

ŚRODA — 1988-10-26
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Milczenie” — film 

produkcji NRD
JÓ.50 „Domator”
15.50 Program dnia — Dt —- wiado­

mości •
15 55 Losowanie Expresc i Super Lot­

ka
. 16.05 „W święcie ciszy” — program 

dla n,i esły szących
16.25 Dla dzieci: — „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka” — ..Cudowna 

podróż’? (3) serial produkcji RFN
17J5 Teleexprefis
17.30 „Spojrzenia”;
18.00 „Z polski rodem”
10.20 „Dawniej niż „wczoraj”
18.50 „M.y 1 św-iat” — kalejdoskop
19.10 „10 iuinut” — program publi­

cystyczny
19.20 Dobranoc

. 19.30 Dziennik telewizyjny--
20.00 „Jutro, pojutrze, za tydzień”1
20 05 Studio sport — Puchar Europy 

w półce nożnej. Górnik- Zabrze — Real 
Madryt

21.40 „Klub międzynarodowy”
22.10 „Szaleństwa Maxa” — film pro­

dukcji francuskiej
22.20 Telewizyjny informator wydaw­

niczy
22.45 Dt — komentarze
23.05 Język rosyjski (2)

PROGRAM 11
17.25 język rosyjski (2)
17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30 „Wiem wszystko” — teleturniej
19.00 Program publicystyki kultural­

nej
19.30 „O trudnej sztuce przekładu”
20 00 „Ad hymnoś ad cantuś”
2Ł00 „Estonia. — zieloni” — reportaż
21.30 Panorama dnia

„997’-  kronjka, kryminalna
Wieczorne wiadomości

11.55
12.25 --
1-3.20 Teatr dla dzie<

lewiczoWa — 
miś”

14.15 „Wygraj szansę” (2)
14.15 ..Marek Sierocki zaprasza „
15 15 „W kamiennym kręgu (32 i .

— serial obyczajowy prod. brazylij­
skiej

17.16 Teleexpr.ess
17.30 „Gdzie są t_J—. -
18.25 „Antena”
19.00 Wieczoryr’—
19.30 Dziennik
20.00 „Jutro, pojut:
20.06 „Smieciarz”

dukcji polskiej , . . „
21.30 „Siedem dni na swiecie
21.40 Sportow-a niedziela
22.25 „Portrety”
22 55 Dt — wiadomości

PROGRAM II
A— t-. .........i ,1 i ”
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— Ciekawe, co powie twój oj­
ciec, gdy dowie się, że się zarę­
czyłaś.

— Będziie się cieszył, jak zwy-

HANDLOWCY NA LUZIE
Więcej dowcipu i humoru 

lecą japońskim menagerom 
wien Amerykanin i otwiera

podsi 
luku i ki
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|mydl 
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kjfn 
niewole “ 
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tas" przekątllcl: 14) toaletowy „rary-

KURZY PROTEST
Sąd w Monachium po raz dru­

gi będzie się musiał zająć spra-

wystarczy na< 
gramie występują

W!

GROC
ZJ

• BARAN (21 HI—18 IV). Wie­
le będzie zależało od tego, w ja­
kim nastroju będziesz w tych 
dniach. Energia i optymizm bar­
dzo wiele będą znaczyć. Będziesz 
mieć szanse doprowadzenia do 
końca niejednej sprawy.

wielu ciekawych spotkań i roz­
mów. Niektóre wnioski, które 
wyciągniesz przy okazji, powinny 
się bardzo przydać. W każdym 
razie nie działaj zbyt nagle. N<h> 
wa,. ciekawa znajomość.

REKORD
Mieszkaniec Portugalii, 23-Iebn.i 

Antonio Gomez dos Santos, usta­
nowił nowy rekord świata stojąc 
w całkowitym bezruchu przez 15 
godzin i 2 minuty. Próba odbyła 
się w jednym z handlowych cen­
trów Lizbony. W czasie bicia re­
kordu, masażyści co jakiś czas 
rozcierali’ mu delikatnie nogi, aby 
pobudzić krążenie krwi. Antonio 
na co dzień pracuje jako mane­

kin, pozując w witrynach sklepo­
wych.

za­
pe­

łń
Tokio specjalną szkolę swobodne­
go bycia. Japońscy kursanci mają 
tam pozbyć się sztywności, oficjal- 
ności i’ małomówności. Ma im to 
podobno zapewnić lepszy kontakt 
z europejskimi kontrahentami.

• WAGA (23 IX—22 X). Dużo 
różnych zajęć, w większości cie­
kawych. Warto więc trzymać sta­
le rękę na pulsie. Przy okazji do­
wiesz się o sprawie, -którą warto 

się zainteresować. Licz n< powo­
dzenie, to dla ciebie dobre dni.

Wszystkie litery uporządkowane od 1 
do 36 utworzą rozwiązanie.

A) prymitywne łóżko z desek, D) za­
czyn. C) sobótka, D) kres, meta,’ E) 
myśliwiec, F) półprodukt w gorzelni, 
browarze.

1) Georges Bizet: Poławiacze pereł,
2) Wolfgang Amadeusz Mozart: Cosi 

fan tutte,
3) Michał Glinka: Rusłan 1 Ludmiła.

A) warzywo z ...
_ owiec, C) zajmuje się naprawą
“ i palnej, D) tajemnice, sekrety,

.^dzaj pierników o brzegach 5 
mych w półkole.

RYSZARD I

• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Dobre dni- Powodzenie w niektó­
rych, od dawna planowanych 
sprawach. Warto pomyśleć też o 
tyip co przed tobą. Z myślą o 
najbliższych planach — zaaranżuj 
spotkanie w gronie bliskich osób. 
To może wiele dać!

POMYSŁOWE!
Klientki pewnego 

fryzjerskiego w Holandii 
siedząc pod suszarką... pedałować. 
Pod każdym fotelem umieszczono 
bowiem pedały rowerowe. Klient­
ka może więc, zamiast siedzieć 
bezczynnie, zażywać ruchu — co 
jak wiadomo dobrze wpływa na 

linię.
DOBRE NA 

SAMOPOCZUCIE!
Jeżeli Japończyk czuje 

sfrustrowany, nie doceniany 
zniechęcony, ucieka się 
do towarzystwa Ul- 
Może wykręcić numer, pod 
rym miły glos płynący _ ! 
zapewni go, żc jest w-.----------
człowiekiem i że wszystko obró­
ci się na lepsze. Podobno taka te-, 
lefonicana terapia bardzo pomaga. 
Pod innym numerem telefonu 
można otrzymać radę, jak uspo­
koić rozgniewaną żonę czy męża, 
lub jak postępować z teściową.

• BYK (19 IV—20 V). Nowe 
okoliczności, inne n,iż dotychczas 
problemy. Szybkie przystosowanie 
się do tych nowych sytuacji bę­
dzie bardzo pomocne. Staraj się 
pokazać z jak najlepszej strony. 
Będzie to miało duży wpływ 
na twoją pozycję w najbliższym 
czasie.

JESIENIĄ LUBIMY 
POSPAĆ...

Szwajcarscy naukowcy z Ba­
zylei stwierdzili, że największe 
zapotrzebowanie na sen mają lu­
dzie we wrześniu i październiku, 
najmniejsze —■ w maju i czerwcu. 
Kobiety sypiają na ogól o godzi­
nę dłużej niż mężczyźni — o ile 
oczywiście mogą sobie-na to po. 
zwalić...

Pos- 
sprawie, do 
nie będzie 

wyjściem. Potrzebny 
umiar i opanowanie.’ 

szanse przeprowadzić wiele 
myśli. Ale może warto

☆
Profesor wchodzi do sklepu 

z kapeluszami. Mierzy ich kilka­
dziesiąt, po czym po godzinie de­
cyduje się,

— Biotę ten, jest świetny. Ile 
płacę?

— Nic.
— Jak to nic?
— Drogi panie — odpowiada 

cierpliwie sprzedawca —to jest 
pański własny kapelusz

Określenia wyrazów wpisano w i 
diagram krzyżówki. •Jata’ rozwiązanie [

® LEW (23 VII—22 VIII). Trze­
ba się będzie debrze zastanowić 
jak rozwiązać problem, “który wy 
niknie w tych dniach. Kilka po 
ważnych rozmów pomoże ci z 
pewnością. Ktoś teraz poznany 
Odwróci uwagę w zupełnie innwm' 
kierunku...

Spotkania do jakich 
szych dniach dojdzie, 
bardzo korzystne. ------
we możliwości. dotychczas nie 
doceniane. Chyba pomoże ci '-v 
tym ktoś zainteresowany twoją o* 

sobą i twymi planami.
• KOZIOROŻEC (22 XII— 

Trochę . zmian. Wymagać to bę­
dzie zrobienia kilku pociągnięć ,® 
istotnym znaczeniu. Zwlekam 
może tylko pogorszyć sytuacN- 
Szczęście powinno ci dopisać w>ęc 
nie zrażaj się trudnościami. War­

to zaryzykować!
® WODNIK (21 I—18 n>-.D^ 

blomac.ia. urok osobisty i 
to atuty, które będą ci potrze 
w załatwieniu ważnej 
Nie będzie to >"twc ale • zakorc-^ 
się sukcesem. W sferze uczuć 

sympatyczne przeżycia.'
© RYBY (19 11—20 III). W pW". 

cy dobre perspektywy.
plany, rywalizacja z 
W sprawach osobistych intel 
jąca propozycja. Wszystko 1® ’
wi. że będziesz w tych dmac__ _
świetnej formie! W uczuciach 

wiosennie.

fes®
"Bnagrame K“

• RAK (23 VI—22 VII). 
pieszne działanie w 
której się zapalisz; 
najlepszym 
jest raczej 
Masz 
po swojej 
czasem ustąpić?

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 10 <Zn>

Krzyżówka: II “ 1, K = 10*
Szarada anagramowa: 4 X Anagią- 

niek.
Anagramówka. .
Oscar Wilde: Uroda jest podarunkiem 

na kilka lat.
Samosia.
Poziomo: wstrząs, dęoczak.
Pionowo: zstępny, kroczek, i

• SKORPION (23 X—22 XI). 

Warto pomyśleć trochę 
naprzód niż na sprawy 
szych dni. Właśnie teraz nadarzy 
się sposobność poczynienia pew­
nych korekt w twoich planach. 

Zmiany zapowiadają się interesu­
jąco więc nie broń się!

•--- STRZELEC (23 XI—21 XII)- 
Spotkania do jakich w najWii- 

---------u jokażą
Dostrzeżesz no- 
dotychczas 

pomoże

wa ko-guta „Ferdynanda”. Przed 
rokiem nakazał właścicielowi ko­
guta aby w god-zinach od 20 do 3 
rano trzymał go w dżwiękoszczel- 
nym pomieszczeniu. Chodziło o 
to. aby „Ferdynand” swoim pia­
niem nie budził sąsiadów. Obec­
nie właściciel keguta odwołał się 

■ c-d tego wyroku twierdząc, źe od 
czasu gdy. kegut jest zamykany, 
jego kury... nie chcą znosić jajek.’

ROZWIĄZANIE KONKURSU 
WLATO Z KRZYŻÓWKĄ”

1) Nie twórzmy tylko teorii uspra­
wiedliwiających bezczynność,

2) Mody 1 teorie nawet zmieniają'się. 
ale głód prawdy trwa,

3) Skorzy do przysięgi często pierwsi 
nas zdradzają,

4) Niejeden pedant stoi na straży ba­
łaganu, , , , ,

5) Dwa stołki to jeszcze nie fotel,
6) Wiatr historii nie każdemu napi­

na żagle, .
7) Zdarza się, że pogromcę lwów wy­

gryzą osły z posady,
8) Milczenie nie zawsze Jest złotem, 

nieraz srebrnikiem,
9) Niektórzy do pensji dorabiają mit 

o własnej pracy,
10) I róg obfitości trzeba napełnić 

rękami.

ROZWIĄZANIE KRYPTARYTMÓW
RSTK

• PANNA (23 VI11-22 IX). W 

najbliższych dniach dojdzie do

2)

nacią, B) szałas dla 
’ - ---- ------1 broni

. E) ro- 
wycina-
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